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25 - lenie dzieło Stalina 
„0 podstawach leninismo”

(a) M O S K W A  (PAP)- Cała 
prasa radziecka poświęca a rty ­
k u ły  25-leciu ukazania się dzie­
ła S ta lina „O  podstawach len i- 
c izm u".

„P raw da " podkreśla, że w dżie 
le tym  S ta lin  ośw ie tlił i rozw i­
ną ł wszystkie podstawowe zaga­
dnienia lenin izm u, a zwłaszcza 
jego zagadnienie naczelne 
sprawę d y k ta tu ry  p ro lę tańatu  

->2adnienie sojuszników klasy 
bóżniczej — pracującego chłop 

:wą i narodów uciskanych, w y- 
tzuj.ąe p rzy tym , że kwestia 
rodowa jest częścią ogólnego 

agadnienia rew o lu c ji p ro le ta ­
riackiej i  d y k ta tu ry  prolet.-ma- 
u. S ta lin  znakomicie uzasadnił 

rozw iną ! zasadę leninowską 
,ę po um ocnieniu swej w ładzy, 
-ro le taria t prowadząc za sobą 
hjopstwo, może i  pow inien zbu- 
.ować społeczeństwo socja lis ly- 
?ne.
S ta lin  — pisze dale j „P raw da" 

-  w ykazał w  swym  dziele n ie­

zbicie, że potęgujące się n iesły­
chanie sprzeczności im p eria liz ­
mu pod,ważają . podstawy kap ita ­
lizm u . Zostało to w  na le j pełni, 
potw ierdzone na jp ie rw  przez re­
w o luc ję  i.socjalistyczną w  Rosji, 
a następnie przez oderwanie się 
od Systemu kapita lis tycznego 
k ra jó w  Europy, W schodniej i po­
łudn iow o -  wschodniej, k tóre 
s tw o rzy ły  us tró j dem okrac ji iu -  
dowej, Zostało to  potw ierdzone 
przez potężny rozmach w a lk i 
wyzwoleńczej narodów ko lo n ia l­
nych i  uciskanych.

P arysk i Kongres , Obrońców 
Pokoju — podkreślą w  zakończę 
niu. „P raw da " — jest, najlepszym  
dowodem, iż żadne ba rie ry  nie 
pow strzym ają idei pośtepu, gdyż 
praw da to ru je  sobie drogę po 

i przez wszystkie kordony. Masy 
pracujące wszystkich k ra jó w  
walczą o t rw a ły  pokój, którego 
najlepszą gw arancją jest p rzy­
ja źń  narodów ZSRR, USA i A n ­
g lii.

Zjazd zw. zawodowych ZSRR 
aprobuje projekt nowego statutu

, (a) M O S K W A  PAP). — Na X  
Źjeźdzle zw iązków zawodowych 
ZSRR zakończyła się. dyskusja 
nad pro jektem  nowego statutu 
zw. zawodowych. Uczestnicy dy 
skus ji jednom yśln ie pioparli pro 
je k t sta tu tu , podkreślając, iż .od­
powiada on ca łkow ic ie  nowym  
zadaniom, które stoją przed ra ­
dzieckim  rfichem  zawodowym  i  
będzie dla mas pracujących 
ZSRR bodźcem w  walce o zrea­
lizowanie planu budow nictw a 
socjalistycznego.

W  to k u  dyskusji delegaci Z ja ­
zdu zgłosili szereg poprawek 
do p ro jek tu  statutu, które, zosta- 
ły  przekazane kom is ji red akcy j­
nej.

Po dyskusji nad statutem  
przem aw ia li przedstaw icie le za-,: 
granicznych zw iązków zawodo­
wych.

Przewodniczący K onfederacji 
P racy B u łg a rii — Dam ianów, 
s tw ie rdz ił, że naród bu łgarski 
żyw i bezgraniczną wdzięczność 
dla narodu radzieckiego za po­
moc, udzieloną m u w  w yzw ole­
niu  k ra ju  i budow ie podstaw 
socjalizm u. P rzedstaw icie l zw.

zawodowych A lb a n ii — Periste- 
r i, oświadczył,, że masy p ra cu ją ­
ce A lb an ii uważnie,śledzą prze­
bieg obrad Zjazdu, gdyż każde 
wydarzenie w  życiu narodu ra ­
dzieckiego jest rów nież w ie lk im  
wydarzeniem  w  ich życiu.

W iceprzewodniczący zjednoczę 
nia zw. zawodowych A u s tr ii —
Fiąlą, pcząkszął uczestnikom
Zjazdu 'pozdrow ienie w’ im ien iu  
zw iązkowców- austriackich. — 
Przedstaw icie l żw. zawodowych 
Wenezueli — Faria , zaznaczył, 
że im peria lizm  am erykański lis i 
i u je  podporządkować sobie k ra ­
je A m e ryk i Południow ej, lecz 
masy pracujące tych k ra jó w  
przeciw staw ia ją  się tym  tenden­
c jom  i walczą o jedność m iędzy­
narodowego ruchu zawodowego. 
Przewodniczący centralnego z je ­
dnoczenia zw. zawodowych Szwe 
c ii T— N orrm an, oświadczył, iż  
pobyt w  Zw. Radzieckim  prze­
konał gó, że współpracą i wza­
jem ne zrozumienie -między na­
rodem radzieckim  i in nym i n a ­
rodam i p rz y c z y n iłb y  się, w  o- 
grom nym  stopniu do poprawy 
sytuac ji na Iw iec ie .

Obrana pokoju jest sprawą ludów ■ 
na jego szalę rzucimy nasze siły

Manifest Światowego Kongresu Obrońców Pokofu
(a) P A R T * (PAP). —  We w to re k  późnym w ieczorem  ogłoszo­

no o fic ja lny  tekst m anifestu, uc hwalonego jednom yśln ie  przez 
uczestników Światowego K ongresu Obrońców Pokoju. Oto je ­
go brzm ienie:

przygoto-

Referat. tow. R. Zambrowskiego
sekretarza KC PZPR — w ygłoszony na Plenum 

K C P ZP R  w dniu 20 kw ie tn ia  br. pt.

Aktualne zadania P a rtii na wsi
zamieszczamy na s ir.’ 3.

M j;, delegaci, ■ reprezentujący 
ludy 70 k ra jó w  świata, 

my, kob ie ty i mężczyźni 
wszystkich cyw ilizac ji, wszyst­
kich w ie rzeń ,, yzszystkieh .św ia­
topoglądów, wszystkich ko lo ­
rów, uśw iadom iliśm y sobie 
straszliwe niebezpieczeństwo, 
które grozi jeszcze św iatu: n ie ­
bezpieczeństwo wojny.

Po tragedii, jaką przeżył 
świat, wciąga się ludy do n ie ­
bezpiecznego wyścigu zbrojeń.

Naukę, k tóra winna służyć 
szczęściu ludzkości, odwraca się 
od je j p r ’oznaczenia i zmusza 
silą do siu ien ia . celom w o jny.

W różnych punktach św iata 
oloną jeszcze ogniska w o jny, 
które rozpa liła  i podsyca in te r­
wencja obcych państw i bezpo­
średnia akc ja  ich sil zbrojnych, 
i Zgrom adzeni na tym  w ie lk im  
Kongresie Św iatow ym  O broń­
ców P oko ju oświadczamy z m o­
cą, żeśmy zachowali niezależ­
ność m yś li i że propaganda w o­
jenne w  niczym  nie zaćmiła na­
szego umysłu,

W iem y, k to  podepta! układy, 
zawarte m iędzy w ie lk im i m o­
carstwam i, układy, k tóre za­
pew n iły  możliwość w spó łis tn ie ­
nia różnych systemów społecz­
nych.

W iemy, k to  rw ie  dziś na strzę 
py K a rtę  Narodów Zjednoczo­
nych.
• W iem y, że t n, k to  uważa za 

św istek papieru tra k ta ty , k tó ­
rych celem -jest u trzym an ie  po­
ko ju  m ' ,azy ludam i, że ten kto 
odrze-a propozycje rokow ań i 
rozbrojenia, że ten, k to  zbroi się 
pc zęby, sam się demaskuje ja ­
ko napastnik., Bomba atomowa 
nie jest orężem obrony.

N ie damy wciągnąć się do gry 
tych, k tó rzy  przeciwstaw ia ją 
jedną grupę narodów  drugie j.

W ypow iadam y się przeciwko 
po lityce  sojuszów w o jsko w ych , 
k tó ra  'Zadem onstrow a ła  juz. sw ia  
tu straszliwe swoje skutki.

Potępiam y system _ ko lon ia l­
ny, k tó ry  nosi w  sobie zarodek 
k o n flik tó w  - zbrojnych ; i  ryzyxo 
odegrania decydującej rob  w  
rozpętaniu nowej w o jny św ia­
towej. ' 1 . .

P ię tnu jem y ponowne uzbra ja ­
nie N iem iec Zachodnich i  Ja ­
ponii, gdzie kaci świata odna j­
du ją  swą broń. Rozmyślne i zor 
ganizowane zryw anie związków 
gospodarczych między Stupami 
k ra jó w  przybra ło  juz  charak, r  
b lokady wojennej. .

In ic ja to rz y  zimnej w o jny  P - 
szli - do zwykłego szantażu w

Chińska armia ludowo odcina 
Kuominiangowi drogi odwrotu

Bygniłnne nankińscy uciekają w panice z Szanghaj«
m  podstawie ostatnich wiadomości, sytuacja wojskowa w Chi­

nach przedstawia się następująco: Wojska ludowe odcięty armię 
nacjonalistyczną, mającą główny punkt oparcia w Hankou, od 
wo jsk, zgrupowanych w rejonie Szanghaju.

Na Hankou posuwa się z północy mandżurska armia ludowa. 
Wschodnie skrzydło arm ii ludowej, operującej w rejonie Szang­
haju, ominęło to miasto i zajęło ważny węzeł kolejowy na polud-
ni owy zachód od Szanghaju Kaszing. . . . .

Dzięki zajęciu licznych węzłów ko le jow ych, uniemożliwiono od­
wrót wojsk nacjonalistycznych z rejonu Szanghaju w kierunku 
leżącego na południowy zachód wielkiego, portu Hangozeou.

; C zang-Kai szek z ja w ił się w
Szanghaju w rannych godzinach
23 kw ie tn ia , us iłu jąc  za ’wszel­
ką cenę uchron ić osta tk i s ił ku  o 
'm ihtańgowskich reakcjonistów .
Z w o ła ł on posiedzenie, w  k tó ­
rym  w zię li udz ia ł m. in. ostatni 
zbiegowie, p rz y b y li z Nankinń.

(a) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Sinhua donosi, że dygnitarze rzą 
du nankińskiego . kon tynuu ją  
swą ucieczkę. Zatrzymali się oni 
2 godziny w  Szanghaju, po 
czym uda li się w dalszą podłóż 
na południe.

D/dri W NUMERZE:
IL J A  E R E N B U R G : N ie u lł -  

czalni. „
M . B R O W 1Ñ S K I: W alka

fran cu sk ie j klasy robot­
n iczej.

W A C Ł A W  2 U K O W S K I!_ R o
le jarze  walczą ° oszezę«- 
ną gospodarką

W edług doniesień agencji Reu 
tęga, do Szanghaju przybyło  z 
Formozy 15 tysięcy żołnierzy 
Kuom in tangu,, * wyszkolonych 
przez Am erykanów , by wzmoc­
nić garnizon tego .« -m ilionow e­
go miasta.

(a) PEKIN. (?AP). Agencja

Nowych Chin podaje: Ą rm ia Jm
dowa, k tó ra  sforsowała rz ę 
Jang Tse., w yzw o liła  Nankin. bę 
dąćy od 24 la t głównym  os 
k iem  działa lności K uom m t g • 
W yzwolenie N ankinu Piecz| 1̂  
fo rm aln ie  zakończenie w - 
Kuom in tangu. Pomimo fak . •
V  Kantonie, Taiwanie. Kwe. i-  
nie i  innych miejscach s
wojsk nacjonalistycznych
f*aw idć jeszcze opor,
ich jednak dłużej uważać .za zor

ganizowaną" armię. Zbliżają s:ę

ostatnie dn i Czang g  sz^  
zgrupowanych W0K ‘ i.-Ha iu 
zdrajców. Chińska reW° WnąCzv 
dowo -  demokratyczna 
śię w kró tce  ca łkow itym  zwy 
stwem.

W yzw o len ie  w  jednym dniu 
N ankinu i  Taiyuanu uczczono po
tę żn ym i’-manifestacjam i i
śzeniem produkcji w miastach 
wyzwolonych przez A rtn ię  u 
dową. Tysiące robotników po­
stanowiły samorzutnie pracować
dodatkowo celem zwiększenia 
dostaw wojskowych,

jennego do jawnego 
wania wojny.

A le  jest faktem , k tó rem u daje 
publicznie w yraz Światowy: 
Kongres Obrońców Poko ju , żę 
¡udy przestały być b ierne i że 
zamierzają odegrać czynną i 
konstruktyw ną rolę.

Ludy  te, reprezentowane na 
Św iatow ym  Kongresie O broń­
ców Pokoju ośw iadczają:

— wypow iadam y się za K a r ­
tą Narodów Zjednoczonych prze 
c iw ko w szelkim  sojuszom w o j­
skowym, które pozbaw iają tę 
K a rtę  wszelkiego znaczenia i 
prowadzą do w o jny;

— wypow iadam y się p rze c iw -' 
ko miażdżącemu brzm ieniu w y ­
da tków 'w o jskow ych , źródła nę­
dzy ludów;

— wypow iadam y się za zaka­
zem broni atomowej i innych 
środków masowego niszczenia 
istn ień ludzkich;

— żądamy ograniczenia sil 
zbro jnych w ie lk ich  m ocarstw  i 
ustanow ienia skutecznej kon ­
tro li m iędzynarodowej, w y k o ­
rzystania energii atom owej dla 
celów wyłącznie pokojow ych i 
dla dobra ludzkości;

— walczym y o niepodległość
na rodow ir i współpracę poko jo­
wą między narodam i, o prawo 
narodów do samookreśienia 
zasadnicze w a run k i wolności i  
pokoju; , , .

— w ystępujem y , przeciwko 
wszystkim  poczynaniom, które 
zm ierzają do ograniczenia, a 
później zniesienia swobód de­
m okratycznych, aby utorować 
drogę w o jn ie ;

— tw o rzym y powszechny 
fro n t w  obronie praw a i  rozu­
mu, aby uczynić bezsilną p ro­
pagandę, k tó ra  oswaja op in ię 
publiczną z wojną;

— potępiam y histerycznych 
Iłodżegaczy wojenynch, naw o ły  
wanie do nienaw iści ras ,i w ro ­
gości m iędzy narodam i.

— w zyw am y do p ię tnow ania 
i bo jko tow an ia  organów praso­
wych, twórczości lite ra c k ie j i  
k inem atograficznej, osobistości 
i organizacji, k tóre u p raw ia ją  
propagandę nowej w o jny .

M y, k tórzyśm y «cem entowali 
jedność narodów  k u l i z iem skiej, 
z ty m  samym zapałem rzuc im y 
nasze s iły  na szalę pokoju.

Powziąwszy decyzję zachowa 
nia  czujności stw órzm y -K orn ic  
te t M iędzynarodow y, grupu jący  
działaczy k u ltu ry  i  organ izacji 
dem okratycznych ' d la  obrony 
pokoju św iata; . zaw iesi on nńd, 
g łow am i tych, k tó rzy ;ch cą  woj. 
ny, na każdym  etapie ich  spis­
ku, stałą groźbę s ił ludowych, 
k tó re  po tra fią  narzucić pokój.

N iecha j kob ie ty  —  m atk i, — 
które przynoszą św ia tu  jego ha 
dzieję, wiedzą, że uw ażam y za 
św ięty obowiązek obronę życia 
ich dzieci, obronę ich  ognisk 
domowyęh.

N iechaj usłyszy nas m łodzież 
i , zjednoczy się — bez względu 
na przynależność po lityczną lub 
wierzenia, — by usunąć w idm o 
zbiorowego m ordu z św ietlanej 
drogi przyszłości.

Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
Pokoju p rok lam u je  z mocą, że 
obrona poko ju  jes t od te j ch w i­
l i  sprawą ludów. W  im ien iu  600, 
m ilionów  kob ie t i  mężczyzn tu 
reprezentowanych, • Św iatow y 
Kongres Obrońców P oko ju rzu ­
ca apel ludom  św iata: „O dwagi 
i jeszcze raz odwagi“ .

P o tra filiśm y  się zebrać. Potra­
f iliś m y  się porozumieć. Jeste­
śmy gotow i i zdecydowani w y ­
grać b itw ę  o Pokój, tzn. b itw ę  
o życie.

start do Pragi

W  dniu ipctorctjtsym  Wersznvm żegnała reprr. sen tacy p ic  d n r.yn y  Kolarzy p 1 kich na w y­
ścig Praga —  Warszawa. Na zdjęcia Prezes I ’ Z N id law. Oi.!> !-i .weki p rzy j*..’(je na Placu  

Zwycięstwa raport k ie row n ica  ekipy kotar.,k ii j

Prasa anglosaska rozpowszechnia 
nieprawdziwe pogłoski w sprawie Berlina

u ź Komunikat wyjaśniający TASS
(a) MOŚKWĄ.JPAPJ. Agencją 

lnunikat;
W ostatn im  czasie w  prasie .za 

granicznej, przędę wszystkim  
zaś w  am erykańskie j; ukazały 
się doniesienia na tem at ewen­
tualnego zniesienia ograniczeń 
w  transporcie- łączności. i  -han­
dlu  m iędzy .Berlinem  i strefam i 
zfchodnjm i; .oraz , m iędzy strefą 
wschodni;! i s tre fam i zachodni­
m i Niemiec,-, wprowadzonych w 
swoim czasie przez Zw. Radziec­
k i, St. Z jednoczone,. A ng lję  i 
Francję, p rzy  czym  w  doniesie­
niach tych rozpowszechniane są 
pogłoski, nie odpowiadające rze­
czywistości. •

TASS uważa za konieczne zde 
mentować ,te niesłuszne pogło­
sk i i podać do wiadomości praw 
dziwę fakty .
| 15 lutego przedstaw icie l USA 
w  ONZ, Jessup; zw rócił się do 
przedstaw iciela ZSRR w Kadzię 
Bezpieczeństwa, M a lika , z pro­
śbą o w yjaśnien ie , ponieważ 
iząd  USA in te resu je się zagad­
n ien iem .B erlina  —  te i okoliczno 
ści, że w  odpowiedzi J. W., Sta-, 
iirąa korespondten 1 ow i — K ings- 
b u rry  Sm ithow i, w  punkcie trze­
c im ,' dotyczącym sprawy B e rli­
ng, w  k tó rym  jest mowa o znie-

T

TASS ogłosiła następujący ko-

sieniu , ogędhiczeń, - nie ma 
wzm ianki o jedno lite j walucie w 
Berlin ie.
j M a lik - zakom unikow ał , w  
zw ię.un z ty m  desśupoUń, że 
brak.- W- odpowiedzi' Sm ithow i 
wzm ianki o walucie, n ie  b y ł rze 
ozą’ przypadku oraz; że sprawa 
w a lu ty  ;W. Berlinie- może .być u - 
mówiona nS- sesji->R*dy M in i­
strów  Spraw Zagranicznych 
p rzy  rozpatrywaniu sprawy N ie
mieć. .
j Następnie' Jessup poprosił Ma 

lik a  o wyjaśnienie.  ̂ czy mogą 
być zniesione, istniejące og ran i­
czenia w  kom un ikac ji przed 
zwołaniem- -Rady ■ M in is tró w  
Spraw Zagranicznych.
I 21. marca M a lik  zakom uniko­

w a ł Jessupowd, ..że jeś li zosta­
nie osiągnięte porozumienie w 
sprawie daty ¿Wołania Rady M i-‘ 
n is trów  Spraw Zagranicznych, 
to wspomniane wyżej wzajemne 
ograniczenia w- kom un ikac ji i 
handlu- m ogłyby być zniesione 
nrzćd rozpoczęciem prac Rady 
M in is trów .: : ■

! Ćo- się tyczy, sprawy jedno lite j 
w a lu ty  w  B erlin ie , to sprawa ta

m ogłaby być om ówiona na sesji 
Rady M in is tró w  Spraw  Z agra­
nicznych rów noleg le z in n y m i 
sprawami,' dotyczącym i N iem iec.

W edług in fo rm ac ji, posiada­
nych przez TĄSS, ostatn ia roz­
mowa M a lika  z Jessupem w  ,po- 
'raszópych sprawach odbyła  się 
10 kw ie tn ia

Komunikat Waszyngtonu

(a) B ERLIN . .(PAP). Ogłoszo­
no tu  o fic ja ln y  kom un ika t w ładz 
anglosaskich, k tó ry  stw ierdza, 
że ód listopada uh. roku  samo­
lo ty , biorące udzia ł w  tzw. m o­
ście pow ietrznym , w yw io z ły  z 
zachodniego B erlina  tow ary, 
głównie sprzęt e lek tryczny 1 na­
rzędzia precyzyjne o łącznej w a r 
tości ponad 32 m ilio n y  do larów.

(a) W ASZYNGTON (PAP). P0 
rozmowie prezydenta T rum ana 
z. doktorem  Jessupem, D eparta­
ment S 'anu oał-orił kom un ika t, 
rekap itu lu jący, przebieg rdz- 
mów. jak ie  odbyły się m iędzy 
Jessupem a delegatem radziec­
k im  w  ONZ M alik iem .

Departam ent Stanu ośw iad­
czył. że :— ja k  się zd a je '— '-po* 
ws ąla cbecire  możliwość zwo­
ła n a  R a d y ' M in is trów  Spraw  
Zagranicznych.

Kolorze polscy wyjechali we wiórek 
na start wyścigu Praga -  Warszawa

Uroczyste pożegnanie zawodników w stolicy
Trzy drużyny kolarzy polskich wyjechały wczoraj do Pragi na ' 

start I I  Międzynarodowego Wyścigu RoUrsk.ego Praga -  M ar- 
naszych zawodników uroczyście. Na PI.rzawa. Stolica żegnała naszych . .

Z w y c ię s tw a  już od rana g r o m a d z iły  się tłumy widzów, posrod
których przeważała młodzież.

' cyeh- Mówca zakończył swe przeO godz. 12 na . plac przybyli 
kolarze ubran i w  jednakowe 
dre^y ' 'z ja w il i  się., tu  również: 
ambasador Czechosłowacji min. 
Piszek. przedstawiciel KW  r ZPR 
tow. Kulczycki, przedstawicie e 
GUKE’ ppłk. Czarnik i m jr. Bęt- 
ter, prezes Polskiego Związku 
Kolarskiego tow. Gołębiowski i 
dyr. RS W „Prasa" tow. Herbst.

Uroczystość rozpoczęła się prze 
mówieniem tow. Kulczyckiego, 
k tó ry  podkreślając znaczenie 
w ie lk ie j imprezy: ko larsk ie j, zor­
ganizowanej przez redakcje „T ry  
buny- L u d u “ i  „Rud eh o Prava 
stw ie rdz ił, że sport jest, czynn i­
kiem  pogłębiającym solidarność 
m iędzynarodową ma® praoują-

mówienie o k rz j’kami- na cześc 
sportu polśkiego,.; ZSRR i państw 
dem okracji ludowej. Ambasador 
p. m in is ter Piszek powiedział, iz: 
wyścig ko la rsk i rozpoczynający 
się po zam knięciu Światowego 
Kongresu P oko ju — nosi wszel­
kie cechy im prezy, k tóra .jest 
poważnym wkładem  w  dzieło 
w a lk i o pokój. Prezes Polskiego 
Zw iązku Kolarskiego, tow  Fe­
liks  G ołębiowski w 'k ró tk ich - sio-' 
wach określi! obow iązki, ciążą­
ce ńa kolarzach, k tó rzy  w tej 
gigantycznej im prezie reprezen­
tu ją  Polskę, . .

Po przem ówieniach uform ował
się pochód z dwoma orkiestra­

m i na czele. Za ko larzam i s i l i  
w pochodzie: kom pania honoro­
wa K BW , delegacje zw iązków  
młodzieżowych i sportowych o- 
raz oddziały straży pożarnej. Po 
chód przeszedł u licam i: K rakó w  
skim  -Przedmieściem, Nowym  
Światem , Placem Trzech K rzy ­
ży, Hożą, M arszałkowską Al. 
Je rozo lim sk im i na- Dworzec 
G łów ny.

Na dw orcu kolejowym i 
przed wagonem przydzie lonym  
kolarzom  — ustaw iły  sie o rk ie ­
s try  oraz kompania honoroWa. 
Dp ' ko larzy przem ówił w  im ie ­
n iu  Głównego Urzędu K u ltu ry  
F izycznej oraz w im ien iu  spor­
towców polskich pp łk. Czarnik. 
Bo odegraniu „M iędzynarodów ­
k i “ , kolarze zaję li m iejsca w  wa 
gonie. Przy dźwiękach hym nu 
narodowego ruszył pociąg dn 
Pragi.

(Dalszy ciąg na str. 2)
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Młodzież zorganizowana 
przygotowuje się do 1 Main

W  całym  k ra ju  m łodzież zor­
ganizowana w  ZM P, ZAM P. 
i,SP”  i  ZH P przygo tow u je  się 
do uroczystego obchodu ¡ Św ięta 
1 M aja.

M łodzież,polska obchodzić bę- 
: dzie tegoroczne Św ięto Pracy 
pod k ie ru n k ie m  i dc ow o-w ycho­
wawczej o rgan izac ji ZM P.

S ar zady w o jew ódzk ie  i  po w ' a 
tow « Z M P  przygo tow u ją  już  
Prasę m łodzieżową do sprzedaży 
u licznej.

Akadem ie m łodzieżowe w  za­
kładach pracy i szkołach odbę­
dą się w  przeddzień 1 M aja , we 
wsiach odbędą się po m anifesta 
cjaeh. 1-M ajow ych.

W pochodzie l-M .a jow ym  m ło 
dzież będzie tw o rzy ła  odrębne

ko lum ny, w  k tó rych  maszero­
wać będą członkow ie ZMP, 
ŻA M P , ,S P “  i  ZHP. M łodzież 
nieść będzie transparenty z ha­
słami. W zywającym i do W a'k i c 

.u trwalen i«, pokoju ’, podkteś la ją - 
cym ; n iez łom ny sojusz I  'trw a łą  
p rzy jaźń  ze Zw iązkiem -R adzieć 
k im ; p ó rtre ‘ y  działaczy i po lityćz- 
nycn, m akiety, obrazujące osią­
gnięcia m łodzieży oraz tab lice z 
nazw iskam i przódow ńików  p ra ­
cy.

M łodzież w ie jska - ZM P  weź­
m ie udzia ł w  pochodach w  stro 
jaeh regionalnych.

Wieczorem, po zakończeniu 
m anifestacji, odbędą się zaba­
w y  ludowe, fes tiw a le  a rtys tycz­
ne i  pokazy sportowe m łodzieży.

Ministrowie czechosłowaccy 
zwiedzają Targi Poznańskie

t ło  Poznania p rzyb y ł*: m in i­
s ter hand lu  wewnętrznego Cze­
chosłowacji F ra n tise k  k ra jc ir ,  
w icem in is te r hand lu  w ew nętrz­
nego poseł Bedbch S teiner oraz 
w icem in is te r hand lu  zagranicz­
nego R ichard D vorek, w  tow a­
rzystw ie  Kom isarza Rżądu dla 
Spraw  W ystaw  i  T argów  Czecho 
S łowacji dr. Pane i  attaché han­
dlowego ambasady RP w  P ra ­
dze W itteka.

Delegacja czechosłowacka zwie 
dziła M 'cdzynarodow e T a rg i Po 
znańskie. Gościom czechosłowsc 
k im  w  czasie zw iedzania MTP. 
tow arzyszy li: m in is te r hand lu

wewnętrznego d r Tadeusz D ie­
trich,, w icem in is te r hand lu  zagra 
nicznego inż. Józef K u t ln  oraz 
wyżsi u rzędn icy  po lsk ich  i  cze­
chosłowackich m in is te rs tw  go­
spodarczych.

Na teren ie T argów  p o w ita ł de 
legację K om isarz Rządu dla 
Spraw  W ystaw  i  T argów  —  M a ­
ria n  K a lita . Goście czecboslowac 
cy rozpoczęli zw iedzanie M TP  
od reprezentacyjnego paw ilonu  
Zw iązku Radzieckiego, po czym 
przeszli do .paw ilonów  przem y­
słu ciężkiego, lekkiego, ró ln o - 
spozywczego i  w ystaw ców  za­
granicznych.

Ambasador OSI o MTP
W AR SZAW A (PAP). P. F ra n ­

tisek Piszek, ambasador CSR w 
Warszawie złożył przedstawicie 
łówi PAP następującą wypo­
wiedź:

„M T P  stanow ią w idoczne św ia 
dectwo ciągłego gospodarczego 
wzrostu państw  socjalizmu- i  de 
m okrae ji ludow e j. Szczególnie 
pocieszający je ś t szybki rozw ó j 
życia gospodarczego Polski, Pod 
cza* dokładnego przeglądu eks­
ponatów, można się przekonać, 
że w  Polsce p ro d u ku je  się n ie  
ty lk o  w ięcej, lecz też lepsze ga­
tu n k i. Przez porów nanie w y n i­
kó w  rozw o ju  życia gospodarcze­
go naszych k ra jó w  dochodzimy

do wniosku, że o rien ta c ja  na 
ścisłą współpracę z ZSRR i  pań­
stw am i dem okracji ludow ych, 
k tó ra  znalazła swój w yra z  w  u- 
stanowien-.u Rady W zajem nej 
Pomocy Gospodarczej, jes t s łu ­
szna. .

M TP , k tó rych  o tw arc ie  nastą 
p iło  podczas posiedzenia K o n ­
gresu Pokojowego w  P aryżu  i 
w  Pradze, stanow ią p rz y k ła d  pó 
ko jo w e j w spółpracy narodów, 
przez co p rzyczyn ia ją  się do po­
wszechnego dzieła , poko ju . M TP  
stanow ią jedno z og n iw  naszej 
w spó lne j dążności do po ko ju  
poko jow e j rozbudow y“ ,'1

Mima znkfisa 
robotnicy londyńscy 

ncxczq i Main
(a) LO N D Y N  (PAP). W m iarę 

zbliżan ia się dnia 1 M aja, p rzy ­
b ie ra ją  „na sile pro testy przeciw  
rozporządzeniu nT n is tra  spraw 
"wewnętrznych — C hu.er Ede, 
un iem ożliw ia jącem u, organizowa 
nie m an ifes tac ji w  .dn iu  święta 
robotniczego.

Pom im o tego zakazu, rada 
londyńskich , zw iązków  zawodo­
w ych  zwołała potężną pierwszo­
m ajow ą m anifestację  na T ra fa l­
gar Square. Poza ty m  odbędzie 
Się-również w ie le  , w ieców, urzą­
dzanych przez poszczególne zw. 
zawodowe, po k tó rych  uczestni­
cy —  m im o zakazu m in . Chuter 
Edę — prze jdą w  pochodach 
przez u lice  m iasta na p lńc T ra ­
fa lgar.

Tegoroczne uroczystości .m ajo­
w e będą m ia ły  w  A n g li i specjał 
n.V charakter. Poza uczczeniem 
robotniczego św ięta sianą się o- 
ne dem onstracjam i poko jow ym i 
i p ro testacy jnym i p rzeciw ko an- 
tyrobo tn icze j 'po lityce  rządu, 
k tó re j w y k ła d n ik ie m  je s t bu d ­
żet Orippsa.

Komitet Kongresu Paryskiego będzie 
nadal prowadzi! walkę o pokóf

# Treść rexo!ae|i acfrwalsnei w ssiaiitim dniu obrad
(a) PAR YŻ. (PAP). Poniżej poda jem y treść rezo luc ji K o m is ji 

O rgan izacyjne j Światowego K ongresu w  O bronie Pokoju, p rz y ­
ję te j w  osta tn im  dn iu  obrad:

1 Mufa 
w Finl.aad‘i

(a) M O SKW A. (PAP). Kores­
pondent agencji TASS donosi, 
iż K om ite t W ykonaw czy zjedno 
czeriia zw iązków  zawodowych 
Helsinek ogłosił odezwę, w  któ 
re j naw o łu je  wszystkie o rgan i­
zacje zw iązko w e ,m ło d z ie żo w e , 
społeczne i sportowe do udzia łu  
w  m an ifestac ji I-m a jo w e j pod 
hasłam i w a lk i o pokój i  jedność 
mas p ra cu jących ;,

K om ite t podkreśla w  swej 
odezwie, że p ra w ico w i p rzy  wód 
cy fińskiego ruchu  zawodowego 
i  k ie row n ic tw o  f iń s k ie j p a rtii 
socja ldem okratycznej . us iłu ją  
un iem ożliw ić  w spólną m an ife ­
stację mas pracujących iw  dn iu 
pierwszym  m aja  i  n a w o łu je  lu d  
neść pracującą F in la n d ii do 
przeciwstaw ienia się tym  ten ­
dencjom.

ł- $  -

Tow. min. Skrzssżewski 
wśród robotników i ncnczycioli
W  dn iu  25 bm. p rz y b y ł na 

Ś ląsk m in is te r Skrzeszewski w  
tow arzystw ie  k ilk u  delegatów 
w yc ieczk i ośw iatowców po l­
skich, k tó ra  ostatnio baw iła  w  
Z w iązku  Radzieckim .

W  czasie swego pobytu  na 
Śląsku m in is te r Skrzeszewski,go 
ścił w  hucie „Sosnow iec“ , gdzie 
podzie lił się z ro b o tn ika m i w ra ­
żeniam i i  spostrzeżeniam i z po­
bytu  w  Z w ią zku  Radzieckim .

7, niesłabnącymi zainteresowa­
niom  Słuchali zebrani opow iada

j i ia  m in is tra  O Stolicy Z w iązku  
Radzieckiego — M oskw ie, o je j 
ośrodkach i. p lacówkach k u ltu ra ! 
nych. i

W godzteąch w ieczornych w  
W ojew ódzkim  Dom u K u ltu ry  i  
O św ia ty  zw iązków  zawodowych 
w  K atow icach odbyło- się zebra 
n ie  nauczycie li z K a to w ic  i  o- 
ko licy . Na zebran iu tym  m in. 
Skrzeszewski i  towarzyszący m u 
p ro re k to r pro f. B ie rn a ck i omó­
w i l i  osiągnięcia Z w ią zku  Ra­
dzieckiego w  dziedzinie k u ltu ry  
: ośw iaty.

~  ■* '

Zwycięstwo komunistów 
w wyborach miofskich w Tullo

(a) P A R Y Ż  (PAP). W ybory  
m ie jsk ie  w  T u łle  (dep. Correze) 
zakończyły się zw ycięstw em  re ­
pub likańsk ie j u n ii ru ch u  oporu, 
k tó ra  zw iększyła sw ój stan po ­
siadania w  stosunku do ostat­
n ich  w yb o ró w  a paźdz ie rn ika  
1047 ro ku  z 33,5 proc. do 46 proc. 
S to jący na czele l is ty  w yborcze j 
kom unista Chausscn, uzyska ł 
49,35 proc. głosów. U n ia  ruchu  
oporu uzyskała 13 m andatów, 
tzn. o 3 w ięcej, n iż  w  osta tn ich 
■wyborach. W śród 13 w yb ran ych  
radców jest 9 kom unisów  i  4 re 
pub likanów  bezparyjnych. 
i D ok liw ą  klęskę poniosła M RP 
I  rad yka ii. W poprzednich w y ­
borach M RP uzyskała 21,14 
proc., obecnie zaś 11,8 proc. S tra

c iła  3 m andaty. L iczba głosów, 
oddanych na p a rtię  radyka lną, 
spadła z 28,1 proc. do  18,81 proc. 
R adyka ii s tra c il i 2 m andaty.

 ̂D rugi« zwycięstwo T epub likań  
skiej u n ii ruch u  oporu no tu je  
się w  w yborach m ie jsk ich  w  
Deuamenez (dep. F in istere), 
gdzie zdobyła 12 m andatów  w o ­
bec 9 MRP. 4 —  RPF i  2 socja­
lis tów . W po rów nan iu  z poprżed 
n im i w yboram i M RP s trac iła  4 
m andaty na korzyść gau llis tów .

S kra jn i«  reakcy jna  „A u ro rę “  
w yraża przekonanie, “że do su k ­
cesu kom unistów  p rzyczyn iła  się 
prowadzona przez n ich  akcja w  
obronie poko ju  *óraz zwycięstwa 
ch ińsk ich  w o jsk ludow ych,

Zwiqzkcwcy bzyiyiscy iędajci 
wzmocnienia współpracy z Polska

(a) LO N D Y N  (PAP). —  T o ­
w arzystw o B ry ty js k o  -  Polskie 
zorganizowało konferencję  dla 
p rzedstaw ic ie li b ry t. związków 
zawodowych w  K ingsw ay w 
Londynie , w  k tó re j wzię ło u - 
dzia ł ponad 100 delegatów, re ­
prezen tu jących 60 londyńskich 
z w. zawodowych. P rz y b y li ró w ­
nież robo tn icy  z fa b ry k  b r y ty j­
skich, p roduku jących  tow a ry  
eksportowane do Polski, przede 
w szystk im  mechanicy, za trud ­
n ien i p rzy  budow ie maszyn.

R e fe ra ty  w yg ło s ili zw iązkow ­
cy b ry ty js c y , k tó rzy  n iedaw no 
odw iedz ili Polskę. Członek egze 
k u ty w y  Z w ią zku  H u tn ik ó w  — 
Casasola, opow iada ł o w a ru n ­
kach życia ro b o tn ik ó w , p o l­
skich, podkreśla jąc ich  e n tu ­
zjazm, oddanie i o fia rną  pracę 
d la  odbudow y znjszczonego k r a ­

ju . S ekre tarz generalny lo nd yń ­
sk ie j Rady Z w iązków  Zawodo­
wych, Jacobs, s tw ie rdz ił, że u - 
k ład  hand low y m iędzy W ie lką 
B ry ta n ią  i Polską odbije się po­
zy tyw n ie  na przemyśle b r y ty j­
skim.

Na zakończenie kon fe renc ji u - 
ehwalono jednom yśln ie  rezo lu ­
cję, w ita jącą  z uznaniem  polsko- 
b ry ty js k i uk ła d  hand low y i żą­
dającą dalszego wzmożenia 
współpracy m iędzy W. B ry tan ią  
i  Polską.

(a) LO N D Y N  (PAP). Na ze­
b ran iu  . potężnej organ izacji 
spółdzielców ^okręgu londyńskie  
go uchwalono rezolucję, doma- 
gaj.ąęą /się rozw in ięc ia  . stosun­
ków  handlow ych ze Zw. Radziec 
k im . i--¿ ra ja m i Europy wschod­
nie j.

D e k la r a c ja  

■ HP Syrii i Liliana
(a) T E L A V IV . (PAP). P artie  

kom unistyczne S y r ii i ; L ibanu  
w yd a ły  odezwę, w  k tó re j dekla 
ru ją -c a łk o w ite  poparcie, d la  poi] 
ty k i poko jow e j Z w . Radzieckie 
go oraz czynny udz ia ł w  walce 
z podżegaczami w o jennym i.

Odezwa głosi, że w  w ypadku, 
gdyby im p e ria liśc i rozpoczęli 
agresję p rzeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u masy pracujące 
S y r ii i.  L iba nu  udzie lą poparcia 
na rodow i radzieckiem u w  jego 
walce.

Balsie zwycięstwa 
włoskiej lewicy 
socjalistyczne!

(¿) R Z Y M  !j*A p ) Dalsze w y ­
n ik i w yb o  ó w  delega* ów pyoW i» 
c jońa lnych  w io tk ie j p a r t i i Socja­
lis tyczne j w  zw iązku z w yzna­
czonym na H  m aja Kongresem  
K ra jo w y m  p a r® , ^  następu­
jące:

M E D IO L A N : Lew ica p a rty jn e  
uzyskała 60,30 proc., c e n tru m — 
32,70 proc., p raw ica  p a rty jn a —  
7 proc. ; ; .

R IE T ñ  Lew ica  p a rty jn a  —  W  
proc., cen tru m  —  lo  p ro a

FLO R E N C JA : Lew ica p a r ty j­
na —  38,5# proc. cen tru m  —  
57,08 proc., p raw ica —  3,05 proc.

T U R Y N : Lew ica p a rty jn a  — 
25,21 proc., cen trum  —  37,97 
proc., p ra w ica  p a rty jn a  —  39,31 
proa.

Chaplin
»niepożądanym

cudzoziemcem« w USA
•(a) 'W ASZYNG TON (PAP). — 

W  ęzasie dysku s ji w  Senacie 
Kongresu U S A  nad p ro je k te m  
ustawy, upow ażnia jącej 'do w y ­
da lan ia  ze St. Z jednoczonych 
„niepożądanych cudzoziem ców“ , 
zabrał głoś rep ub lika n iń , Caín.

W ystąp ił on p rzec iw ko  s ły n ­
nem u a k to ro w i C hap linow i, os­
karża jąc go o sym patyzow anie z 
ruchem  postępowym. Caín zapo­
w iedzia ł, żą z c h w ilą  p rzy jęc ia  
przez Kongres p ro je k tu  ustawy, 
C hap lin  będzie usun ię ty  ze St. 
Zjednoczonych.

„Ś w ia to w y  Kongres w  O bronU 
Pokoju, pragnąc jeszcze bardziej 
wzmóc potężną m obilizację  s ił 
pokojow ych, k tó rą  w  znacznej 
m ierze zrea lizow ał Kongres, 
pragnąc, aby coraz liczniejsze 
rzesze mężczyzn i  kob ie t grupo­
w a ły  się pod sztandarem zwoien 
n ikó w  pokoju, postanawia, że 
K om ite t Św iatowego Kongresu 
w Obronie P oko ju  będzie riaćal 
p row adził akcję, wszczętą przez 
wspaniałe debaty paryskie.

K o m ite t pośw ięci wszystkie 
w y s iłk i spraw ie obrony ; poko ju  
i wzm ocnien ia w a lk i przeciw ko 
wsze lk im  napaściom, propagan­
dzie i  us iłow an iom  w rogów  lu ­
du, zm ierzającym  do w yw o łan ia  
trzecie j w o jn y  św iatow ej. W tym  
celu K o m ite t będzie pracow ał 
nad wzm ocnieniem .jedności m ię 
dzy w szys tk im i organizacjam i o 
charakterze m iędzynarodow ym , 
k ra jo w y m  lu b  lo ka lnym , sk łon­
nym i bron ić  pokoju, ja k  ró w ­
nież m iędzy w szystk im i ludźm i, 
k tó rych  troską jest jego u trz y ­
manie. Szczególna uwaga po­
święcona będzie akc ji kom ite tów  
obrony poko ju  już  u tw orzonych 
lub toż tych, k tó re  zostaną u tw o 
rżone w  m iastach i  wsiach, w  
fabrykach, przedsiębiorstwach 
lub  un iw ersyte tach, ja k  rów nież 
akc ji k ra jo w ych  ko m ite tó w  o- 
brony poko ju  wszędzie, gdzie ta ­
k ie  k o m ite ty  powstaną.

W szystkie’ zbiorowe lu b  in d y ­
w idua lne  akcesy przyczyn ią  się 
w  m ia rę  możności do e fe k ty w ­
nego poparcia a k c ji K o m ite tu  
Światowego K ongresu w  O bro­
nie Pokoju, k tórego zasadnicze 
cele są następujące:
; .a). M oż liw ie  ja k  na jszybsze i 

najszersze zapoznanie całego, 
św iata z pracam i i  decyzjam i 
Światowego Kongresu w  , O bro­
nie P oko ju  przez zastosowanie’ 
wszędzie wła.ściw5’ch środków  
propagandy (zebrania, ogłasza­
nie sprawozdań i  rezo luc ji, w y ­
stawy, rozdzia ł f ilm ó w  i  bp.).

b) Rozpowszechnianie wszel­
k ich  in fo rm a cy j, dotyczących 
działa lności pod ję te j w  celu o- 
brony pokoju, orąz rozw ija n ie  w 
te j dziedzinie w y m ia n y  dóświad

czeft m iędzy różnym i k ra ja m i, 
popieran ie .kam panii na, rzecz po 
k o ju  w sze lk im i rozporządzany­
m i środkam i, ja k  w ysyłan ie  be- 
legacyj m iędzynarodowych, zwo 
ływ an ie  ’ Kongresów reg iona l­
nych ilp .

c) P ię tnow anie wszelkich po­
czynań, godzących w  pokój, oraz 
koordynow anie akc ji s il pokoj 
wyeh przeciwko podżegaczem 
w o jennym  i  ich propagandzie 
m ob ilizow anie  tych  sił, w  celu 
położenia kresu trw a ją cym  za­
machom na niepodległość na ro ­
dową i  swobody dem okra tycz­
ne, popieranie akcji, pomocy o- 
f¡arom. w o jny  i  ucisku.

d) Popieranie w sze lk ie j zbio­
row e j lu b  in d yw id u a ln e j akc ji 
ną .korzyść pokoju w  dziedzinie 
k u ltu ry , a to przede w szystk im  
przez ustanow ienie nagrody, k tó  
ra  m ia łaby na celu w yró żn ia ­
nie ja k  najlepszych dzieł lite ra c ­
k ich  i  artystycznych, pożytecz­
nych dla spraw y pokoju.,

e) P rzygotowanie następnego 
Światowego Kongresu w  O bro­
nie Pokoju.

f) R ozw ijan ie  środków  propa­
gandy, niezbędnej dla dz ia ła lno­
ści K om ita tu , a w  szczególności 
wydawanie w  w ie lu  językach 
organu in fo rm acy jnego .

Cała ta akc ja  w inna  być p r o  
wadzona w  sta łe j trosce o m o­
ż liw ie  ja k  najszersze .skupienie 
W szystkich sił, zdecydowanych 
pracować w  obronie pokoju. 
Dlatego też w yb ra n y  na K o n ­
gresie p a rysk im  K om ite t zosta­
nie . upow ażniony do \uzupe łn ie ­
nia, Swego sk ładu  przez w yzna­
czenie now ych członków, k tó rzy , 
.¡ego zdaniem, mogą przyczynić 
się d0; ■wzmocnienia jedności o- 
brońców pokoju.

Pierwsze posiedzenie Stałego 
K om ite tu

(a)1 P A R Y Ż  (PAP). V/ dn iu  26 
kw ie tn ia  18*49 r .  zeb ra ł się po 
raz p ie rw szy w  P aryżu S ta ły  K o  
m ite t Św iatow ego Kongresu o - 
brońców  P oko ju  pod przewod­
n ictw em  Lou is  Aragona.

W ybrano B iu ro  K o m ite tu  w

następującym  składzie: przewo­
dniczący — F ry d e ry k  Jo lio t Cu­
rie , w iceprzewodniczący —  E u­
genia Cotton, Lpuig S a illan t, 
Lou is  Aragon, P ię tro  "Nenn i, J 
D. Berna), A leksander Fadie- 
jew , John Rogge, G abrie l d ‘A r -  
boussier, L u  o M o-jo , Lazaro 
Gardenas i G uy de Eoisson. Se­
k re ta rz  generalny — Jean L a f- 
fitc .

Wobec e^uW cW ycznego p rzy ­
jęcia, zgotowanego przez ' naród 
francusk i pierwszemu Św iatow e 
mu K ongresow i O brońców P o­
k o ju  — K om ite t postanow ił, że 
stałą jego siedzibą będzie P a­
ryż. Ponadto K o m ite t postano­
w ił wydać d w u ' ygodn ik, poświę 
eony sprawie obrony pokoju.

Przedstawiciele Fo lsk i 
w  S tałym  K om itecie

(a) PARYŻ (PAP). Do stałego 
K om ite tu  Kongresu O brońców 
P oko ju  z ram ienia P o lsk i weszli: 
Irena  Sztachelska. Borejsza 
Cw k  i  prof. Dem bowski.

Zatw ierdzen !e w n iosku Polski 
w  spraw ie m iędzynarodow ej 

nagrody P oko ju 
(a) PARYŻ (PAP). W zw iązku 

z p rzy ję ‘ yim przez Ś w ia tow y 
Kongres O brońców Poko ju , je ­
dnom yślnie w n iosk iem  delegacji 
po lskie j 0 ustanow ien ie m iędzy 
narodowej nagrody pokoju, K o ­
m ite t K ongresu og łosił następu­
jący  kom un ika t:

Dy zachęcić in te le k tu a lis tó w  
dj) udzia łu w  obron ie pokoju, 
Kongres postanow ił u tw o rzyć 
„M iędzynarodowe - N agrody Po­
k o ju  ‘ za najlepsze f ilm y ,, u tw o ­
ry  lite rack ie  i  artystyczne, k tó ­
re przyczyn ia ją się do u trw a le ­
nia^ pokoju m iędzy narodam i.

Nagrody będą przyznawane 
przez Komitet Światowego K on  
gresu Obrońców Pokoju.

Kongres ustanaw ia trzy  nag.ro 
dy  m iędzynarodowe po 5 m il io ­
nów fra n kó w  każda.

Ś w ia tow y Kongres Obrońców 
P oko ju  zwraca aię do wszyst­
k ich  organśzacyj i  in s ty tu cy j, 
k tó re  uczestniczyły w  K ongre ­
sie, aby zorgan izow ały zb ió rkę  
potrzebnych/ funduszy na m ię ­
dzynarodowe nagrody pokoju.
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Nie tylko wykonano, lecz przekraczano 
zobowiązaniu w ramach Czynn l-Majowego

Wssysłkia Polski msldafą o raalizacfi uchwal
W ykonani« zobowiązań 1 -M a jo w y c h  dobiega końca. Codzien­

nie na p ływ a ją  masowe m e ld u n k i z zakładów  pracy, organiza­
c ji społecznych i  w s i o przed tor m inow e j rea liza c ji uchwal.

R obotn icy oddzia łu szczeciń­
skiego SPB odda li do uży tku  64 
m ieszkania dla cz łonków  m ie j­
scowego Z w iązku  Zawodowego 
R obotn ików  B udow lanych.

Załoga oddzia łu  lubelskiego 
SPB ukończyła ju ż  odbudowę 
gmachu m ieszkalnego Ala p ra ­
cow ników  U rzędu W ojewódz­
kiego oraz drugiego budynku 
mieszkalnego tffla p racow n ików  
Zjednoczenia Energetycznego.

W  Gdańsku rob o tn icy  SPB 
w yko na li p rzedterm inow o budo 
wę hote lu  „O rb is “  i  gmachu 
szpitala dziecięcego oraz budo­
wę podstacji e lek tryczne j w  
N ow ym  Porcie.

Oddział K a to w ic k i SPB ukoA 
czył budowę pomie-śzczeń dla 
brygady „S I3“  w  G iżowcu o 2

tygodnia wcześniej, n iż  p rzew t- 
dyw a ło  zobowiązanie.

Pomorzę wśród p ierw szyo li
Jpraoowńicy w arsgtą tów  m e­

chanicznych w  Gdańsku w  
dn iu  23 bm., w  ram ach Czynu 
1-M ajow ego ukończy li p rzedter 
rninowo ca łkow ic ie  rem o n t 17 
wagonów tram w a jow ych .

Załoga Pom orsluoh Zakładów  
R ow erow ych N r. 4 zobowiązała 
się w yprodukow ać dodatkowo 
do 20 k w ie tn ia  br. 1.000 row e­
rów . D z ięk i w spółzaw odnictw u 
zespołowemu i  in d yw id u a ln e ­
m u całej załogi, zobowiązanie 
1-M a jow e  zostało w  te rm in ie  
ca łkow ic ie  zrealizowane.

Na 5 d n i przed te rm inem  wy­
konała swe zobowiązanie pro-

jeśli Watykan jem za pekajem 
niech to udowodni czynom

U s l ą p k i l s  m î a l s l r a  

marynarki USA
(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

M in is te r m a ry n a rk i U S A —John 
Sulivan, podał się we w to re k  do 
dym is ji.

Po Forresta lu  i R oyalu jes t to 
już  trzeci m in is te r am erykań­
skich s ił zbro jnych, k tó ry  w  os­
ta tn im  czasie ustą&>uj*»

(a) R ZY M  (PAP). Sekre tarz ge 
neralmy W łoskie j P a r t i i K om u­
nistycznej Toglią itti, w yg łos ił 
przem ówienie w  T u ryn ie , w  k tó  
ry m  om ów ił zagadnienia jyo lity - 
k i  w ew nętrznej i  zagranicznej 
rządu da Gasperi.

M ów iąc o w zrasta jącym  te rro  
rze wobec mas ludow ych , To- 
g l:a t t i s tw ie rdz ił m. in., że rząd 
dę Gasperi n ie  jest zaintereso­
w any w  -zaspokojeniu postu la­
tów  mas robotniczych i  w  ro z ­
w o ju  życia -gospodarczego, p ra ­
gnie natom iast w ykorzystać wal 
kę robotniczą dla  ograniczenia 
p tąw a  s tra jku  i  w ydan ia  ustaw  
an tystra jkow ych . Jednakże te 
zamachy na -prawa robotnicze— 
pow iedzia ł T o g lia tt i —  spotka-

ją  się z godną odpowiedzią k la ­
sy robotn icze j.

Następnie T og lia tti naświetlił 
stosunek W atykanu  do toczącej 
się obecnie a k c ji w obronie po­
ko ju . O lb rzym i rozm ach akcji 
poko jow e j w e  Włoszech zm usił 
stolicę -papieską do zajęcia stano 
wïsfca w  te j sp raw ie  i  do za­
mieszczenia a r ty k u łu  na łamach 
dziennika „Ô sservatore Roma­
no“ , Jeśli p rzyw ódcy Kościoła 
ka to lick iego  p rze c iw n i są rzeczy 
Wiście w o jń ie  —  ośw iadczył To- 
g i ia t t i —  żądam y, by  udowodni­
li to ozyńem. Po-wiraai on i p rzy ­
łączyć się do in ic ja ty w y  pokojó 
w e j podobnie, jak- to uczyn ili 
przedstawiciela innych  kościo­
łów.

Anglagfssi uhusi przekształcić 
ladi® w dźnriunię impsriulizmu
(a) M O S K W Ą  (PAP). _  K o ­

m entu jąc londyńską kon fe ren ­
c ję  p rem ierów  dom in iów , „P ra w  
da“  w  a rtyku le  M aryn ina  stw ie r 
dza, ze —  w ijrfew  oświadczeniu 
rządu b ry ty jsk ieg o  — kon feren­
cję d o m in iów  zwołano n ic ty lko  
po to, aby znaleźć nowe fo r ­
m u ły  konsty tucy jne , łączące In ­
die, k tó re  pragną stać się re ­
pub liką , z b ry ty js k ą  W spólnotą 
Narodów- Chodzi również- o 
wzm ocnienie w spółpracy b ry ty j 
sko - in d y jsk ie j w  oparciu o no­
we podstawy po lityczn o -w o j­
skowe. P otw ierdza to agencja

Reutera, k tó ra  pisze, że szcze­
gólną uwagę poświęca się nie 
ty lk o  przyszłem u form alnem u 
s ta tu tow i, lecz rów nież zagad­
n ien iu  w o jskow o - ’politycznego 
sojuszu In d ii w  składzie b r y ty j­
skie j W spólnoty N arodów  —  p i­
sze dz ienn ik  —  lecz o przekształ 
cenie „ re p u b lik i in d y js k ie j“  w  
dźw ign ię 'angin - am erykańskie­
go im p e ria lizm u  w  po łudniow o- 
wschodniej A z ji.

W szystko w skazuje na to, że 
pomiędzy In d ia m i a A ng lią  i 
USA osiągnięto ju ż  porozum ie­
nie w  te j spraw ia,

dukcy jne  załoga na jw iększych 
w  Bydgoszczy Pom orskich Za­
k ładów  B udow y Maszyn, re a ii-  
2'ująe przedterm inow o k w ie tn ia  
w y  plan p ro du kc ji.
_ P rzodow nica m a cy  F a b ry k i 

Szczotek i  Pędzli w  Bydgoszczy, 
W ładysław a P aw łin , M a ń *  P u l 
kc-wni-k i  A r ie la  Szymandera, 
przekraczają swoje zobowiąza­
n a  1-M ajow o, w yko nu jąc  p la ­
ny p rodukcy jne  w  150 proc. no 
wej norm y.

Ślusarz tej samej fa b ry k i, Ed 
murid Szym kow ski, zmontował 
we w łasnym  zakresie, w ra_ 
mach Czynu 1-Majowego, m a­
szynę do nawlekania szczotek. 
Maszyna ta zastąpi pracę 6 ro­
botnic, co pozwoli zaoszczędzić
l . 200 tys. z ł rocznie.

K o le jarze  1 h u tn ic y

K o le ja rze  okręgu szczecińskie 
go w y k o n a li szereg zobowiązań 
k tó re  p rzyn io s ły  n ie  ty lk o  osz­
czędności, ale znacznie przyśnie 
szyły te rm in y  w ykonan ia  p lanu 
państwowego.

P racow n icy  w szystk ich  służb 
i c e n tra li Szczecińskiej D y re k ­
c ji w  141.242 godzinach w y k o ­
n a li rob o ty  o w artośc i niem al 
11 m iln . zł.

P rzed term inow o w ykona ła  
swe zobow iązania załoga h u ty  
szkła w  Szczakowej, k tó ra  w y ­
p rodukow a ła  ponad p lan  20 
tys. m. sześć, szkła.

PGR zakończyły siew y wiosenne
R obotn icy i  p racow nicy 

wszystk ich Państw ow ych Go­
spodarstw  R o lnych Woj. k ra ­
kowskiego zobow iązali się dla 
uczczenia Św ięta 1,-M ajow ego
m. iń . zakończyć siewy wiosen 
ne do 25 bm.

D z ięk i w spółzaw odnictw u m a 
cy, zobowiązanie to  zostało w y  
konane znacznie wcześniej. 
W iększość gospodarstw ro lnvch  
zakończyła siewy <j0 2o k w ie t-

a ' 23 “ SŚ ~  m i(tazy 20

. k w ie tn ia  br. zakończono 
również Wiosenną kam panię 
s ^w n ą  w  Państw ow ym  Gospo­
da rs tw ie  R o lnym  P oryte — Ja ­
b łoń w  pow. łom żyńskim .

W_ w o j. gdańskim , pienvszv, 
ukończył siewy zespół PG R Wa 
nlewo w  powiecie sztum skim  
K onkre tne  oszczędności dotyeh 
czasowe PGR w yn ios ły  ju ż  o- 
ko ło  7 miln.^ zł. Suma ta  w zro ­
śnie do końca kam pan ii s iew­
nej do około 10 m iln . zł.

Poza tym , pracow nicy PGR 
udzie la ją  pomocy sąsiedzkiej o- 
ko llcznym  chłopom. Tak np. ze 
spół Czernin pow. Sztum  z lik w i 
dował na chlopakich gruntach 
50 ha odłogów, a Czyszymowo 
W ie lk ie  —  120 ha odłogów.
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Referat sekretarza KC PZPR to w. RomaBa Zambrowskiego na Plenum KC PZPR w dniu 20 kwietnia br.
. ____ _ , x «odtiU łów . •  W T »  po- iośmim

Na plenarnym posiedzeniu KC PZPR sekreiant Komitetu
Centralnego naszej Partii, tern. Roman Zambrowski w y ­

głosił referat o aktualnych zadaniach Partii na wsi. Po­
niżej zamieszczamy fragmenty referatu tow. Zambrow­
skiego (pełny tekst zostanie ogłoszony w najbliższym 

numerze „Nowych Dróg“ ).

Mmi* po lityczna m m e ; 
sekrerf« p o lity k i gowpodar- 

i  «potocznej na w s i usta lona zo­
na lipcow ym  i  s ie rpn iow ym  p le ­

nu m  KC PPR w  re fera tach tow. 
M inca  i  zatw ierdzona przez h is to ­
ryczny  Kongres Zjednoczeniowy.

U sta la jąc  tą lin ią  stanęliśm y na 
gruncie  podstawowej zasady m arks iz- 
m u-len in izm u , potw ierdzonej przez 
bogate doświadczenie ZSRR. Zasada 
ta  głosi, iż okres prze jściow y od ka ­
pitalizm u do socja lizm u — niezależ­
n ie  od tego, w  ja k ie j fo rm ie  spraw u­
je  w ładzą lu d  p racu jący z klasą robot 
niczą na czele, czy w  fo rm ie  syste­
m u radzieckiego, czy też w  fo rm ie  de 
m o k ra c ji ludow ej — jest okresem za­
ostrzającej się w a lk i klasowej. Bo 
k lasy  w yzyskiwaczy, naw et pokona­
ne po lityczn ie, pozbawione w.adzy, 
n ig d y  nie  ustępują bez w a lk i i k u r ­
czowo chwytają się wszelkich m oż li­
w ośc i w yzysku ludzi pracy w  mieście 
i  na wsi. Szczególnie ostrego cha rak­
te ru  nabiera w a lka  klasowa na wsi, 
gdzie is tn ie je  liczna klasa k a p ite li-  
s trużka ' bogaczy w ie jsk ich  i  _ gdzie
wciąż jeszcze is tn ie je  w  postaci d to b - 
noto ,w arow ej gospodarki chłopskie j 

groa rozw o ju  kap ita lizm u. Ustala jąc 
/ l in ię ,  oparliśm y sią moc-no na pod- 
taw ow e j tezie m arks izm u-len in izn iu , 
Potwierdzonej rów nież przez doświad 
len ia  ZSRR, iż w  w arunkach, gdy 
i w s i przeważa gospodarka drobno- 

.owarowa, droga do socja lizm u p ro ­
wadzi przez m aksym alny  ̂ rozw ój 
wszystkich fo rm  spółdzielczości r o l­
niczej. Rozwój spółdzielczości zbytu i 
zaopatrzenia, rozw ój powiązanej ze 
spółdzielczością masowej k o n tra k ta ­
c ji,  a szczególnie stopniowy rozw ój 
spółdzielczości p rodukcy jne j, o rg an i­
zowany na zasadach dobrowolności i 
v  m ia rą  wzrostu p ro d u kc ji maszyn 
ro ln iczych i tra k to ró w  ,0* /  spraw ­
dzona na o lb rzym im  doświadczeniu 
ZSRR i na skrom nym  jeszcze, ale co­
raz is to tn ie jszym  doświadczeniu B u ł­
ga rii, W ągier i  Polski, droga u g ru n to ­
w an ia  dobrobytu pracującego ch łop- 
ttw a , droga postępu, droga lik w id a c ji 
wyzysku, droga ku socjalizm owi.

U  podstaw  wreszcie te j l in i i  leży 
fundam enta lna zasada m arksizm u 
lenln tzm u, k tó ra  głosi, iż  dla skiero­
w an ia  w s i na drogą socjalizmu,^ ko ­
nieczny jest m aksym alny rozw ój so­
juszu robotniczo-chłopskiego i  zapew­
nien ie  w  n im  k ie row n icze j ro l i k lasy 
robotn icze j. Im  bow iem  ściślejszy bę­
dzie sojusz robotn iczo-ch łopski, tym  
szybsza’ i  g run tow n ie j sza będzie izo­
lac ja  e lem entów kap ita lis tycznych  na 
Wsi i  ty m  skuteczniejsze będzie prze-

przed« wazyatkim  wśród tewdnlorol 
nych chłoipów. Zdecydowana zastoso­
w anie tych podstawowych 
m arks izm u-len in izm u w  spraw i« chłop 
s k ic j. do realnego układu sił k laso­
wych w Polsce, dało w  rezultacie w y ­
raźne o narcie całej p o lity k i p a rtii, 
b loku  demokratycznego i  rządu lu do ­
wego w  stosunku do wsi na ak tyw ne j 
obronie m ałoro lnych i średniorolnych 
chłopów przed wyzyskiem  bogaczy 
w ie jsk ich  i  spekulantów, dało w y ra ź ­
ne prok lam ow anie  p o lity k i ogranicze­
nia  i stopniowego w yp ieran ia  k a p i­
ta lis tycznych elem entów wsi, _ w ska­
zało jasne perspektyw y i  drogi do so­
c ja lizm u na wsi polskiej.

Pam iętam y, ja k  reagowali nosicie­
le odchylen ia  prawicowego w  naszej 
p a rtii na fa k t jasnego sprecyzowania 
je j l in i i  po lityczne j w stosunku do 
zagadnień wsi.

Pam iętam y, ja k  gotow i b y li kap i­
tu low ać wobec fa k tu  pewnego roz­
w o ju  elem entów  kap ita lis tycznych na 
wsi, ja k ie  obawy ż y w ili wobec decy­
zji p a rtii prze jścia do ofensywy prze­
c iw  bogaczom w ie jsk im  we władzach 
terenow ych i w organizacjach gospo­
darczych wsi, ja k  wreszcie przerażała 
ich sama m yśl o postaw ieniu przed 
masami ch łopsk im i problem u zespo­
łowej gospodarki —  spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

O -

P am iętam y też, ja k  te swoje w aha­
nia i ka p ilu la n c tw o  oportun iści us i­
łow a li przesłonić troską o u trzym an ie  
poziomu p ro d u k c ji ro lne j, obawami, 
że w  rezu ltacie  postawienia przed 
ch łopam i pe rspektyw y przekształceń 
socjalistycznych, nastąpi spadek p ro ­
d u k c ji ro ln ic tw a .

W rzeczyw istości u źródła ich opor- 
tun is tyczne j postawy leżała n iew iara  
w  s iły  k lasy robotn icze j, n iew ia ra  w 
silę sojuszu robotniczo-chłopskiego i 
kap ilu la nc tw o  wobec perspektyw y za­
ostrzonej w a lk i klasowej.

P a rtia  odrzuciła  fałszywe koncep­
cje  oportun is tów  i śm iało rozw inę ła  
przed m asam i robo tn iczym i i ch łop­
sk im i swój program  rozw o ju  1 prze­
budowy wsi.

Następnie tow. Z am brow sk i poddał 
wyczerpu jące j analiz ie  rozw ó j w a lk i 
klasow ej w  obron ie m a ło ro lnych  i 
ś redn ioro lnych ch łopów  w  okresie o- 
sta tn ich m iesięcy i  om aw ia ł rozw ój 
wyższych fo rm  gospodarczych na wsi, 
to  znaczy, spółdzielczości, k o n tra k ta ­
c ji, P G R -ów  oraz organizacją p ie rw ­
szych spó łdz ie ln i wysw órczych. Poddał 
analiz ie  w zrost p ro d u kc ji ro ln icze j, 
zacieśnienie się sojuszu robotn iczo - 
chłopskiego, zwłaszcza rozw ó j łączno­
ści. Po czym przeszedł do om aw iania 
bieżąc/ęh zadań p a r ti i w  pracy na

zwyciężenie n ieun ikn ionych  w ahań wsi.

W  o b ro n ie  m a ło ro ln e g o  i  ś re d n io ro ln e g o  c h ło p a
M am y jeszcze___  ̂ _____  w ie le  b ra ków  w

dziedzin ie"obrony2 m ałorolnego i  śred­
nioro lnego chłopa przed wyzyskiem  
bogaczy w ie jsk ich . Jeszcze nierzadko 
nasze organizacje w ie jsk ie  to le ru ją  
w e w ładzach organ izac ji społecznych 
i 'w  państwowych organach gospodar­
czych bogaczy w ie jsk ich , względnie 
ich zauszników. Jeszcze nierzadko na­
si towarzysze ulegają naciskow i ideo­
logicznem u bogacza wiejskiego.

’ M im o  jednak w ie lu  jeszcze słabych 
stron naszej w a lk i przeciw  w yzysko­
w i m ałorolnego i  średniorolnego ch ło­
pa przez bogaczy w ie jsk ich  —  nasze 
organizacje p a r ty jn e . nagrom adziły  w  
te j spraw ie spore doświadczenia i  m a­
ją  ju ż  poważne osiągnięcia. Is tn ie je  
jednak  dziedzina ca łkow ic ie  zaniedba­
na przez nasze organizacje p a rty jn e  — 
chodzi tu  o obronę in te resów  i  o r ­
ganizację parobków, za trudn ionych  u 
bogaczy w ie jsk ich . N ie  m am y ścisłej 
s ta tys tyk i rob o tn ików  najem nych, za­
trudn ionych  u bogaczy w ie jsk ich , w  
m a ją tkach  koście lnych i  probostwach. 
Zw iązek R obo tn ików  R olnych całą 
swą działalność koncen tru je  w  PGR, 
w  stosunku zaś do parobków  u bo­
gaczy w ie jsk ich  i  w  m ają tkach  k o ­
ście lnych ogranicza się ty lk o  do ogól­
nej zasady, iż  um ow a zbiorowa w  
PGR autom atycznie obow iązuje ich 
również, Is to ta  prob lem u tk w i jednak 
w  tym , że nie w o lno  tu  liczyć na 
autom atyzm , że należy czynnie od­
dzia ływ ać na te sprawy.

Następne zagadnienie, k tó re  chc ia ł­
bym  poruszyć, to stosunek naszych 
organ izac ji p a rty jn y c h  do średnich 
chłopów.

W  rezultacie re fo rm y  ro lne j i  osad­
n ic tw a  na Z iem iach O d z y s k a n y c h  
oraz p o lity k i Rządu Ludowego, s tru k ­
tu ra  klasowa w si po lsk ie j, w  po rów ­
nan iu  z przedwojenną, u leg ła  dość 
is to tnym  przesunięciom.. Z n ik ł obszar 
n ik  osłabła dynam ika w zrostu ele­
m entów  kap ita lis tycznych na w s i i

n ie  t y lk o  z w o ln io n e  z o s ta ło  te m p o  
procesu degradacji m ało ro lnych  i  śred 
n io ro lnych  gospodarstw w ie js k ic h , ale 
wzrosła liczba średniaków , k tó rych  
dem okracja ludow a b ro n i przed de­
gradacją.

W  działalności naszych terenow ych 
organ izacji p a rty jn ych  n ie  ma jeszcze 
pełnego zrozum ienia l in i i  p a r ti i w  
stosunku do średnich chłopów. W 
szczególności towarzysze nasi nie ro ­
zum ieją n iekiedy, że chłop średnio­
ro lny , k tórem u w łasne gospodarstwo 
pozwala wiązać koniec z końcem, w y 
maga specjalnego podejścia, szczegól- 
nie w v irw a łe j i  przekonyw ające j ak­
c ji w yjaśn ia jące j, gdy chodzi o p rze j­
m ie do wyższych fo rm  gospodarowa­
nia Jednym  z p rze jaw ów  fałszywego 
„u ła tw ia n ia ”  sobie życia przez n ie ­
k tó rych  naszych tow arzyszy jest 
krzywdzące zaliczanie średn ioro lnych 
gospodarzy do ka tegorii bogaczy w ie j­
skich W  wojew ództw ie rzeszowskim  i  
k ra ko w sk im  wystarczy n iek ie dy  po­
siadanie 5 ha, aby ich w łaśc ic ie li za­
liczono do ka tegorii bogaczy w ie jsk ich  
i trak tow a no  jako wroga klasowego.

Rzecz jasna, że tak ie  lekkom yślne 
tra k to w a n ie  średniorolnych ja ko  bo­
gaczy w ie jsk ich  jest wysoce szkod li­
we i wychodzi, ty lk o  na korzyść w ro ­
gom klasow ym .

Trzeba stw ierdzić, że na ogoł ch ło­
pi m a ło ro ln i i  ś rednioro ln i me m ylą  
sie przy k w a lif ik o w a n iu  bogaczy w ie j
skich w  swoje j wsi. Chodzi w ięc o to 
aby nasze organizacje grom adzkie ■ 
gm inne poważnie podchodziły do k la ­
sowego k w a lif ik o w a n ia  chłopow  i  u -  
n ik a ły  lekkom yślnego * a lłi f  ^  „  h 
ka te go rii bogaczy w ie jsk ich  na.zych 
so juszn ików  -  średnioro lnych chło-

pów.
Przechodząc do praktycznych  za­

dań, zw iązanych ze spółdzielczością, 
chcia łbym  poruszyć następujące za- 

i gadnienia.

wyszkolen i* 1 w ychow ani«  kad r spół­
dzielczych spośród m łodzieży m a ło ro l­
nej i średnioro lne j.

Po drugie — sta j«  przed nam i za­
danie pow iązania ze Zw iązkiem  Sa­
mopomocy Chłopskie j i  z un iw e rsa l­
nym i spółdzie ln iam i gm inn ym i SCh 
innych odrębnie jeszcze istn ie jących, 
ro ln iczych organ izac ji spółdzielczych, 
.prząde w szystk im  spółdzielczości mle-, 
czarsko-ja jeżarskie j.

Po trzecie —  chcia łbym  podjąć m yśl 
rzuconą , ju z  k ilk a  m iesięcy tem u 
przez tow. B ie ru ta  o konieczności 
przystąp ienia do organ izacji państw o­
wych ośrodków m aszynowych.

M ów iłem  ju ż  o poważnym  dorobku 
spółdzielczych ośrodków  m aszyno­
wych. L iczba ich sięga 2.368 (na dzień 
l . I I I .  1949 r.), do końca ro ku  zaś liczba 
ich, zgodnie z p lan em ,: pow inna osiąg­
nąć 3.000, co oznacza powstanie ośrod­
ka w  każdej gm inie . P lan na 1949 r. 
przew iduje zakup dla SOM — 2.600 
trak to rów , 8.000 ■ siew ników , 400 m ło - 
carń, 1-15° żn iw ia rek .

•ygieś bardzo po trzebu je  c iągników , 
a]e jeś li wszelkie inne maszyny są w  
spółdzielczych ośrodkach m aszyno­
wych dobrze w ykorzystyw ane, trudno  
to powiedzieć o w yko rzys tyw an iu  
trak to rów . O środki maszynowe bo-

knbent* M i l a n  W
*y tko w *s to  1» s t a r ó w  » * * * ? * < * *
mych pr*e* «UW* »#
podaru j dale j ta d y w W u tó »
chłop średniorolny. W ciągu - “  '  
la t żyjąc po sąsiedzku będziem y d l
obserwować, a potem może i  <V>
dz ie ln i p rzy jm iem y” . ___

Zdaje sobie towarzysze, «prawą *  
tego że wszystko to b rzm i może sie­
lankowo, może n ieprzy jem n ie  sie lan­
kowo. B yna jm n ie j n ie  liczą na to, że 
bogacze w iejscy zaczną sią ustaw iać 
w  kolejce do spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej z darow iznam i w  rękach i  pokor­
ną prośbą o przyjęcie  za 3 lada. Na 
odw ró t podstawowa masa bogaczy 
w ie jsk ich  pokaże jeszcze spoldzie. -  
n iom  produkcy jnym  swa w ilczą  na­
turą. Sądzę jednak, że w  naszych w a ­
runkach nie należałoby rezygnować a 
m ożliwości ne u tra lizac ji pewnej, choć
by na jd robn ie jsze j części bogaczy 
w ie jsk ich , ukazując im  perspekywą 
stania się rów nopraw nym i uczestnika 
m i pracującej społeczności. W ydaje Sią 
że należy to uczynić chocby po to. aby 
w ykorzystać .każdą szansą osłabienia 
bogaczy w ie jsk ich  -  podstawowego 
w roga klasowego na w si. wniesienia 
w jego szeregi elem entów rozkładu*

w iem  m a ją  zbyt m ały p * rk  tra k to ro ­
w y (typow a dla ośrodków maszyno­
wych ilość tra k to ró w  — to jeden tra k  
to r, rzadzie j —  dwa i  jeszcze rzadzie j 
— trzy ), by  m ogły być rentowne i by 
tan io obs ług iw a ły  chłopów m a ło ro l­
nych i średnioro lnych. W tych w a run ­
kach, gdy tra k to r  pozbaw iony jest od­
pow iedn ie j obsługi technicznej, pod­
ręcznych w arszta tów  mechanicznych 
Ud. —- korzystan ie  z tra k to ró w  staje 
się d la  chłopa zbyt drogie, a n iek iedy 
naw et tra k to r  nie w y trzym u je  kon ku ­
re n c ji z kon iem  .

Powstanie państw ow ych ośrodków 
m aszynowych z 10 — 15 tra k to ra m i w  
każdym  ośrodku zm ieniłoby ca łko w i­
cie sytuacją, zn iży łoby bow iem  po­
ważnie koszty eksp loatac ji trak to ró w .

Pow stanie państw ow ych ośrodków 
m aszynowych dla obsługi przede 
w szystk im  in d yw id u a ln ych  gospo­
d a rs tw  m ałoro lnych i  średn ioro lnych 
ch łopów  odegrać może rów n ież  do­
niosłą, ro lę  w  obsłudze tra k to ra m i o r­
ganizu jących sią obecnie «półdzielń 
p rodukcy jnych . Powstanie państwo­
w ych ośrodków m aszynow ych o licz­
nym  pa rku  trak to ro w ym , u ła tw i ró w ­
nież zaw iązyw anie sią w  teren ie n a j­
prostszych fo rm  spółdzielczości p ro ­
d u kcy jn e j — zrzeszeń upraw ow ych .

Z a g a d n ie n ie  r o z w o ju  s p ó łd z ie lc z o ś c i na  w s i
b ra k  w ie lk ich  m iast nie daje dosta 
tecznych m ożliwości zbytu swiezyc

To pierwsze — nasze organizacje nie 
pow inny  zadowalać się osiągniętym i 
sukcesami w  spółdzielczości, lecz su % 
cssy te rozszerzać i pogłębiać. O grom ­
ne m ożliwości rozw o ju  spółdzielczości 
leżą w  ściślejszym  pow iązaniu je j z 
gromadą, W ystarczy wspomnieć, iż  na 
40 tys. gromad . spółdzie ln ie gm inne 
SCh m ają swoje f i l ie  w  11 tys. g ro­
mad. Szerokie m ożliwości rozw oju  
ma organ izacja  spółdzielczego prze­
tw ó rs tw a  rolniczego szczep ’ ' /  ■ we 
wschodnich połaciach K‘ U

produk tów . N ie wolno tez an i na 
chw ilę  osłabiać czujności wobec ciąg e 
jeszcze pow tarza jących się fa k tó w  fa ­
w oryzow an ia  bogaczy w ie jsk ich  przez 
poszczególne spółdzielnie Samopomo 
cy C h łopskie j, wobec b raku  w  n ich 
jeszcze gospodarczości i częstych na­
dużyć, wobec wciąż jeszcze spotyka­
nych fa k tó w  kum oterstw a i p ro te k ­
cjonizmu w  spółdzielniach. Stanowczo 
,?ż należy zw rócić  w ięcej uw ag i na

T rz e b i!  s to s o w a ć  w s z y s tk ie  fo r m y  sp ó łd z ie lc z o ś c i
p ro d u k c y jn e j

Po czwarte — chc ia łbym  poruszyć 
k ilk a  zagadnień z dziedziny spółdziel­
czości p rodukcy jne j.

M yślę przede w szystk im , że prze­
bieg dotychczasowych zebrań ch łop­
skich w  spraw ie spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j wskazuje, iż  zaplanowana 
na ro i bieżący liczba k ilku se t Wzoro­
wych spółdzielni, n ie  będzie trudna  
do osiągnięcia, je ś li chodzi o stronę 
ilościową. W te j spraw ie decyduje 
jednak nie ilość, lecz jakość. Odpo­
w iednią zaś jakość tych spółdzie ln i nie 
ła tw o bedzie osiągnąć; będzie to w y ­
magało poważnych w y s iłk ó w  ze s tro ­
ny p a rtii, państwa i spółdzielczości, 
je s t n iew ą tp liw ie  z jaw isk iem  pozy­
tyw nym , że spółdzielnie p rodukcy jne  
nowstają we w szystk ich  w o jew ódz­
twach i  to zarówno na ziem iach po- 
nbszarniczych ja k  i  we wsiach, k tó re  

re fo rm y ro lne j bezpośrednio n ie  k o - 
* ta ły. Jest rów nież rzeczą pozy ty  w -  
rZ‘ że powstają jednocześnie spół­
dzielnie produkcy jne  różnych typów .

już  jednak s tw ie rdz ić  słabą 
racę na odcinku o rgan izacji spół­

dzie ln i p rodukcy jnych  najprostszego 
zrzeszeń up raw ow ych . Jest to 

mrm a najdostępniejsza, na jb liższa dla 
średniorolnego chłopa. Zdaje się je d -

k  że ona jest n a jm n ie j dostępna 
¿fa naszego ak tyw u  party jnego, k tó - 

, często ho łdu je  zasadzie, że ja k  
spaść z konia —  to z dobrego, ale n ie ­
kiedy nie rozum ie, że n ik t  nie uczy 
. j azdy konnej na w ierzchowcach 

n /jw yższe j klasy. Trzeba, żeby nasi 
towarzysze zrozum ie li, że dopiero szer 

' rezu itą ty  w  dziedzinie organizacji 
SZ "" • typu

podziałów, •  n r *  w spom ina ł«»  po­
przednio. N l«m ało j jednak m w o *  to 
po j*d ju ta»  fa k ty  dobrowolne j lim o
lik w id a c ji bogacza w iejskiego aą b.
charakterystyczne.

M y  nie  jeste.śnjy zainteresowani w
ja k im k o lw ie k  sztucznym przyśpiesze­
n iu  procesu sam o likw idac ji ,zdajemy 
sobie bow iem  ' sprawę, że dopóki is t­
n ie je  drobnotow arow a gospodarka, do 
poty w y tw a rza  ona kap ita lis tów , i że 
p o lity k a  fiska lnego czy adm in is tra ­
cyjnego likw id o w a n ia  podobnie ja k  
sztuczne forsow anie sam o likw idac ji 
by łoby  aw an tu rn ic tw em .

A le  sam o likw idac ja  bogacza w ie jsk ie  
go może się stać z jaw isk iem  pozytyw ­
nym , k ie d y  odbywać sią ona będzie 
w  zw iązku z powstaw aniem  spół - 
dz ie ln i p rodu kcy jnych  i  na korzyść 
spó łdzie ln i p ro du kcy jne j. I  w yda je  
Się, że je ś li do kom ite tó w  założycie l­
skich spółdzielń p ro du kcy jnych  zacz­
ną na tarczyw ie  przychodzić bogacze 
w ie jscy  prosząc o przy jęc ie  do spół - 
dzie ln i, to  można im  odpowiedzieć 
m n ie j w ięcej w  ten sposób: „D o  spół­
dz ie ln i ciebie nie przy jm iem y,- bo w y 
zysk'waczy nie potrzebu jem y. A le  je ­
śli ty  tvg chcesz być w yzyskiwaczem , 
je ś li ci rzeczyw iście ciąży tw o je  pc-

O  Z  w . S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j 
i ruchu łą czn o śc i

Na zakończenie chc ia łbym  k ilk a  
słów poświęcić zadaniom p a r ti i w  
Zw iązku Samopomocy Chłopskie j.

O rganizacje pa rty jne  po w in ny  w  
pe łn i .uświadom ić sobie now y cha rak­
ter i nowe zadania ZSCh. Zakończo­
ny niedawno Kongres " Samopomocy 
Chłopskie j w  de k la rac ji swej podkre ­
ś lił k lasowy charakter ZSCh jako  o r­
ganizacji bezrolnych, m a ło ro lnych  i 
średniorolnych chłopów, jako  o rgan i­
zacji, k tó ra  w  swoich szeregach nie 
:roże tolerować w yzyskiw aczy. Jest to 
więc nowe ograniczenie kap ita lis tów  
w ie jsk ich . Skład socja lny ZSCh bę­
dzie *ią w ięc różn ił od sk ładu socjal­
nego spółdzielczości Samopomocy 
Chłopskiej, w  k tó re j bogacze w iejscy 
e lim inow ani są jedyn ie  i  w ładz, mo­
gą jednak pozostawać członkam i spół 
dzieln i. Jednocześnie Kongres pod­
k re ś lił po lityczny cha rak te r ZSCh ja ­
ko masowej, bezpa rty jne j organizacji, 
stojącej na gruncie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i, dem okracji ludow ej, roz 
w ija jące j sią .ku socjalizm ow i. K on ­
gres dał też organizacjom  ZSCh sze­
rok ie  prawa nadzoru i  k o n tro li nad 
spółdzielczością, uchw a la jąc wniosek 
o stworzeniu specjalnych rad k o n tro ­
li  przy zarządach ZSCh na wszyst­
k ich  szczeblach, z szerokim i u p ra w ­
nien iam i w  stosunku do organizacji 
spółdzielczych.

W okresie ostatn ich 6 m iesięcy we 
wszystkich wo jew ództw ach odbywa­
ły  sią dość in tensyw ne zm iany w
składzie gm innych pow ia tow ych  i  w o ­
jewódzkich Rad Narodow ych pod k ą ­
tem oczyszczenia ich > elem entów  ob 
cvch klasowo i  po lityczn ie oraz nada­
nia im  w  większym  stopniu cha rak­
te ru  reprezentacji robotniczo -  chłop­
skich, przez zwiększenie udz ia łu  ro­
bo tn ików  oraz chłopów m a łoro lnych 

średniorolnych
W rezultacie tych em ian można 

stw ierdzić, iż  skład socja lny Rad N a­
rodow ych u leg ł poważnej popraw ie.

S tąd pierwsze zadanie —  rozw ijać 
w szystk ie  fo rm y  spółdzielczości p ro­
d u kcy jn e j i  wzmóc w ys iłe k  w  k ie ru n ­
ku  o rgan izac ji zrzeszeń upraw owych..

I  w reszcie ostatnie zagadnienie z tej 
dz iedz iny —  stosunek spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn ych  do bogaczy w ie jsk ich .

Zagadnien ie to by ło  przedm iotem  
dysku s ji na wszystkich n iem a l zebra­
n iach założycielskich, a wobec k ilk u  
kon k re tnych  o fe rt przystąp ien ia  do 
spó łdz ie ln i założonych przez bogaczy 
w ie jsk ich  i  wobec m ożliwości podob­
nych o fe rt w  na jb liższe j przyszłości 
ch łop i m a ło ro ln i i  ś redn ioro ln i doko- 
nyw S jący w yborów  kom ite tó w  załozy 
c ie lsk ich  stanęli na stanow isku ,iz o 
gacza w ie jskiego do spółdzielni wpusz 
czać nie  należy. Wychodzono bow 
ze słusznego na ogół założenia, 
z n a tu ry  wyzyskiwacza w ie js .je g  y 
n ika  tendencja do przekształcenia z 
społowej gospodarki w  coś w  ‘  
ju  przedsiębiorstwa, służącego , 
osobistego wzbogacenia —  fcoRZtem 
ogółu.

A le  oto w  ostatnich czasach mamy 
szereg sygnałów, że bogacz w ie j*  
zwraca się do spółdzielni 1 powiada: 
weźcie m nie do spółdzielni CZ<’?, 
m oje j z iem i zapiszcie na w ia ^n0 ' 
spółdzielni, a część jako m ój w k ład  
O fe rty  tak ie  nie są jednak, w  o, ec- 
nym  okresie do przyjęcia i słusznie
też nie zostały p rzy ję te

M am y jednak i  takie  pojedyncze 
w ypadk i wśród bogaczy w ie jsk ich , ze
chcą oni po prostu część swojej zie- ------ -------------  . - ,
m i oddać państwu aby w y jść  z ka te - wych. fa k tó w  w skazujących, że nie

— - im a  jeszcze zrozum ienia w ag i tego za

W ypada również jednak stwierdzić,- 
że przy  e lim in ac ji e lem entów obcych 
klasowo dokonały się w  Radach Na­
rodow ych przesunięcia po lityczne na 
niekorzyść liczby bezparty jnych człon­
ków  Rad Narodowych.

Czy potrzebne nam jest usuwanie, 
z Rad Narodowych bezparty jnego ak­
tyw u  chłopskiego, czy  wzm acnia to 
PZPR, SL czy PSL, czy wzm acnia to  
powiązanie Rad Narodowych z sze­
rok im i masami ch łopskim i? W yda j* 
się rzeczą bezsporną,' że odpowiedź 
na te pytan ia  m usi wypaść nega tyw ­
nie.

K ilk a  Jeszcze »łów o zadaniach p*» 
t i i  w  zw iązku z ru c h « «  łącmośoL

Polityczne znaczeni« tego ruchu ju* 
scharakteryzowałem . Ważn« jest jed­
nak, aby ruch ten nie rozwijał Mą 
żyw iołowo, i aby każda ekipa ro­
botnicza wyjeżdżająca na wieś, zna j­
dowała się*pod baczną kon tro lą  p o li­
tyczną pa rtii.

Ruch ten ma n ie w ą tp liw ie  wszelkie 
m ożliwości rozpowszechnienia się na 
wszystkie fa b ry k i, kopaln ie , h u ty  i 
w arszta ty kole jowe.

N ie trzeba jednak sztucznie forso­
wać jego rozpowszechnienia; na od­
w ró t —  k o m ite ty  pow ia tow e pow inny 
dbać o to, by w c iąga ły  sią do tego 
ruchu ty lk o  ta k ie  zakłady pracy, k tó ­
re m ają dostatecznie s ilną organ iza­
cją p a rty jn ą  i  dostatecznie M iny -ak­
ty w  robotn iczy, aby zabezpieczyć za­
rów no poziom po lityczn y  ek ipy , jak 
i stałość oraiz różnorodność fo rm  łącz­
ności danego zakładu ze wsią. E k ip y  
można też wzm acniać po lityczn ie  przez 
przydzie lanie do n ich  ak tyw is tó w  
pa rty jnych , za trudn ionych  w  urzędach 
i insty tuc jach .

Przechodzę do osta tn ie j g rupy za­
gadnień —  do zadań p a r t i i w  dzie­
dzinie podniesienia poziomu ideolo­
gicznego i  organizacyjnego oraz roz­
budowy p a rty jn ych  o rgan izac ji na 
wsi.

Podnieść po ziom  ideo log iczny i o rg a n iza c y jn y  
organ izac ji p a rty jn e j na w s i

Chcą tu  przede w szystk im  s tw ie r­
dzić że rea lizac ja  zadania lik w id a c ji 
słabości naszych w ie jsk ich  organtóa- 
c ii pa rty jnych  wym aga w y s iłk u  ca- 
tej pa rtii. B y łoby  n iew yb acza ln ym  
błędem, gdybyśm y oczekiwa li, ze prze 
ł om ku socja lizm ow i w  najszerszych 
masach chłopstwa polskiego dokona 
się bez ogrom nej i  bezpośredniej po­
litycznej i o rgan izacyjne j pomocy k ia  
sy robotniczej. I  w  tym  w łaśnie tk w i 
podstawowy sens ruchu  łączności.

B yłoby rów nież n iew ybacza lnym  
błędem, gdybyśm y oczekiw a li, że na ­
sze słabe organizacje w ie jsk ie  p o tra ­
fią stanąć na czele mas drobnych i 
średnich chłopów i dokonać w  tych 
masach przełom u w  k ie ru n k u  socja­
lizmu, bez pomocy całej p a rtii, bez 
pomocy je j stosu pacierzowego — 
PZPR-owców fa b ryk , h u t i  kopalń.

D latego też  g łów nym  zadaniem o r ­
ganizacyjnym  naszej p a r ti i na n a j­
bliższy okres jest organ izacja  stałych 
fo rm  system atycznej pomocy ze s tro ­
ny naszych m ie jsk ich  o rgan izacji ro ­
botniczych, ze strony zaś naszej in ­
te ligencji p a rty jn e j w  zakresie wzmóc 
nienia ideologicznego, ua k tyw n ien ia  
politycznego oraz uspraw nien ia  Orga­
nizacyjnego i  um asow ienia naszych 
organ izacji w ie jsk ich .

Czy nasze organizacje pa rty jne , czy 
nasze kom ite ty  w o jew ódzkie i  p o w ia ­
towe, a zwłaszcza m ie jsk ie , rozum ie­
ją
czy w yp racow a ły  ju ż  
fo rm y  organizacyjne?

M ożna b y  podać dz ies ią tk i jaskra*

ju ż  to zadanie, czy doceniają je, 
odpow iednie

go rii bogaczy w ie jsk ich ; są to oczy 
w iście w ypadk i pojedyncze. O w ielem ó łdd e ln i pierwszego typu prze­

kształca, ruch, k tó ry  obecnie ma cechy —  " -  ■ z jaw isko , u k ry -
ruchu awangardowego, w ruch m a - I bardzie j m

dania w  organizacjach m ie jsk ich .
Na fa l i  'wzmagającej się aktywności 

mas drobnego i średniego chłopstwa

sowy.

naroziej. m w » ' .  ...
wania gruntów, względnie fikcyjnych musimy szybciej wzrastać liczebnie

na wsi. Po a k c ji oczyszczania szere­
gów pa rty jnych , po a k c ji scaleniowej 
i teraz po a kc ji p ierw szom ajow e j — 
nasze organizacje w ie js k ie  do jrza łe 
będą do p rzy jęc ia  w  szeregi p a r ti i 
nowego zastępu na jb a rdz ie j św iado­
mych i  n a ja k tyw n ie jszych  chłopów 
bezrolnych, m a ło ro lnych  i  ś redn io ro l­
nych. Trzeba, aby po 1 m a ja  orga­
nizacje w ie jsk ie  p rz y ję ły  w  szeregi 
członków p a r ti i wsz5rs tk ich  kandyda­
tów  na członków  p a rtii,  k tó rz y  przed 
rok iem  w s tą p ili do P P R . lu b . PPS. 
Trzeba też postaw ić przed organ iza­
c jam i PZPR  w  17 tys. grom ad w  P o l­
sce zadanie, aby każda z tych  orga­
n izac ji w  sąsiedniej gromadzie, gdzie 
nie ma jeszcze o rgan izac ji P ZP R - 
ow skie j. p rzystąp iła  do pracy nad po 
w ołan iem  g rupy kandydack ie j.

Trzeba też, aby organizacje p a r ty j­
ne okazały w ięce j pomocy w ie jsk im  
organ izacjom  ZM P, aby otoczyły je 
praw dziw ą opieką i  pom ogły w  urna- 
sow ieniu Z M P  na wsi. Przecież na 
m łodzieży ch łopskie j ciąży w  n a j­
m n ie jszym  stopniu w iekow a tradyc ja  
drobne j, izo low anej, słabej i  zacofa­
nej gospodarki ro lne j.

D latego też obok rosnących zastę­
pów P ZP R -ow ców  w ie jsk ich  rosnąć 
pow inny  rów nież nowe oddzia ły  ZMP.

Oto, towarzysze, na jważnie jsze 
praktyczne zadania naszej p a r ti i na 
wsi.

W ykonu jąc te zadania i  zdecj^dowa- 
nie rea lizu jąa generalną lin ię  p a r ti i — 
lin ię  wzmożonej w a lk i z w yzyskiem  
mas chłopskich przez k a p ita lis tó w  
w ie jsk ich , lin ię  wszechstronnego roz­
w o ju  spółdzielczości i  um acnian ia  so­
juszu robotn iczo-ch łopskiego —  p a r­
tia  nasza snow od ire  w  masach ch łop­
skich prze łom  w  k ie ru n k u  socja liz­
mu-
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Nowy numer pisma ,
>0 trwały pokój, o demokrację ludową«

..B lok rządów, k tó re  • z łoży ły  
«we podp isy pod paktem  p ó ł­
no ce* -  a tla n tyck im  aż nazbyt 
p rzypom ina  faszystowską oś sy­
gnatariuszy „p a k tu  a n tyko m in - 
te rrtow skiego" — czytam y w  a r ­
ty k u le  w stępnym  nowego 8 (25) 
n u m eru  pism a „O  trw a ły  pokój, 
o dem okrację lu do w ą". •

Is tn ie je  jednak zasadnicza róż 
c ica  m iędzy sy tuac ją  obecną a 
sytuacją  sprzed d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j,

„M in ę ły  czasy, k ie d y  m asy lu  
'dowe bez oporu pędzone b y ły  
na po la b itew , dostarczając im ­
pe ria lis tom  mięsa arm atn iego. 
D z is ia j na rody  n ie  są bezbron­
ne. S iły  pokoju gó ru ją  nad s i­
ła m i im p e ria lizm u  i  podżegaczy 
w o jennych . N arody p o tra fią  u - 
da rem n ić  w ykonan ie  zbrodn i­
czych p lanów  napastn ików . Je- 
ślt je dn ak i»  w b re w  w o li prze­
w aża jące j w iększości łu dz i, k*ó 
rz y  pragną zachować pokój, u- 
da się im p e ria lis to m  anglc-am e 
rykań sM m  w yw o łać aw an tu rę  
wojorm ą, poniosą o n i jeszcze 
w iększa fiasko  nit* napastn icy 
faszystowscy po w o jn ie ".

A r ty k u ł podkreśla doniosłe 
znaczenia K ongresu P oko ju  w  
P aryżu  i stw ierdza, że wszelkie 
nas tró j«  fa ta lis tyczne j jnieu- 
chrorincóoi nowej w o jn y  osłabia 
ją  w a lkę  klasową mas p ra cu ją ­
cych I  podkopują f ro n t -walki w  
Obronią poko ju . K om un iśc i de­
m asku ją  au to rów  tego rodzaju 
propagandy i  w skazują masom, 
ża zachowanie poko ju  wymaga 
czynnej w a lk i.

A . S ur ko w  w  a rt.: „N a ród  ra ­
dz ieck i w  walce o p o k ó j"  p rzy ­
pom ina na wstępie szereg fa k ­
tó w  z dalszej i  b liższej prze­
szłości, k tó re  dob itn ie  w y k a z u ­
ją  pokojowe tendencje państwa 
radzieckiego. Zw iązek Radziecki 
Szedł po t f j  drodze od p ie r w

szj^oh dn i swego istn ien ia . A u ­
tor p rzypom ina hasło w a lk i o 
pokój bez aneksji j  k o n try b u c ji 
w ysunięte w  czaśię W ie lk ie j Re 
w o lu c ji L istopadowej.

W  okresie m iędzywojennym  
Zw iązek Radziecki w a lczy ł o 
rozb ro jen ie  powszechne i  dema 
skow ął im peria listyczną treść 
p o lity k i „w p ie rw  bezpieczeń­
stwo, a potem rozbrojenie*'. 
Zw iązek Radziecki w y trw a le  
przestrzegał przed niebezpie­
czeństwem „n ied rażn ien ia " 
państw  faszystowskich..

„ Chciwość, rfość i  gtra-ch -_
trz y  ślepe, ewierzęce uczucia — 
n igdy, w  żadnej epoce n ie  b id y  
m ą d rym i przew odnikam i : do­
radcam i w  sprawach p o lity k i 
m iędzynarodow ej — p i3za “ a . 
S urkow . A  ty m i w łaśnie trzem a 
uczuciam i k ie ru ją  się dzis ia j w  
swoich poczynan iach 'c i, k tó rz y  
z zapałem  godnym  lepszej sp ra ­
w y , p ró b u ją  wskrzesić w  po}o_ 
w ie  dwudziestego w ieku  ponure 
w id m o  „św iętego p rzym ierza" i  
roszczą sobie pretensja do ro l i 
żandarm ów św ia ta " .

A u to r  po rów nu j«  dzisiejszą 
oś „N e w  Y o rk  —  Londyn  —  Pa­
ry ż  —  R zym “ do s ław etne j i  ro t  
b ite j na m iazgę osi ^ B e r lin — 
R zym  —  T ok io '1.

„T y lk o  w spólna woła naro­
dów —  płaz« A  S u rko w  —  m o­
że w y rw a ć  *  rą k  zaślepionego 
chciwością, stracham  i  złością 
podżegacza wojennego, płonącą 
żagiew, k tó rą  go tów  je s t p rz y ­
b liżyć  do beczki z prochem . Tak 
p o jm u ją  ludz i«  radzieccy obo­
w ią zk i tych , k tó rzy  chcą zaże­
gnać w o jnę . D latego też na ród

P a r t ii P racu jących pisząc o po­
lityce  k l ik i  T ito  stw ierdza, ie  
jugosłow iańscy tro ck i stowscy 
a w an tu rn icy  spod znaku k l ik i  
T ita , uczestniczą w  ideo log ’cz- 
ïiy m  usp raw ied liw ien iu  *  paktu 
a tlan tyck iego wespół z im p e ria ­
lis tyczn ym i podżegaczami.

Tow . R êva i cy tu je  l is t  15 ko­
m un is tów  jugosłow iańskich , w  
k tó ry m  czytam y, że „w  Jugosła­
w i i budu je  się n ie 'socja lizm , 
lecz na rodow y socjalizm, w ed ług  
w zorów  h itle ro w s k ic h “ . In n y  lis t 
cy tow any przez Iow . R êvai i lu ­
s tru je  p o litykę  pop ieran ia  boga­
czy w ie jsk ich  w  Jugosław ii.

„T a k  oto jugosłow iańscy zdra j 
cy— tito w c y  łączą zdradę m ię ­
dzynarodowego socjalistycznego 
fron tu , p ro le ta riack iego z pogard 
liw y m , w is lkop ań sk im  stosun­
k iem  do codziennych sp raw  lu ­
dzi p ra cy".

Cenną pozycją nowego num e­
ru  p ism a stanow i a r ty k u ł p ro f. 
W. K rużkow ą , napisany w  zw iąz 
ku  z 25 rocznicą w ydan ia  gen ia l 
ne j p racy towarzysza S ta lina 
„O  podstawach le n in iz m u “ . W 
pracy te j teo ria  m arks izm u-in - 
n in izm u  została .podniesiona na 
now y, jeszcze w yższy szczebel. 
Praca towarzysza S ta lina  —  p i­
sze a u to r —  uzb ro iła  p a rtie  k o ­
m unistyczna ■wszystkich k ra jó w  
W potężny oręż ideowy.

Roza ty m  w  num erze gtoe m -  
b ie ra ją  tow . tow .: S. Jęd rychow  
sk i, członek K C  PZPR  („Podnie­
sienie życia mas p racu jących  w  
k ra jach  de m okra c ji ludow ej*'), 
A nd re  M a rty , członek K C  K P F  
(„W  30 rocznicę czarnom orsk lego 
powstania m aryna rzy  franetsa-

Ła więcej rozmyślam o zaertó 
wamiu się garstki ludzi, którzy 
chcą zalać krwią świat w  imię 
wyższości rasy anglosaskiej i 
celem rozszerzenia swoich obro 
tow handlowych, tym bardziej 
oczywiste staje się dla mnie, że 
kieruje nimi ślepy strach.

Ci ludzie boją się wszystkie­
go: „czerwonych" emisariuszy 
i aktorek z Hollywood, złych 
biuletynów giełdowych w No­
wym Jorku i dobrych urodza­
jów w Rosji, zwężania się ryn­
ków światowych i  szerzenia 
świadomości politycznej na 
święcie.

Strach ¡pozbawia ich rozumu. 
Zaznajomiłem się za sprawo­
zdaniem osławionej komisji do 
badania działalności aniyame- 
rykańskiej z dnia 31 grudnia 
1948 roku. Zawiera ono słowa, 
które mogą wprawić w zdumie­
nie nawet doświadczonego psy­
chiatrę:

„Wiadomo nam, te w  rzą­
dzie amerykańskim * dotychczas 
znajdują się komuniści“ . (Szko­
da, ie  komisja nie podaje na­
zwisk, Pan Marshall, być może, 
porzucił swoje stanowisko dla­
tego, że był związany z „czer­
wonymi ?). Niedawno dowie­
dzieliśmy się, ie  jeden z minis­
trów Stanów Zjednoczonych 
przejechał prosto z minister­
stwa do lecznicy dla obłąka­
nych. Lekarze stwierdzili, że 
owładnęła nim mania prześla­
dowcza. Nie wolno widocznie 
bezkarnie wygrażać bombami 
atomowymi i zarazkami dżu­
my.

l i ja  Eren borg
nym, a nawet przeciwko „kul­
turze zachodniej" i  wzywają na 
pomoc wszystkie dzierżyteordy 
atlantyckie,

Dlaczego tak lękają się ru­
chu walczącego o pokój? Czy 
runie Posąg Wolności, jeśli 
profesor Shapley, Howard Fast 
i Eiuard wyrażą swoją odrazę 
do wojny? Czy „kultura za­
chodnia" upadnie, jeśli robotni­
cy Paryża i  wyrobnicy włoscy 
potwierdzą swoje przywiązanie 
do idei braterstwa narodów. 
Ludzie, którzy chcą rozpętać 
wojnę nie boją się, że upadnie 
Posąg Wolności, lecz- lękają 
się spadku kursu swoich akcji; 
nie interesują ich losy „kultury
zachodniej", lecz 
nariuszy.

W  Nowym Jorku 
.niedawno kongres 
kultury, poświecony 
pokoju. Brali w  nim

losy akcjo-

edbył się 
działaczy 

obronie 
udział }u- 

p o li-dzie różnych przekonań 
tycznych, zjednoczyła ich jedna 
sprawa: wiara w fro* t t  racjad- 
aienie słuszności ich idei powin 
no być rozwiązane nie orężem, 
lecz pokojową pracą i twórczo­
ścią. Kongres ten wzburzył lu­
dzi, którzy przygotowują woj­
nę, Panowie z Departamentu 
Stanu posunęli się do tego, że 
nie wpuścili do Stanów Zjed- 
noczoęyeh profesora uniwéîsy. 
tetu katolickiego, ks:ędza Bou­
lier i  jednego z wybitniejszych 
poetów lirycznych naszych cza­
sów, Paula Eluarda. Władze
amerykańskie nie dały Szósta*- 

Mania prześladowcza J strach j kowiczowi możności wystąpie-

Ltsdzie praçmacv rozpętać

, , . W ch“ ), P ię tro  G riffo n a  („W a lka
ro ln a  w e Włoszech"), 

Carlos Rafaeli Rodrigneas —  czło 
nek Kom . W yk. Lu dow o-S oc ja li 
stycznej P a r t i i K u b y  („A m e ryka  
Łacińska s ta w i*  opór* m arshaU i- 
zay ji") j  irw il (*w)y

gięcie b ro n ią  spraw y pokoju i  
walczą p rzec iw ko  podżegaczom 
w o jennym . ..**

Józef R*vai — csłonefe B iu ra  
Poetycznego KC Węgierskiej

pragnący 
wojnę sądzą, że gołąbek poko­
ju należy do nich: według ich 
twierdzeń ptak ten może żyć 
tylko w klimacie Bikini i spis­
ków wojennych. Dlatego też pa 
nowie d , projektując bombardo 
wantę znienacka spokojnych 
n&ask i urządzając odpowiednie 
bazy, bez przerwy przysięgają 
na swoją bezgraniczną wierność 
sprwwie pokoju. Wszelako nie 
lubią, gdy inni mówią o poko­
ju. [Wystarczy, «by człowiek 
rwiągańy nie z Departametóem 
Stanu, lecz z szerokimi masami 
ludowymi, oświadczył o »wo­
ta* Kaanfowanlu do pokoju, a 
łudzi przygotowujących wojnę 
ogarnia już strach. Oświadczają 
co prędzej, ie  taki obrońca po­
koju jest Wysłannikiem Mos­
kwy, nazywają go „sprzedaw­
czyki«*»", krzyczą histerycznie, 
że fest to nowy objaw „kam- 
pass# pokojowej’" zwróconej 
urzeeJwfto Stano*» Zjednoczo-

n:a z koncertami: prawdopodob 
nie przypomnieli sobie wypadek 
z Orfeuszem i  przerazili się, a- 
by muzyka nie poskromiła dra­
pieżnych zwierząt.

Delegaci radzieccy opowie­
dzieli ną nowojorskim kongre­
sie o przyjaznych uczuciach 
narodu radzieckiego dla naro­
du amerykańskiego, o umiłowa­
niu pokoju w Związku. Rad ciec-, 
kim. To właśnie wyprowadziło 
z równowagi ludzi, którzy przy-, 
gołowują wojnę. Jeśliby delega­
ci ¡radziccy mówili o tym, ie  na­
ród radziecki, nienawidzi Ame­
rykanów, » Związek Radziecki 
jest wojowniczo usposobiony, 
to Departament Stanu nie wy­
puściłby ich z Ameryki

Przekleństwu s ambony 
i  modlitwy n» jezdni 

Pragnąc zagłuszyć głos kon­
gresu nowojorskiego, ludzie 
przygotowujący wofną nie 
wzgardzi! nSczym? puszczono w  
mch krzykliwych piklec taszy i

arcyuczonych mówców, prze- 
kleństwa z ambony i modlitwy 
na jezdni. Jeśli dla gapiów zmo 
biiizowano krzykaczy i histe- 
ryczki, to dla wybredniejszej, 
publiczności urządzono kontr- 
kongres, na którym panowie 
z tytułami naukowymi mówili 
o wolności ducha, o wieczno­
ści genów i wiciu innych rze­
czach, tylko nie o tym, do czę- 
go są przeznaczone samoloty 
B-36 i bomby atomowe,

Ruch pokojowy rośnie we 
wszystkich krajach. Zwłaszcza 
w krajach Europy, „Ameryka­
nie chcą kupić za dolary naszą 
krew" — powiedział to nie ko­
munista, lecz zupełnie lojalny 
członek Akademii Francuskiej, 
członek partii rządowej ruchu 
narodowo - republikańskiego 
pan Btienne Gifeom. Francuzi 
nie chcą'zagłady Luwru i Notce 
Damę dla sławy dolara, nie 
chcą kupczyć życiem swoich

są strwożeni ło­
si ich antyczną 

y posępnieją: nie

dzieci. Wło. 
sem, który c 
kulturę. Anglie
uśmiecha się im. ofiarować starą 
Anglię dla umocnienia władz­
twa amerykańskiego, chociażby 
nawet zaoceaniczni drapieżcy 
powoływali się p-rzy tym na 
święta, prawa anglosaskiej rasy. 
Narody środkowej i południo­
wo - wschodniej Europy prze­
klinają ludzi, którzy chcą „u- 
wołnić" kraje ludowej demokra 
cji od demokracji i  od ludów, 
dokonawszy tego, czego, nie u- 
dało się zrobić hitlerowcom. Co 
się tyczy ludzi radzieckich, to 
oni już od dawna przeniknęli 
zamiary drapieżców. Ludzie "ra­
dzieccy wiedzą, że w tym sa­
mym czasie, w którym głośniki 
„Głosu Ameryki" po -rosyjsku 
zapewniają, o umiłowaniu-poko­
ju ¡przez atomowców, ci sami 
atómowcy wyjaśniają swoim 
iotnjikom jak należy bombardo­
wać miasta radzieckie.

Walka francuskiej k lasy  robotn icze j
J  'Paryl, to kwietniu

w  cnw ili, k ie dy  w Paryżu, w
obecności przedstawicieli 59 na­
rodów , zakończyły aią ob rady 
Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju, pożyteczna będzie 
rzeczą zobaczyć, ja k  p o jm u je  
obroną poko ju  je j osto ja  we 
F ra n c ji: Francuska P a rtia  K o ­
m unistyczna. O statn ia K ra jo w a  
Konferencja  te j p a r ti i p rzyn io ­
sła pod tym  wzglądem in te resu­
jącą analizę sytuacji oraz godny 
uw agi program  działania.

W  rezo luc ji końcowej K o n fe ­
re n c ji, jako pierwszy p u n k t bez 
■pośrednich- zadań p a rtii, f ig u ru  
je  „obrona poko ju  i  w a lka  p rze­
c iw  . P ak to w i A tlan tyck iem u , 
k tó ry m  lu d  F ra n c ji n ie  uważa 
się zw iązany", po czym nastę­
puje potępienia przygotow ań 
wojennych przeciwko Zw iązko­
wi Radzieckiemu i  odrzucenie 
•djuasw z miHtaryftami niem iec­
kimi. A

Tow, Thorez, reasumując 
wyniki konferencji zaakcento­
wał, te w efewiłł, gdy kap ita lizm  
„niosący w aotoie wojnę, ta k  ja k  
chmura niesie w sobie burzę", do 
szedł do ostatniego, Im p e r ia li­
stycznego stad ium  rozwoju, je ­
dynym środkiem  ostatecznego 
uniknięcia wojny je s t walka, o 
socja lizm . Thorea zacytow a ł 
p rz y  ty m  m ało  2n a ny  c y ta t z u- 
w ag Len ina, napisanych w  r. 
1921 na  m arg inesie  p rogram u 
rolnego francuskie j, p a r t i i  kom u 
Uistyczneji/''

,,’AWd Wowa wojna esy se­
ria  wojen dla „obrony" impe­
rializmu francuskiego, albo
rewolucja socjalistyczna — ro 
botni-y j chłopi Francji nie 
mają innego wyboru

Przytaczając Lenina, Dhorez 
nie  utożsamia sy tua c ji w  obu ©- 
kresach h istorycznych. Podkre­
śla On ty lko , że analogia obu o- 
kresów  ak tua lizu je  len inow skie  
Wskazania w  dziedzinie walki, o 
pokój. Skoro bowiem rac ję  ma 
publicysta „Monde‘u“, cytowa­
n y  przez naczelnego sekretarza 
F P K , iż u podstaw w o jn y  r. 1930 
leżał kryzys, rozpoczęty krachom  
na g ie łdż la  now o jo rsk ie j w  
„cza rn y  poniedzia łek" r .  1929, 
to  ja k  w a lczyć skutecznie z n ie ­
bezpieczeństwem now e j w o jny , 
k tó re  w zm aga rtę  w  m ia rę  na­
ras tan ia  nowego kryzysu ka p i- 
taltsm n?

S ytuacje  n łe  Jest identyesna. 
Wówczae w o jn a  b y ła  następ­
stwem de pres ji w  r, 1929 i  je j 
konsekw encji. Obecnie fina ns je - 
ra  am erykańska pam ię ta jąc do­
świadczenia r . 1929, ży j«  w  pay 
chozie panicznego lę k u  przed 
now ym  kryzysem  i  b y ła b y  go­
tow a wyprzedzić jego nadejście 
przez nową w ojnę, ja k o  środek 
na ożyw ien ie p ro d u k c ji i  zagwa 
ran tow an ie  zysków.

A le  finans je ra  am erykańska 
wzbogaciła swą świadomość 
jeszcze jednym  doświadczeniem,

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ T R Y B U N T  L D D U *)}

M ,  B r o w i ó s t i

pozostaw ionym  przez dw ie w o j­
ny  św ia tow e : w o jna  1914—1916 
pozostaw iła po sobie państwo 
socja listyczne rob o tn ików  i  c liło  
pów  na szóstej części k u li ziem 
sk le j; w o jn a  1933 — 1945 znacz­
n ie  rozszerzyła sferę 'postępów 
Socjalizmu. Lecz postępów tych  
bu rżuazja  am erykańska bo i się 
w ięcej jeszcze, n iż  kryzysu. T o ­
też zdecydowana w a lka  w  k ra ­
jach zachodnie j E uropy o ro z ­
szerzenie socja lizm u, może po­
w strzym ać im peria lis tyczną  b u r 
żuazję am erykańską od rozpę­
tan ia  now e j w o jn y , w  w ypadku, 
gdy nabierze, ona przekonania, 
że w o jna  taka przyśpieszyłaby 
o tw a rty  sz tu rm  k lasy  ro b o tn i- 
esej w  tych  k ra ja c h  w  celu o - 
ba lenia kap ita lizm u .

Świadomość taka poczyna to­
row ać sobie drogę w  um ysłach
am erykańskich k ó ł rządzących, 
Czego dowodem  je s t jedno z os­
ta tn ich  w ystąp ień Johna Foste- 
ra  Oullesa, k tó ry  w y ra z ił m n ie ­
manie, iż  nowa w o jn a  rozśżó- 
rz jdaby zasięg, w p ły w ó w  ko m u ­
nizmu. W  ta k ie j sy tuac ji, n ie ­
bezpieczeństwo powszechnej w o j 
ny  słabnie w  tym  sam;,on stop­
n iu , w  ja k im  wzmaga się s iła  i 
gotowość bo jow n ików  re w o lu c ji 
Socjalistycznej,

.Czytelnika polskiego zaintere

.-A li,

*m e-

* ^ <* w  « c w g ó ln o iri .fakt, że za 
fà v n o  w  przem ówieniu końco­
w ym  Tbojpza, ja k  i  w  referacie 
sekretarza p a rtii — M auvais, po 
święcono w.ele uw sgi spraw ie 
odbudowy reakcyjnych Niem iec 
Zachodnich, jako  konsekw encji 
pod tyki im peria listów  am erykań 
¿kich. Obaj towwrzjwze »godnie 
podkreślają, *« m ilita ro e  odro­
dzenie .N iem iec przedstaw ia dis 
F rancji poważna niébeffipieczeA- 
stwo. M auvais, p rz y p o m n ia ł, 
szy w ydanie R uhry w  rec© n ie ­
m ieckich baronów pawemysłu. 
zAVràca uwagę *«  okoliczność! 
że już obecnie franw ieka n:da 
żelazne a Lotar>m git zasila w o­
jenne fa b ry k i niem iecko 
rykaftśkia ,

K a s iy  podżegaczy wojennych 
m a ją  być  udara rm iona  pod w a ­
ru n k ie m  taterasywnego w y s iłk u  
w  k ie ru n k u  w nob ilizow ania  
w szystk ich  p rzy jac ió ł pokoju. 
P ie rw szym  tego w a runk iem  jest 
zwartość szeregów p a rty jn y c h  
i skup ian i«  w o kó ł n ich  k laśy ro ­
bo tn icze j: kam ien iom  p ro b iè r- 
eswm in te rnac jona lizm u  p ro le ta ­
riackiego, k tó ry  w in ie n  ożyw iać 
te szeregi, je s t stosunek do 
Z w iązku  Radzieckiego, tw ie rdzy  
m iędzynarodow ej dem okracji, 
soc ja lizm u i. poko ju . S iły  pokoju 
są dziś siln ie jsze, n iż  k ie d y k o l­
w ie k : obok ZSRR um acn ia ją  się 
dem okracje  ludowe, k tó re  k ro ­
czą k u  socja lizm ow i, urżeczy-

w fc tn ia ją c  radan ta  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu . K on so lidu ją  s :" s i­
ły  po ko ju  w  Chinach, w  V le t-  
namie, w  Ind one z ji, w  A fryce , 
na Madagaskarze, w  Am eryce 
po łudn iow ej, a rów n ież  i w  p ó ł­
nocnej Europ ie ; wa lczy lu d  grec 
k i,  rośn ie opór W łoch.

Ja k  m ob ilizow ać obóz ob roń­
ców  poko ju  w  samej F ranc ji?

Pod inaaMeSJ jedności p row a­
dz ił w  czasie o ku p a c ji Ruch Opo 
ru  W alkę o w yzw o len ie  r ie m l o j­
czystej. Port znakiem  jedności 
trzeba dziś rozw ija ć  w a lkę  o 
t r iu m f słusznych zadań mas ludo 
w ych  i  a uch ron ien i#  pokoju. 
S tąd ¡konieczność szoro lite j akc ji 
jedności owe j  śród robo tn ików -so  
cja lii3tów , k tó ry c h  odróżniać n a ­
leży od ic h  p raw ico w ych  p rzy ­
wódców. N a leży rów n ie ż  k o n ty ­
nuow ać p o lity k ę  w yc iągn ię te j 
d łon i w  stosunku do rob o tn ików  
katoSickich.

K ra jo w a  K on fe re n c ja  obok 
spraw y ob rony  poko ju , pośw ię­
c iła  w i.de  uw ag i an& IM e Sytua­
c ji w ew nę trzne j, *  w  szczegól­
ności rezu lta tom  w yb o ró w  k o n - 
tonatoych, k tó ra  s tw ie rd z iły  
konso lidację  s ił k la sy  ro b o tn i­
czej —  p a rtia  kom un istyczna ze 
b ra ła  25 proc, głosó-,v —  al© też 
n iepoko jący postęp Sił re a k c y j­
nych: w  procesie po la ryzac ji s ił 
k lasow ych dośw iadczonym  k o ­
łom  panu jącym  w ie lk ie j bu rżua- 
z ji udało i ię  czasowo p rzyc ią - 
gnąć k u  »obie część chiriOJnych 
kią» ś ro J n id i,

W o jn a  możo słę skończyć 
przed je j rozpoczęcipm

Straszą, lecz ludy — to nic tu 
rin bisi-cr/czek; ludy Wiedzą, że 
nie można walczyć bez nich i 
wbrew nam. Gdyby tak zebrać 
wszystkich ludzi, którzy prag­
ną pochodu na Wschód, otrzy­
malibyśmy dosyć malowniczą 
grupę koczujących awmniiumi- 
ków. Ale to nie ■wystarczy dla 
wojny. Ludy nie chcą wojować, 
a Kongres Paryski —■ to groź­
ne ostrzeżenie dla ludzi, którzy 
«przygotowują wojnę. Inna spra­
wa—zebrać „demokratów" w ro 
dzatu Sala*«ira i  zmusić fch, aby 
n« rozkaot podpisać Jeszcze je­
den dokwment, — irm« esto- 
fflłast popędzić narody 0 » nie­
bywałą rzeź. Taiki spisek jest. 
brzemienny w  nieoczekiwane 
skutSd. Wojna możt się skoń­
czyć przed jej rozpoczęciem, a 
wtedy nadejdzie kres jej auto­
rów.

Francuscy wielbiciele bom by 
atomowej poczynili od po w ie d ­
nie przygotowania'w związku z 
Kongresem Paryskim. Recepta 
jest znana: odmowa wiz wjaz­
dowych, kontr-kongres, uliczne 
awantury. Ale z ulicznymi a- 
wanferami jest w Paryżu nieco 
trudniej, jako ie  ulica paryska 
nie znajduje się w rękach De­
partamentu Stanu. Natomiast 
dwa pozostałe środki zostały 
wykorzystane. Jeśli amerykań­
skie władze nic wpuściły do 
Stanów Zjednoczonych francu­
skich poetów 1 angielskich u- 
czonych, to francuska admini­
stracja nie wpuszcza czeskich 
.poetów i  polskich uczonych. 
Postanowiono zwołać do Pary 
ża kontfekongres, na którym 
mają wystąpić wypróbowani już 
aktorzy: Amerykanie, którzy 
już brali udział w  podobnej im­
prezie w  Nowym Jorku. Ponad­
to przyrzeczona występ pana 
Huxleya, który we Wrocławiu 
brał czynny udział w  opraco­
waniu rezolucji potępiającej 
wojnę I który ulotnił »fe „po 
angielsku" na ¡kilka godzin 
przed glosowaniem. Na komtr- 
kongresie paryskim ma również1 
wystąpić ¡autor paszkwilu 
„Brudne ręce", pan Sartre, któ­
ry zapeums będzie mówił c

tym, że „czy 
cia, jdk na pi 
kcununfeitów; 
czywistniane 
pełnie „czyst 
by urządzić 
paryskim go i 
nych aktoróv 
■line‘a, spec ja 
mokracji S 
Czang - Kai 
zwolnieniu s: 
wiązków p  
sprzecznie dc 
nia w  obroni 
niej".

Strach |esf 
Ich trudy i 

Prości łudzk 
jest to rzecz 
ra o ■wsz3’stl 
konferencjacł 
można posłuj 
obłudą, możr 
ś.li dyktator 
Boliwii apro' 
sęyngto&ską, 
dzi przygot 
rcajduje si 
Większość li 
sztuczki dla 
Wieku, po 
tym z okręg*' 
zacofanych j 
labaaia. Lu 
oświadczają 
chowały pani 
śzlo&i nie p 
amerykańscy 
cel. Ludy F. 
wiedzą, że 
mięsa armatr 
rze bydła z ■ 
sieli zadowc 
skiimi świnią 
świata pow 
chcą budowa 
ogrody, wycl 
wolą swoje i"  
lonej śmierci

Pakt — pa 
natera, dolar 
zaś — jest 
Spisek ludzi 
wtiją wojnę, 1 

najmniej na 
t>"czy strachu 
wiedzenia I 
on chorobą 

(„Ne

Cel pi
Sięgając (fr 

VF.inych metr* 
nla  fak tó w , 1 
c y jn a  us iłu je  
m ię  Lu iłow ą  
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W Y F A S  B Y D Ł A  KZE2NEGO

N a posiedzeniu K om ite tu  Eko 
nomioznego Ra-dy M in is tró w  na 
■wniosek m in is tra  R o ln ic tw a  i 
R.R. powzięto m. in . uchwałę w  
spraw ie wypasu byd ła rzeźnego 
w  okresie le tn im  br.

Wypas byd ła  rzeźnego, k tó ry  
obejm ie 20 tys. sztuk, zakupio­
nych przez Państwowe Gospo­
da rs tw a Rolne, przeprowadzony 
będzie w  re jon ie  O lsztyn —  G i­
życko, dokąd zostanie przerzuco 
nych 15 tys. sat. byd ła . D la  po­
zostałej ilośc i przeznaczone są 
tereny w o j. rzeszowskiego i  pod 
górskie re jo n y  sudeckie. T erm in  
zakończenia wypasu przew idu je  
się na 31 sierpn ia b r.

K U R S Y  D L A  LE K A R Z Y  
W E T E R Y N A R II

W celu zapoznania le&arzy 
w e te ryna rii z na jnow szym i zdo 
bycza m i na u k i i  p ra k ty k i w  za­
kresie  zwalczania ja łow izny  b y ­
dła, M in is te rs tw o  R o ln ic tw a i  
R.R,. o rgan izu je  trz y  kursy.

P ierw szy kurs  rozpoczął się 
■w d n iu  22 k w ie tn ia  br. w  B yd ­
goszczy. Na kurs ie  ty m  w y k ła ­
da ją w y b itn i naukowcy, lekarze 
polscy i przedstaw icie l FAO, dr 
p . L . S trew ard.

Po zakończeniu kursu w  B yd ­
goszczy, podobne ku rsy  zorgani­
zowane zostaną w  W arszawie i 
we W rocław iu . Ogółem zostanie 
przeszkolonych 60 lekarzy w e­
te ryn a rii.

N O W A IJM O W A 
. K O N T R A K T A C Y JN A

DLA DOSTAW CÓW  C E B U LI

Zatw ierdzona na ostatn im  po 
siedzeniu K om ite tu  Ekonom icz­
nego Rady M in is tró w  nowa u - 
m owa kon tra k tacy jn a  na dosta 
wę cebu li wprowadza w iele 
u ła tw ie ń  dla producentów.

Za cebulę eksportow ą klasy 
A  i  B producent o trzym u je  130 
proc. średnie j ceny, notowanej 
na giełdzie warszaw skie j —  w  
czasie od 1 październ ika do 15 
g rudn ia  br., a za pozostałą ce­
bu lę 80 proc. te j ceny.

P roducent obow iązany jes t do 
starczyć n a jm n ie j 80 q cebuli 
eksportowej z 1 ha, p rzy  czym 
na każde 100 kg cebuli cksporto 
w e j może odstaw ić 50 kg  cebuli 
hand low ej.

T e rm in y  dostaw w ed ług  no­
w e j um owy, zostały przesunięte 
do dnia 15 g rudn ia  br.

Kolejarze walczą s oszczędną gospodarkę
W acław  Ż u k o w s k i

W iccp rsscw . K C  Z Z

Kitkueettysięczne rzesze pra­
cow n ikó w  P K P  zrozum ia ły w  
pe łn i znaczenie i  cel w a lk i o 
tanią, oszczędną gospodarkę.

W alka ta toczy się obecnie 
we wszystk ich działach: w  ad­
m in is tra c ji, w  służbie ruchu, 
warsztatach naprawczych itd.

A p a ra t P K P  jest jednak o- 
grom ny i skom plikow any.

Działanie poszczególnych je ­
go ogn iw  m usi w ięc być ściśle 
powiązane, ta k  w  czasie ja k  i  
w  zakresie w ykonyw anych  czyn 
ności. Stąd też zadanie wprowa 
dzenia zasad oszczędnej gospo­
d a rk i wym aga' stałego u jaw n ia ­
nia  fa k tó w  stosowania starych 
fo rm  organ izacy jnych , przy 
is tn ie jących ju ż  nowych środ­
kach technicznych.

Sprzeczność o rgan izacji i  tech 
n ik i powodowała g łówne u tru d  
nien ia  w  pracy i  znaczny wzrost 
kosztów eksploatacji. D o tych­
czasowe b ra k i o rgan izacyjne 
wychodzą n'a ja w  podczas na­
rad w ytw órczych, k tó re  odby­
w a ją  się co na jm n ie j raz na m ie­
siąc we wszystkich jednostkach 
PKP.

W ro ku  1948 narad tak ich  
współzawodnictwa pracy odbyło 
się 22.951, obecnie odbyw a się 
ponad 3.000 narad w ytw órcz jm h 
miesięcznie, czego w y n ik ie m  
jest stale postępujący proces u - 
sp raw n ian ia  a d m in is tra c ji P K P  
i  o rgan izacji pracy.

D rugim , n iem n ie j w ażnym  e- 
lem entem  obniżenia kosztów 
eksp loatac ji ko le i —  jest nara­
stający proces ulepszeń tech­
nicznych i  wynalazków . Każdy 
z now ych pom ysłów przy zasto­
sowaniu zasady upowszechnie­
nia dokonanych ulepszeń u ła t­
w ia  pracę ko le ja rzow i i  p rzy ­
nosi poważne oszczędności. W o­
bec korzystan ia  —  częściowo — 
z is tn ie jących jeszcze starych u - 
rządzeń — akcja wynalazczości 
i  ulepszeń ma szczególnie w ie l­
k ie  znaczenie.

W śród w prowadzonych przez 
p racow n ików  ulepszeń spotyka­
m y nieraz bardzo proste mecha­
nizm y, na k tó re  jednak  „n ie  
w pad ł“  dotychczas żaden w y ­
b itn y  fachowiec.

Dopiero in w enc ja  bezpośred­
niego w ykonaw cy w yzw o liła  tę 
o lbrzym ią ilość doświadczenia i  
in ic ja tyw y , k tó ra  tk w i w  klasie 
robotniczej.

G łów ny K o m ite t Wapółzawod 
n ic tw a Pracy p rzy  Z Z K  oraz 
M in is ters tw o K o m u n ik a c ji oto­
czyły zatem rac jona liza to rów  i 
wynalazców specjalną opieką.

Jednolite paliwo motorowa 
w całym kraju

Stopniowe przestaw iani# tra n  
aportu samochodowego na m ie ­
szanką spirytusow o -  benzoło- 
w o -  benzynową stanow i źródło 
stałych, poważnych oszczędno­
ści w naszej gospodarce. M ie ­
szanka, k tó re j stosowanie pod­
ję to  przed k ilkom a  miesiącami, 
spotkała się z pozytyw nym  
przyjęciem  wśród konsum en­
tów .

W prowadzenie te j m ieszanki 
oznacza ujednolicen ie pa liw a 
motorowego. Dotychczas is tn ia ­
ła różnorodność p a liw  (benzy­
na kra jow a , z ropy im p o rtow a ­
nej, benzyna im portow ana syn­
tetyczna i  na tura lna, benzol mo 
to row y itd.). Obecnie pozostanie 
na ryn ku  jeden p rodukt o usta­

lonych w łaściwościach, odpo­
w iada jący pod każdym  wzglę­
dem potrzebom rynku .

W prowadzając mieszanką w y 
korzystu jem y do napędu s iln i­
ków  surowiec k ra jo w y , którego 
m ożliwości p rodukcyjne są pca. 
w ie nieograniczone. Zmniejsza 
się im p o rt benzyny m otorowej 
co n a jm n ie j o m ilio n  dolarów, 
rocznie. W  gw iązku z przew idy 
w anym  wzrostem  m otoryzacji, 
co będzie wym agało dalszego 
zwiększenia zaopatrzenia k ra ju  
w  paliw o, powszechne zastoso­
wania m ieszanki tró jsk ład n iko ­
wej spowoduje jeszcze większe 
oszczędności w  w ydatkow aniu  
dewiz na im p o rt pa liw  p łyn* 
nych.

Na M
Mmó, 'Se teren Targów po­

większył się w tym roku o du 
¿6 parki, na wszystkich ale­
jach tłok, wszystkie ławki za­
jęte. Edward Brzozowski i 
Klemens Cieślikiewicz — ucz­
niowie szkoły Górniczej w Ża 
rach są oszołomieni ogromem 
wrażeń. Go podoba im się naj 
bardziej f  Naturalnie to, co i 
większości młodzieży: mlecz­
no - brązowy szybowiec „Sęp" 
i  czerwony samolot turysty­
czno - wyczynowy „Zuch" wy­
konany przez Instytut Szy­
bowcowy i  Lotniczy Warszta­
tów Doświadczalnych Mini­
sterstwa Komunikacji. Brzo­
zowski i Cieślikiewicz przeje­
żdżali tylko przez Poznań wra­
ca jąa z urlopu. A.le kiedy na 
„chwilę" zaszli na Targi nim 
spostrzegli się ■— nadszedł 
wieczór. Postanowili zostać do 
następnego dnia.

*
W stoisku Monopolu Zapał­

czanego ob. Jan Kusa osad­
nik zza Buga zamieszkujący o- 
becnie koło Poznania w Kraś 
nicy kupuje kilka pudełek 
„Gabinetowych" Moś pyta V° 
co mu tak dużo zapałek. „Po­
patrzcie sobie lepiej uważnie 
na te ściany. Na ścianach 
wykres: w r. 1938 zużycie 
zapałek przez mieszkańca wy­
rażało się cyfrą 10 pudelek 
w roku 19)8 wzrosło do '/■'/"• 
Jan Kusa nie dzieli dziś za­
pałek na } części!

Opracowano rów nież m etody u - 
powszschnienia tych ulepszeń.

Nagradzane są, zgłoszone 
przez p racow n ików  fizycznych i 
um ysłowych pom ysły, ulepsze­
nia, p ro je k ty  i  w n ioski, które 
wprowadzą oszczędności w  zu­
życiu surowców, m ateria łów , na 
rządzi i  urządzeń, lub  obniżą 
koszty robocizny; zwiększą w y ­
dajność pracy; zwiększą dekład 
ność w  w yko nyw a n iu  pracy i  u - 
ła tw ią  je j kon tro lę ; zwiększą 
bezpieczeństwo ruchu ; zw ięk- 
sz.ą bezpieczeństwo pracy, lub  
polepszą je j w a ru n k i; zmienią 
pracę ręczną na mechaniczną, 
przyśpieszą lub  u ła tw ią  w yko ­
nanie pracy.

Rozwój procesu rac jona lizac ji 
i  ulepszeń na jlep ie j zobrazują 
następujące liczby:

Styczeń 1949 r. — 13 rac jona­
lizatorów , nagrodzonych za 11 
zakw alifikow anych pom ysłów 
sumą zł 170.000.

L u ty  1949 r. — 42 rac jona liza ­

torów , nagrodzonych za '37 za­
k w a lifiko w a n ych  pom ysłów su­
mą zł 425.000.

Marzec 1949 r. — 71 ra c jo n a li­
zatorów, nagrodzonych-za 60 za­
k w a lif ik o w a n y c h  pom ysłów su­
mą zł 704.0C0.

W śród pom ysłów  zna jduje się 
w ie le  bardzo cennych, k tóre mo 
gą znaleźć zastosowanie rów nież 
poza PKP.

Na p rzyk ład  pom ysł tow. K a ­
zim ierza Rosińskiego z Warszta 
tów  „T ro ja n “ : w yna laz ł on urzą 
dzenie do prze ładunku skrzyń 
o wadze od j  — 10 ton, za które 
otrzym ał nagrody zł 30.000. A l­
bo pomysł tow. Bolesława Jo r- 
dana z W arsztatów  z Bydgosz­
czy, k tó ry ' usp raw nił, przyrząd 
do odlewania p lom b ołow ianych, 
co przyn iosło  znaczne oszczęd­
ności w  robociżnie i m ateriale .

Przeważają jednak  pom ysły 
ściśle związane z pracą na PKP, 
ja k  np. ulepszenia dźw ign i smar 
nej „Boscha“ , zgłoszone przez

tow . Jana Tobaka z Żegamia.
T rzecim  .ważnym  elementem 

w  oszczędnej gospodarce na 
P K P  jest oszczędność w  m ate­
ria le. P rzy  w ie lk ich  ilościach 
np. węgla i  sm aru używanych 
przez P K P  stanow i to o lbrzym ie 
pozycje w  p lan ie  oszczędnościo­
wym . I  na tym  odcinku akcja 
współzaw odnictw a pracy oraz 
w y s iłk i M in is te rs tw a K om un ika  
c j i  da ły  w  sumie znaczne w y ­
n ik i. Szczególnie dużym osiąg­
nięciem  jest zmniejszające się 
stale zużycie węgla na jednost­
kę pracy parowozu. Poważne o- 
siągnięcia daje rów nież w yko ­
rzystyw an ie  odpadków.

Uzyskane dotychczas w y n ik i 
w  walce o oszczędną gospodar­
kę pozwalają sądzić, iż  pracow ­
n icy  P K P  nie ty lk o  w ykona ją  
w  całości podjęte zobowiązania. 
Oszczędnościowe, ale je znacznie 
przekroczą.

Św iadczy o tym  kapał 1 en tu ­
zjazm  z j-akim zobowiązania te 
są w ykonywane, świadczą p rzy ­
k ła d y  czynu p ierwszom ajowe­
go ko le ja rzy  poznańskich, prusz 
lrow skich , warszawskich czy 
łódzkich.

2.360 ośrodków maszynowych 
kierze udział w akcji siewnej

W trw a ją ce j obecnie ka m p a n ii siewnej bierze czynny udzia ł 
2.368 spółdzielczych ośrodków maszynowych, k tó re  stanow ią 
już obecnie ważny czynnik w  pracach polnych, szczególnie 
w  orkach i  siewie.

Do prac wiosennych ośrodki 
zostały dokładnie przygotowa­
ne. W  okresie jesieni i z im y do 
siarczono do ośrodków 500 trajs 
to rów  oraz dużą ilość siewni - 
ków  i  innych  maszyn ro ln i­
czych. S tary  siprzęt ro ln iczy 
poddano rem ontom  i napra­
wom. Znaczną część sprzętu w y  
rem ontow ali robotn icy fab rycz­
ni, k tó rzy  z tysięcy fa b ryk  
przy jeżdżali w  dn i wolne od 
pracy na wsie, aby bezintere­
sownie pomagać chłopom.

D zięk i przygotow aniom , us­
prawnien iom  organ izacy jnym  
oraz wprowadzeniu współza­
w odn ictw a pracy dla  obsługi 
tra k to ró w  i  innych maszyn, o- 
ś rodk i osiągnęły w  w ie lu  w o je ­
wództwach doskonałe w y n ik i 
pracy, Według nadchodzących 
m eldunków  o przebiegu dotych 
czasowych prac polnych, n a j­
lepsze w y n ik i osiągnęły ośrod­
k i maszynowe woj. W rocław - 

i skiego,
I P lan prac, przew idzianych

dla wykonania tra k to ra m i, zre­
a lizow any został przez ośrodki 
w  tym  wojew ództw ie w  85 
proc., a s iew nikam i obsiano 72 
proc. zaplanowanego obszaru. 
W  w o j. w rocław skim  s iln ie  roz 
w inę ło  się współzawodnictwo 
Pracy m iędzy ośrodkam i. N a j­
lepsze w y n ik i we współzawod­
n ic tw ie  osiągnął ośrodek maszy 
nowy we wsi Pszenna, k tó ry  
w ykona ł już 123 proc. p lanu na 
okres wiosenny. Dalsze m iejsca 
za jm ują : ośrodek m aszynowy 
w  Jordanowie *—■ 115 proc., w  
M arcinow icach — 163 proc. i 
ośrodek maszynowy w  K a r ło w i 
cach — 105 proc. planu.

W Aleksttndrowicach wre praca 
przy nowym szybowcu akrobacyjnym

(OD W ŁASNEGO KO RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W części, gdzie s to ją  kioski 
handlowe najw iększy ruch cb 
serwuje się w paw ilonie Cen­
tra li  Tekstylnej. K ie row n ik  
paw ilonu  tow. P róchn ik in fo r  
i‘m uje, że przez pierwsze czte­
ry  godziny po rozpoczęciu 
sprzedaży przew inęło się przez 
paw ilon 1700 k lien tów , « w  
drugim dniu j  tys. W ciągu 
pierwszych czterech godzin o- 
brót wynosił 7.700.000 zł.

Równie dużym popytem, jak 
polski« materiały tekstylne 
cieszą się radzieckie papiero­
sy, wina, likiery, czekolady, 
cukry, kawior i  konserwy o 
doskonalej jakości i bardzo 
niskich cenach (butelka dosko 
nalego likieru 600 zł. pudełko 
papierosów pierwszego gatun­
ku 180 - Z00 zl.)

*
Restauracje PSS na terenie 

Targów wydały w niedzielę 
przeszło 5000 posiłków, a 
przewinęło się przez nie około 
6000 konsumetów. Mimo tak 
znacznego spożycia zwiedza­
jący Targi będą nadal dosta­
tecznie zaopatrywani w żyw­
ność. Sprowadzono na Targi 
do Poznania 598 tysięcy ton 
ryb, 2 miliony 500 tysięcy ton 
mięsa, 11 milionów ja j i 568 
tysięcy kg. sera.

Instytut Szybowcowy w  
B ie lsku pow sta ł w  roku  1945, 
na gruzach zniszczonego lo tn i­
ska. Dziś w 1949 r. może się 
pochw alić 4-rom a ju ż  po w o j­
nie skonstruow anym i szybow­
cami, k tó re  należy zaliczyć do 
w y ją tkow o  udanych.

Są to: „A B C “  — doskonały 
szybowiec szko lny „Sęp" — 
szybowiec w yczynow y wyso­
k ie j klasy, . „M ucha“  —- dosko­
nała maszyna treningowa 1 
„K aczka“  —  now y zupełnie 
odm ienny typ szybowca do­
świadczalnego.

Na ukończeniu Jako „uskrzy
d łony“  w k ład  do Czynu 1 M a­
ja  jest szybowiec akrobacyjny. 
W  budow ie są jeszcze 2 dalsze 
szybowce. Jak  na 4 la ta  pracy 
6 inżyn ie rów , to  zupełnie n ie-, 
źle.

X
M ieszkańcy B ie lska są p r*y *

^w yczajen i do w idoku  szybow­
ca nad swoim  miastem, bo prze 
cięż obok, w  Aleksandrow icach
zamieszkał In s ty tu t Szybowni­
ctwa, aie to co zobaczyli 1 
k w ie tn ia  zdum ia ło ich zupeł­
nie- P ad ły  wśród zebranych 
słowa o prim aaprilisow ych 
„zw ariow anych  kawałach lo t­
n ików .

Oto nad miastem krąży ł sa­
m olot ho lu jąc  za sobą szybo­
wiec przyczepiony ty łem  do l i ­
ny ho low nicze j. Ćo jednak n a j­
zabawniejsze, że k iedy odcze­
piono szybowiec, ten nalej le ­
c ia ł ogonem do przodu.

T y lk o  św iadom i „«p raw  ła ­
tan ia“  m ó w ili unosząc g łow y 
do góry: „O !“ ... patrz., to  „K acz 
ka“ ... now y po lsk i szybowiec“ .

X
W  biurze K o n s tru kcy jn ym  

In s ty tu tu  Szybowcowego (IS) 
narada. Robotnicy w arszta tów  
IS w  B ia łe j wezwali inżyn ie ­
rów  ł  kreś la rzy  do współzawo­
dn ictw a w  Czynie 1 M aja. W y­
konawcy p ro jek tów  szybowców 
chcą walczyć z kon s tru k to ra ­
m i o pierwszeństwo.

Inżyn ierow ie  wykańcza ją no­
w y tpy szybowca akrobacyjn#* 

na 1 M aja. TrzebaKo dok ła ­
dnie rozplanować pracą.

Inż. Kostia tłum aczy; —  
„Skończyłem  obliczać uaterze- 
nie 15 kw ie tn ia  1 pom agam  te ­
raz koleżance K an iew skie j.

— A  skrzydła? — pada t y ­
tani# dyr. inż. Nowakowskiego. 
—■ Będą?...

- -  Będą! Skończymy na cnn.
W hangarze pe łnym  ćwiczeń 

nych „Salam ander“  azkolnyęjj 
„A B C “  i  wyczynowych „Ż u ra ­
w i“ , stoi na środku niepozor­
na „K aczka“ , IS3 tren ingow y, 
„T a k i szybowiec co la ta  t y ­
łem “  Jak to o k re ś lił Jeden *  
m łodych w ie lb ic ie li lo tn ic tw a .

„K aczka“  bowiem  jest zaprze 
czeniem dotychczasowych kon ­
s trukc ji.

P ytam  m łodych k o n s tru k to ­
rów  inż. Kaniewską (skończyła 
po litechnikę w  1940 r.) i  Inż. 
Kostię (ukończył studia w  1946

roku) o h is to rię  powstania 
„K a czk i“ .

_  W 1947 r. zaczęliśmy stu­
dia wstępne w  w o lnych od za­
jęć godzinach — odpowiadają 
kole jno. Nasz próbny p ro jek t 
posła liśm y do Głównego Ins ty  
tu tu  Lo tn ic tw a . In s ty tu t „u w ić  
rz y l“ , że coś z tego w yjdzie , 
m im o że tego typu  ko n s tru kc ji 
p róbow ali bez powodzenia 
N iem cy, W łosi 1 Japończycy. 
W iara In s ty tu tu  w  nasze siły 
i fachowe rady pom ogły nam 
wiele. W iele serca w  naszą 
„Kaczkę“  w ło ży li rów n ież w y ­
konawcy nasizego p ro je k tu , pra 
cownicy w arszta tów  szybowco­
wych, k tó rzy  z w ie lk im  odda­
niem  pracow ali nad szybow­
cem.

X
W  dużym  Jasnym pokoju 

stoi rząd stołów  kreślarskich. 
P rzy stołach inżyn ie row ie  i 
kreślarze. To powstaje nowy 
szybowiec akrobacy jny. R °k 
temu k iedy dow iedzia łem  się o 
próbie budow y „K a c z k i“ , roz­
m aw iałem  na ten tem at % k i l ­
koma starszym i inżynieram i, 
na ogół nie bardzo w ie rz y li w  
powodzenie dw o jga  m łodych 
inżynierów . N ie  w ie rz y li, bo 
m ów iło  się: „sko ro  się innym  
ni# udało...“ .

A le  oto m łodzi dow iedli, że 
rosną już  nasze po lskie skrzy­
dła.

A D A M  L IB E R A K

Ebudnjemfi
Dom Młodzieży

Zwiąack Młodzieży Polskiej 
wyrasta w potężną organiza­
cję młodzieży rcbotniezo-chłop 
skiej. Wychowując szerokie 
rzesze młodzieży w duchu i  w 
oparciu o niewzruszone zasa­
dy marksizmu - leninizmu, 
Z.M.P. kształci ofiarne i  świa­
dome kadry młodych, pełnych 
entuzjazmu bojowników i  bu­
downiczych Polski Socjali­
stycznej.

Tysiące brygad młodzieżo­
wych z niebywałym zapałem 
odbudowują zrujnowane mia­
sta i wsie, budują drogi, regu­
lują rzeki, przeprowadzają e- 
lektryfikację i  radiofonizację 

wsi.
Brygady .młodzieżowe biorą wybitny udział w® współza­

wodnictwie pracy, w przedterminowym zakończeniu 3-letniego 
planu i wprowadzeniu systemu oszczędzania w hutnictwie, górni 
ctw:e, włókiennictwie i innych gałęziach przemysłu. Apel 9-ciu 
brygad młodzieżowych z huty „F lorian” rozniecił w całym 
kraju wśród młodzieży fabrycznej i rolnej entuzjazm dla wy­
ścigu pracy i dokonania czynu pierwszomajowego.

Kadry ZMP-owców stale uzupełniają korpus oficerski i ma­
rynarkę wychowaną w duchu szczerego patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu młodzieżą, Z M P -o w cy  wysuwają się na k ie ­
rownicze stanowiska w administracji państwowej, samorzą­
dowej, przemyśle, rolnictwie i spółdzielczości.

Z M P  u ła tw ia  sze ro k im  rzeszom młodzieży robotniczo-chłop 
skiej aw ans spo łeczny, organizując kursy i  szkoły, gdzie 
m łodzież p rz y g o to w u je  się do w yższych  uczelni. Będą to 
nowo kadry in te lig e n c ji robotniczo-chłopskiej.

ZMP kierując Z w. Harcerzy Polskich i „Służbą Polsce”  
wychowuje nowe pokolenie dla Polski Ludowej.

Twardym krokiem maszeruje milionowa organizacja mło­
dzieżowa — wartościowa rezerwa naszej Partii. Rezerwa, 
z której czerpać będziemy nowych ludzi dla nowej Polski. -

1 Maja miliony młodzieży pod sztandarami ZMP, ZHP 
i SP demonstrować będą gotowość do walki przeciw podże­
gaczom wojennym, (jo budowy Polski Socjalistycznej.

W myśl uchwały naszej Partii ZMP przeprowadzi 1 Maja 
zbiórkę uliczną we wszystkich miastach i wsiach na budowę 
Centralnego Domu Młodzieży. Z cegieł ufundowanych przez 
robotników, chłopów i inteligentów pracujących całej Pol­
ski zbudujemy w Warszawie, wspaniały gmach młodzieży —, 
symbol naszej przyszłości.

Ba 20. IV. fe?. zakontraktowano 
M l  Sys, sztuk trzody chlewnej

W edług danych komisarza 
do spraw hodowlanych, kon­
trak tow an ie  wyznaczonej przez 
uchwałą Rady M in is tró w  Z 28 
stycznia br. ilośc i 1 m iliona 
sztuk trzody chlewnej dobiega 
końca. Do 'dnia 20 bm. zakon­
traktow ano w  całym  k ra ju  
941.530 sztuk trzody chlewnej.

Plan kon trak tow an ia  wykona 
ły  całkow icie  wojew ództw a: 
łódzkie, poznańskie, k ra k o w ­

skie, olsztyńskie, rzeszowskie, 
w rocław skie, k ie leck ie  i pom or 
skie. W  wojew ództw ach tych 
chłopi k o n tra k tu ją  trzodę ch lew  
ną ponad plan i tak  np.: w  w o j. 
łódzkim  zakontraktow ano po­
nad plan 29 proc. ogólnej ilości 
trzody przeznaczonej do kon ­
tra k ta c ji, w  w o j. o lsztyńskim  
18 proc. i  w w o j. pom orskim  
10 prcc.

Pracownicy ÜBW »Solidarność*4 
wykonali zobowiązania

? dni zamiast 15

i ter tow Alojzy Koncscwski (z lewej) — przodownik i racjonalizator pracy w Pomor­
skich Zakładach Urządzeń Elektrotechnicznych tak uregulował pracę kotła, że proces susze­

nia kabla trwa 7 dni, zamiast 15

W  Czynie 1-m aj ow ym  CSV/ 
„S o lida rność“  by ło : „W ykonać 
plan 5-miesięczny w  ciągu 4 
m iesięcy".

Hasło to zostało podchw yco­
ne entuzjastycznie przez p ra ­
cow ników  spółdzielni i  p lacó­
wek Centra li. Na wszystkich ze 
braniach występow ali p ra cow ­
nicy, p rzy jm u jąc nowe zobow ią­
zania.

Zobowiązania t# zostały już
wykonane.

G lobalny plan p ro du kcy jny  za 
I  kw . br., wynoszący 2.334354 
tysięcy zło tych został w yko na­
ny w  121,5 proc., a w ięc dano 
ponad p lan p rodukcję  o w a rto ­
ści przeszło pó ł m ilia rd a  złotych.

Spółdzielnie branży odzieżo­
wej w yko na ły  plan I  k w a rta łu  
w 152,2 proc., dając p rodukc ję  
o wartości 1.523 m ilio n ó w  zło­
tych.

Plan pięciom iesięczny G órno­
śląskiego Oddziału CSW „S o li­
darność“ został w ykonany do 
dnia 15 kw ie tn ia  br. w_104 proc.

Plan pięciomiesięczny Od­
działu szczecińskiego . w yko na ­
no co dnia 23 kw ie tn ia , w  109
proc.

Najw iększa spółdzielnia k ra -

wiecka C en tra li „Zgoda" w e 
W rocław.u — w ykona ła  p ięcio­
miesięczny pian do dn ia  29 
kw ie tn ia  br. Spółdzie ln ia budo­
wlana „O gm et“  w  Szczecinie 
wykonała pó łroczny p lan do 
dnia 23 kw ietn ia .

Wzrosła rów nież liczba p rzo ­
downików? i rac jona liza to rów .

P rzodow nik pracy i  rac jon a ­
liza to r Spółdzielni im . „D ua  B o­
gen“  w  Sosnowcu tow. Izak L e - 
w it  w ykonu je  przecię tn ie 216 
proc. norm y. D zięk i zastosowa­
n iu  skonstruowanego przez tow . 
Le w ita  przyrządu do k ro je n ia  
skóry — k ra ja ln ia  w yko nu je  po 
nad 200 proc. norm y. Tow . 
W achnachter, rob o tn ik  S pó ł­
dzielczych Z akładów  B ud ow y 
Maszyn M łyńsk ich  we W roc ła ­
w iu  w ykonu je  przecię tn ie 183 
proc. norm y. Pończoszniczka Na 
dzie ją N ik lt in a  ze Spółdz. „ T r y ­
k o t“  w  Szczecinie, w yko nu je  po 
nad 170 proc. norm y.

W  w y n ik u  Czynu P ierw szo­
m ajowego i w ykonän5*.; p ięciom ie 
slęcznego planu, w  ciągu 4-m.ie- 
sięcy, Centrala Spó łdzie ln i W y ­
twórczych .Solidarność“  da k ra ­
jo w i ponad planową nadpro­
dukcję około 1 m ilia rd a  zł.

Posiedzenie Sady ladzojras®] 
Ö3S „Spałem**

W  dniu 26 'bm. obradowała 
Rada Nadzorcza C entra li Spół­
dzie ln i Spożywców „Społem “ . 
Obrady plenarne poprzedziły 
posiedzenia czterech kom is ji 
Rady, k tó re  przeprow adziły  kon 
tro lę  i  analizę pracy poszczegól 
nych W ydzia łów  C entra li.

Rada Nadzorcza p rzy ję ła  do 
w iadomości sprawozdanie z 
działalności CŚS „Społem “  za 
rok  1948 1 I-szy k w a rta ł 1949 r., 
rozpa trzy ła  ł  za tw ie rdz iła  P lan

U czyn im y z PGR ośrodek w zorow e j gospodarki i  postępu w  ro ln ic tw ie

Gospodarczy C e n tra li i  spół­
dzie ln i, p lan kosztów i plan osz 
czędnościowy na ro k  1949, za­
m yka jący  się łączną sumą 1.5 
m ilia rd a  zl.

Rada Nadzorcza CSS „Spo­
łem " po przeprowadzeniu ana łl 
zy dotychczasowych osiągnięć 
oraz stanu C entra li i  zrzeszo­
nych spółdzie ln i wezwała rad y  
nadzorcze, zarządy i ogół p ra ­
cow n ików  do dalszego wzmożo­
nego w ys iłku  na rzecz rozbudo 
w y  gospodarczej i o rgan izacy j­
nej spółdzielni spożywców, a w  
szczególności do p rzedterm ino­
wego w ykonan ia  planu gospo­
darczego i pe łnej rea lizac ji p ia­
nowego systemu oszczędzani*,
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Wykuwa slg Czyn I Mofa, 
w kopalniach, hutach i wsiach Śląska
Chorzowscy robotnicy im dują 

Irrnróofe d!u trasy W— Z
K ę d y  Chorzowska W y tw ó r­

nia  K o n s tru k c ji S ta low ych w y 
gyłala tra m w a j typu  „N “  w y ­
konany ca łkow ic ie  w W y tw ó r­
n i wśród rob o tn ików  panowa­
ło  w ie lk ie  podniecenie. Te p ra ­
ce to przecież chorzow ski 
Czyn 1 M aja.

Wszyscy b ra li udzia ł w p ra ­
cy. Każdy też chcia łby choć w 
części w ziąć udz ia ł w  załado­
w aniu.

P la tfo rm a  pchana wspóln ie 
przez ro b o tn ikó w  i  in żyn ie rów  
w tacza się pow o li do ha li, gdzie 
un iesiony na dźw igerkach, p o ­
łysku je  czerw ien ią la k ie ru  i 
b laskiem  części c h ro m o -n ik lo - 
w anych ..nasz tra m w a j"  ja k  
m ów ią o n im  chorzowscy ro ­
botnicy.

Rozpoczyna się załadowanie 
i  wreszcie tra m w a j „N "  jest

! gotowy do drogi. Jest to  wóz 
„N "  — typ  tra m w a ju  znorm a­
lizowanego. 20 tak ich  wozów 
przeznaczonych jes t dla Wa sza 
wy. dla trasy W— Z.

C harakterystyczna cechą tych 
wagonów są duże p la tfo rm y  i 
b. szerokie drzw i, pozwalające 
na szybkie w yładow anie wozu, 
co dla o lbrzym iego ruchu w a r­
szawskiego będzie m ia ło  w ie l­
k ie  znaczenie.

A le  budować się będzie nie- 
t.ylko tram w a je  „N " . Oto po 
w ykończeniu s e r ii: tra m w a ió w  
Załoga przystępuje do ostat­
nich prac przy budowie 3-osio- 
wych samowyładowczych w a­
gonów do piasku dla p rze m y­
słu węglowego.

Wagon ten jest 'o lb rzym im , 
w ysokim  wozem o rm em ności 
24.2 m. sześć, i  nośności 40 ton

PIPW-25 w Świdnicy 
wykonały plan produkcji

Państwowe Z ak łady  P rzem y­
s łu  W ełnianego N r 25 w  Ś w id ­
nicy,' ja ko  Czyn 1 -M a jow y — 
w ykona ły  4 -ro  m iesięczny plan 
p ro du kcy jn y  do 23 kw ie tn ia  
br.-. godziny 15.45 w  ilości 
373.425 kg szarpaniu (w e łny 
w  ornej), t j.  w  150 proc.

Uchwałą Załog i plan m ’ał być

w ykonany p ie rw o tn ie  w  dn iu  
26 kw ie tn ia , jednakże po przez­
w y c ię ż e n i wszelakich p rze­
szkód i o fia rne j pracy całej Za 
log i — plan ten w ykonano 
przedterm inowo, dla uczczenia 
międzynarodowego Św ięta Ro­
botniczego.

Zobowiązania śląskich chłopów 
przyspieszą wykonanie akcji „H
. A kc ja  kon tra k tow a n ia  trzody  

chlewnej w  w o j. śląsko - dą­
b row sk im  przyb ie ra  coraz b a r­
dzie j na sile.

W szeregu gm in  i  grom ad wv- 
• ta ły  podjęte i  w ykonane do­
da tkow e zobowiązania w  ra ­
mach czynu p ierw szom ajow e­
go.

Jak w yn ika  i  m e ldunków  do 
20 bm. na te ren ie  wojew ództw a
zakontraktow ano ogółem ponad 
57.600 sztuk trzody  chlewnej. 
W akc ji przodują pow a ty : N y ­
sa, k tó ry  w yko na ł 119 proc. pla 
pu, N iem od lin  — 107 p roc ,
G ro ‘ ków  i  L u b lin ie c  po 104 
proc. pi?nu.

W celu zaopatrzenia ro ln ik ó w  
w  m ateria ł hodow lany pow ia to ­
we zw iązki gm innych spó łdz ie l­
n i p rzystąp iły  do rozprowadze­
nia  5.000 prosiąt, «skupionych 
w  w o j.: krakow sk im , k ie leck im  
1 rzeszowskim. Rozprowadzono 
ju ż  3.8W pros ią t

W trosce o rozw ój hodow li 
byd ła  rogatego Państwowe 
Gosp. Rolne p rzys tąp iły  do kon 
trak tow a n ia  cie liczek u  ro ln i­
ków . A kc ja  ta przeprowadzona 
będzie wspóln ie ze Zw iązk iem  
Samopomocy Chłopskie j, p rze ­
w id u je  s’ ę, że do końca k w ie t­
nia zakontraktow anych będzie. 
500 cieliczek.

Śląscy lekarze weterynarii 
kończą akcję szczepień

Szczepienie trzody chlewnej 
w  woj. śląsko - dąbrow skim  
przebiega pomyślnie. Do dnia 
20 bm. zaszczepiono już 112 tys. 
iz ‘ uk trzody chlewnej.

W akc ji te j na czoło w ysuną ł 
gię.pow. Nysa, k tó ry  do dn ia 15 
kw ie tn ia  br. zakończył p rzed­

te rm inow o  szczepienie oraz 
pow. Opole, k tó ry  zaszczepił 10 
tys. sztuk.

Lekarze w e te ry n a rii okręgu 
śląsko -  dąbrowskiego postano­
w i l i  uczcić dzień 1 M a ja  zakoń­
czeniem -całej a k c ji azczepień 
przed dniem Swię.a.

Inżynierowie i technicy 
razem z musami robotniczymi

O bradujący w  dniach 23 i  24 
bm. w  K ra k c w e  in żyn ie row ie  

-i technicy kom u n ika c ji zaapelo 
w a li w  szeregu uchw a ł i  rezo­
lu c ji do po lsk ie j in te lig e n c ji 
technicznej o wzmożen e udzia­
łu -w  Czynie 1 M aja. Ponadto w 
rezo luc ji w zyw a ją  do św ia ­
towej w a łk i o pokój i  do pracy 
nad odbudową gospodarczą, 
stw ierdzając, że będą zacieś­
niać i  pogłębiać współpracę 
za zw iązkam i zaw odow ym i na 
ede nku w spó łzaw odn ictw a pra 
cy. popraw ienia no rm  i  wskaź­
n ików  eksp loatacyjnych, tech-

nicznych, pobudzania w ynalaz 
czości i  w sze lk ie j im e ja ty w y  
twórczej z zakresu rac jona liza ­
c ji pracy.

Inżyn ie row ie  1 techn icy  k o ­
m un ika c ji zapew nia ją  o tym , 
że będą nieść pomoc w  szkole­
n iu  ludow e j in te lig e n c ji tech­
nicznej sipośród rob o tn ików  i 
m ajstrów .

W w a runkach  po lityczno - go 
spodsrczych P o lsk i Ludow e j im 
żyn ier i  tech n ik  przestał być w y  
kooawcą zleceń g ru p  k a p ita li­
stycznych, a stanął na czele ze­
społów w y tw ó rczych  po lsk ie j 
k lasy robotniczej.

ic inn ń

Hnnkowcy poznańscy
na apel Ministra ! ídi .

Młodzi górnicy kopalni „Makoszoioy'*, pracujący na ¿ctdnł" 
180 proc. normy. Jest to nic notowany w ępr nictWi

—  %oylionąli ja ko  zespół
wynik zespołowy.

Z w ielk iego  pieca w id ać  daleko
JR. JuryśTow. W alenty Z ie len iec liczy 

teraz czterdzieści parę ła t. M a ju ż  
dorosłego syna uczęszczającego 
do A kadem ii G órn icze j w  K ra ­
kow ie. M a za sobą b lisko  d w u ­
dziestoletnią em igrację , b lisko 
trzydzieści la t  p racy hu tn icze j. 
A  jednak jes t jeszcze ta k  m ło - 
tym , ja k  być um ie ją  ty lk o  rew o­
lucjon iści.

Z em igrac ji w ró c ił W 1*47 
roku . W róc ił n ie  ty lk o  do k ra ­
ju . W róc ił do aw«j m łodości 
„gó rne j 1 chm u rne j“ , do re w o lu ­
cy jnych  ide i w  k tó ry c h  tu ongiś 
do jrza ł, w ró c ił do rea lizac ji 
dzieła, o k tó ry m  m arzy ł .w cza­
sach KPP.

I  w ró c ił do w ie lk ic h  pieców. 
Do te j najcięższej p racy w  h u ­
cie.

G dyby zechciał, dosta łby p ra ­
cę lżejszą. Posiada przecież w y ­
sokie k w a lif ik a c je , ty le  la t  p rze ­
p racow a ł na hutach „F lo r ia n "  
w  Polsce i  w  zakładach Schnei­
der -  Creuzot we F ranc ji. A le  
on chc ia ł do w ie lk ich  pieców.

Dlaczego?
„Z  w ie lk ich  pieców w idać da­

le j“ .
Z w ie lk ich  pieców nie  w idać 

da le j. To zależy nie od w a rsz ta ­
tu, lecz od człow ieka, od Jego 
zdolności patrzenia. A  tę  zdo l­
ność Z ie len iec posiadł —  n ieza­
leżnie od tego, czy p racu je  przy 
w ie lk ic h  piecach.

Z  kraju w kilku wierszach
zastępców d y rek to ró w  2 k o b ie ty  1 
13 m ężczyzn.

K ie ro w n ika m i w yd z ia łó w  i k ie ro w ­
n ikam i p rod ukc ji m ianow ano 35 ko ­
b iet i  78 m ężczyzn, z rob o tn ikó w  na 
m ajs trów  awansowało 113 k o b ie t i 
220 m ężczyzn.

CHŁOri 7. r o w .  i-asf.f.k  
W C Z Y N IE  1-M A J O W Y M  

W celu uczczenia Ś w ięta  K lasy  
R o b o tn ic ze j chłopi po w ia tu  Pasłęk  
¿wzięli masowy ud zia ł w  lik w id a c ji 
odłogów.

W  ciągu dwóch dn i chłopi zaorali 
4  przygotow ali do siewu 2.000 ha 
,z i?m i, leżącej dotąd odłogiem  l nie  
^objętej p lanem  siewów w iosennych.

D Y P L O M  I  P R E M IA  
D L A  R A C J O N A L IZ A T O R A  

V? P aństw ow ej Fabryce W agonów  
'Pd była się uroczystość w ręczen ia  
-72.030 zł. nagrody oraz dyp lom u u - 
znania m istrzow i kow a lsk iem u , 
Franc iszkow i O learczykow i za uspra  
w nien ie  p rod ukc ji tzw . kozio łków  
resorow ych do wagonów . U spraw n ię  
nie to daje fabryce 1 m ilion  zł. o- 
szczędnoici rocznie.

A K C J A  „ I I “
w  w o j . Śl ą s k o -d ą b r o w s k im  

(K oresp. w ł.). W o je  w. śląsko-dąb­
row skie o trzym u je  m iesięcznie po­
nad r. tys. pasz treściw ych . V/ w o je ­
w ództw ie  pracu je  183 in strukto rów  
hodow lanych , lZ f3 ^ rz o d o w n ik ó w  we 
te r.y n a iy ji.v c h , a  każdy  po w ia t po­
siada lekarza  w e te ry n a r ii.

Do dnia 10 bm . w szczepiono prze­
c iw  różycy ponad 83 tys. sztuk  
trzody . . .

C iilup l — producenci zorgan izow a­
n i są w  142$ kolach hodow lanych .

A W A N S E  R O B O T N IK Ó W
W PRZEMYŚLE ODWILŻOWYM 
W  przem yśle odzieżow ym , zatruć- 

n ia iąc y m  ogółom 12.327 osób, v/ysu- 
nm tych  zostało m  k ierow nicze  

- w iska 42-1 robo tn i’- 'w , *v tym  1M ko  
¿Sety. a  w a iv e  r*» dvrc'ntorbw  o irzy -  

, m ało 2 koL ic- y i 16 ¿n. ma

POM O C L E K A R S K A  D L A  W S I
(Koresp. w k ). z in ic ja ty w y  Sek­

c ji Z d ro w ia  przy  pow. K om . P Z P R  
w K łod zku  w yruszy w  po w iat 8 e- 
k ip  lekarsk ich  dla zbadania w szy­
stkich dzieci w  szkołach w ie jsk ich . 
A kc je  tę poprzedziło zbadanie w szy­
stkich robo tn ików  w fabrykach  pow. 
K łod zko .

66 T O N  P A P IE R U  P O N A D  P L A N
(K oresp. w ł.). Jaifow icka fab ryka  

pap ieru  w ykona plan na kw iec ień  
do 26 bm . Ponad plan da ona «6 ton  
p a p ie ru  w artości 3 i poi m iliona zło ­
ty ch , oszczędzając dodatkowo 750 
tys. z ł.

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  s z c z e c i n a  
IN  W A L ID O M  WO j-E N N Y M

D nia  24 hm . odbyło się w  Szcze- 
cinto uroczyste odsłonięcie sztanda­
ru Źv.iąy.kii In w a lid ó w  W .ojennych, 
ufundow anego przez społeczeństwo 
Szczecina.

N Y G r O D Y  D L A  R O B O T N IK Ó W  
R O L N Y C H

Zarząd O kręgow y  Z w ią z k u  Robot­
ników R olnych w  Szczecinie prze- 
znaczył z funduszów  a k c ji socjalnej 
półtora- m iliona z ło tych  nagrody dla
przodow ników  pracy w  Państw o­
w ych  Gospodarstwach R olnych o- 
kręgu  szczecińskiego. L is ty  nagro­
d zo n y  h ustj.la /ą  K om is je  W spółza­
w o dn ictw a r ia c y .  N agrody  berią w rę  
czYnc na uroczystych akadem iach  
;  M a j o wy cl!*

„Je ś li hu ta  p łaci P o lsk im  K o ­
le jo m  P aństw ow ym  k ilk a d z ie ­
sią t m ilio n ó w  zło tych rocznie za 
postoje wagonów, to w  .ostatecz­
nym  rachunku  jest to p rz e k ła ­
danie z..jednej, kieszeni- państw a 
do d ru g ie j kieszeni“ .

To nie jest rozum ow anie Z ie ­
leńca. Z w ie lk ich  p ieców  w idać 
da le j- To prostackie rozum ow a­
nie, zwalczane przez Z ieleńca 1 
przez ludz i, k tó rzy  podobnie ja k  
on p o tra fią  patrzeć da le j. P ro ­
stackie rozum owanie p rzyn o ­
szące codziennie m ilionow e , a 
ska li rocznej naw e t m ilia rd o w e  

s tra ty .
W eźm y ta k i oto p rz y k ła d — je 

den z bardzo w ie lu .
W  m arcu br. h u ta  .Kościusz­

ko " p łac iła  P K P  dziennie za po­
stoje ko le jow e  972.460 złotych. 
W  k w ie tn iu  dzienne posto je  ko 
sztow a ły ju ż  ty lk o  278.000 zło­
tych. Każdego dn ia  h u ta  oszczę 
dza b lisko  700.000 złotych.

Te 700.000 zł zostaje w  kas1« 
hu ty , a więc w  jedne j In s ty tu ­
c ji państw ow ej. T ych  700.000

zł nie ma w  k a lie  P K P , a w ięc 
d rug ie j in s ty tu c ji państw ow ej. 
Co państwo na tym  zyskało? 

Zyskało całe 700.000 zŁ 
W Jaki sposób?
I  oto i  w ie lk ic h  pieców w i­

dać napraw dę dale j. W idać, te 
oszczędność 700.000 zl —  t *  **a~ 
oaędnośó n i*  p a p ie rkó w  tyaiąe 
czy pięćset z lo tow ych , lecz kon­
k re tnych  w artośc i wyrażonych 
dla  uproszczenia cy fra m i. To o- 
szczędność ta k ie j to a ta k ie j ilo  
ści tysięcy godzin w  przeciągu 
k tó rych  wagony m og ły przew o­
zić rudę do hu ty , w ęgie l do p o r­
tu, cegłę do m ia s ta ;, w iązad ła 
stalowe do trasy W — Z —  a 
w  przeciągu k tó rych  to tys ię­
cy godzin wagony sta ły  bezuży­
tecznie na bocznicy w  hucie, cze 
k a ją c . aż je  załoga w y ładu je  i  
zw o ln i z przym usow ej bezczyn­
ności.

Ze postoją są m a rn o tra w ­
stwem czasu, a- więc nie praekła 
daniem  > kieszeni do kieszeni 
le c i w yrzucan iem  * kieszeni na 
śm ie tn ik  —  tę p raw dę prostą a 
nie prostacką rozum ie rob o tn ik  
dobrze. A  Jak dobrze to rozum ie 
świadczy sposób w  Jaki osiągnię 
to oszczędności w yraża jące się 
dziesią tkam i m ilio n ó w  z ło tych 
rocznie.

Huta posiada w łasny tabor 
ko le jow y. Postanow iono w ięc •— 
że wagony P K P  po w in ny  m ieć 
pierwszeństwo p rzy  w y ła d u n ­
ku i  że m a ją  być na tychm iast 
zwalniane. Postanow iono w y k o ­
rzystać pochy ln ię  i w  w ypad­
kach, k ie d y  z ja k ic h k o lw ie k  
względów n iem ożliw e  jes t w y ­
ładowanie w agonów  P K P  na 
plac —  prze ładow ać je do w a ­
gonów w łasnych. W  ten sposób 
w przeciągu p ierwszych dwóch 
dekad k w ie tn ia  —  w  ram ach 
Czynu P ierwszom ajowego —  za 
oszczędzono k ilkana śc ie  m il io ­
nów zło tych i  nakreślono drogę 
do ca łkow ite j p ra w ie  lik w id a ­
c ji posto jów  wagonów  P KP.

A le  z w ie lk iego  pieca w idać 
nie  ty lk o  bocznicę ko le jow ą.

W idać także, ja k  część surów ­
k i wsiąka w raz z żużlem  w  zie­
m ię —  w idać ja k  w o rk i idą z 
sodą do pieca, w idać ja k  woda 
ścieka niepotrzebnie, w idać  ja k  
koks n le p rz y k ry ty  na tychm iast 
w ars tw ą ru d y  tra c i o lb rzym ie  
ilości ciepła bezużytecznie, w i­
dać ja k  g lina idzie w  nadm iarze

A pe l m in is tra  R o ln ic !w a i Re­
fo rm  R o lnych ob Dąb - K oc io - 
ła, w  k tó ry m  wezwał on nau­
kow ców  - specja listów  ro lnych  
do zw iązania się w  sw o je j pracy 
naukow ej i  organizacjam i go­
spodarczym i i  »poi ocznym i na 
w s i »potkał się *  szerokim  od­
dźw ięk iem  wśród łu dz i nauki. 
Po naukowcach SGGW w  W ar­
szawie. głos zabrali naukowcy 
poznańscy.

Poniżej d ruku jem y w ypo­
w iedź  k :e row n iką  Z ak ładu  U- 
p ra w y  R o li i Roślin U n iw e rsy ­
te tu  Poznańskiego oraz k ie ro w ­
n ika  In s ty tu tu  Badań nad Ziem 
m akiem , Pańs w. Inst. Gosp 
W iejskiego prof, Z. P ie trusz- 
czyńskiego, udzie lony przedsta­
w ic ie low i A gencji Robotniczej 
(AR).:

„N auka  musi w yjść z m ało do 
stępnych dotychczas dla mas 
„ś w ią ty ń " — z akadem ii j u n i­
w ersyte tów  do fa b ryk  i wsi. U- 
czon.y — badacz wówczas speł­
n i swoje zadanie, gdy będz e 
poczuwać się do obow iązku u- 
trzym anią ścisłego kon aktu  ze 
społeczeństwem, gdy w y jdz ie  
poza granicę swojej pracow ni

Badacz n :e pow in ien obaw ać 
3;ę obn'żenią poziomu nauko­
w ego. przez szerzenie w iedzy na 
poz ornie popu larnym , ja k  n a j­
bardzie j dostępnym dla wszyśt 
k  ch. M usi on znaleźć czas na

Tow. BOLESŁAW MALINOWSKI
szef W y d z ia łu  F ina nso w eg o , c tdonek e g zeku tyw y  "K o ­
m ite tu  * F ab ryczn e g o -,' p rz y  P a ń s tw o w ych  Z ak ładach  

In ż y n ie r i i w ' „U rs u s ie ” , z m a r ł 24 k w ie tn ia  1949 r .
W  ' Z m a r ły m  t ra c im y  a k ty w n e g o  cz łonka  P o ls k ie j

Zjednoczonej P artii Robotniczej.
Cześć Jego pamięci!

K O M IT E T  F A B R Y C Z N Y  PZPR  
w  P ań s tw . Z a k ł. In ż . „U rs u s ”

r a a m m :  M B ą M B — S B

na zakryc ie  spust., w, wskutek 
czego psują się następnie drągi 
do spustu. W idać daleko i b a r­
dzo wiele.

I  w idać , także ja k  można to 
m arno traw stw o likw idow ać, ja k
można przez systematyczne dą­
żenie do oszczędnego gospoda­
row an ia  dać państw u nowe 1 no 
we w artośc i. P rzeciw nie gdy łlę  
podzie li 742 m ilio n y  złotych, k tó  
re hu ta  „K ościuszko“  zamierza 
zaoszczędzić w  roku  bieżącym 
prze* Ilość pracu jących w  tej hu 
cie ludz i to oszczędność jednego 
pracującego w yn iesie  ponad 12 
tysięcy zł rocznie. To znaczy, że 
ih y  dotąd w yrzucam y co m ie­
siąc na śm ie tn ik  1.000 zł na każ­
dego pracującego. A „

*
W o rk i po sodzie nie idą ju ż  

teraz do w ie lk iego  pieca. Ciepło 
koksu nie  u la tn ia  się ju ż  n iepo­
trzebnie. Woda nie  ścieka bezu­
żytecznie. S urów ka nie  Idzie 
w raz a żużlem  do ziem i. D o j­
rzano te rzeczy a wysokości 
w ie lk iego  piece —  a w yżyn  re ­
w o lu cy jn e j świadomości, a po­
ziom u proztego zdrow e*» robot­
niczego rozsądku. D o jrza ł nie 
ty lk o  Zielenie«. D o jrz a ł także 
lnż. P ila rz  pracu jący w  hucie 
od 15 la t, d o jrz e li b rac ia  Peszko 
pracu jący  tu  ciężko jako  łado- 
dowacze 1 ciskacze od czterech 
la t., d o jrz e li Kędyś. K aw ka  — 
gorący p a trio ta  swego w ie lk ie ­
go pieca —  d o jrz e li Paw łow ski, 
W olny, Kaboszczyk, Heliosz, K o 
za, B ru m ka  1 w ie lu , w ie lu  in ­
nych.

*
P a tr io tą  w ie lk ic h  pieców moż 

na być ty lk o  gorącym. Taka 
jest ju ż  tu ta j tem peratura. 
W przenośni 1 dosłownie.
Praca tu  je s t ciężka. I
choć w idać  stąd daleko, tp pers­
p e k tyw  osobistych praca ta da­
je  n iew ie lk ie . Praca ładowacza 
i  ciskacza nie wym aga w ie l 
k ich  k w a lif ik a c ji.  W ymaga w ie ­
le sił. I  choć tu  przepracujesz 
dziesięć la t  n ie  uzyszkasz k w a li 
f ik a c ji.  I  ludz ie  nie garną się do 
te j c iężk ie j a nie dającej per-, 
p e k ty w  pracy.

Rada Zakładow a (tow. Ł o m - 
zik) w raz  z K om ite tm  P a r ty j­
nym  i  D y re kc ją  znaleźli w yjśc ie . 
A le  połow iczne, doraźne, n ie  l i ­
k w id u ją ce  podstawowego b ra ­
ku. Znaleziono w y jśc ie  llk w id u  
jące n iesp raw ied liw e  dotąd za­
s z e r e g o w a n ie  rob o tn ików  ale 
n!e z likw id ow a no  b raku  pers- 
o e k tyw y  na uzyskanie wyższych
k w a lif ik a c ji.

A  z w ie lk ic h  pieców w idać 
jednak  da le j. I  tow. Zieleniec 
m a , r a c ję ,  gdy sądzi, że ładow a­
cze i ciskacze — przodownicy 
pr a cy — p o w in n i m ieć p ie rw ­
szeństwo przy k ie row a n iu  robot 
n ikó w  do techn ikum , że pow in ­
no się m yśleć ó p rz e k w a lif ik o ­
w an iu  ich w  nagrodę za sumień 
ną i o fia rną  pracę p rzy  w ie lk ich  
piecach,..........

D o lny Śląsk za jm uje p ie rw ­
sze m iejsce w  k ra ju  w  w ykona­
niu  siewów w.osennych.

W pow iatach niz nnych sie­
w y zbóż, bu raków  cukrowych, 
oraz ln u  są na ukończeniu.

W pe łn i trw a  .kam pania s 
nia ziem niaków . W pow a 
górskich, gdzie jeszcze w  o 
sie św ią t w ie lkanocnych z.

popular w iedzy,
a r ty k u ł ó '. broszur, k f  ■
wygłas; odczytów jil#
w  m1a« , ii i#  tylfco piTMa
dlo, lec-v M  w *  ł
tam, |<  aU n td ż k
ba.

Prr«? ■n*e*wr%i'. .doją o g r * *
ni« wa t *  fa n ia  w»«unń*t*
przez r m Ryąd — p w ą W fc
nia w Tcaośd na if*!*
s tru k ą j : - >d:>rstv>a więj«id«»
go. Tot 1 po •,oóane p ^Tie-n g >
soodarc v w m a s a  u s ilne j i
system: zn.-j pracy. W te j
pracy z r4Toe& m is i przyjąć
nauka. ■az v, i i bardzie j
niż k ko iw iekoądź oomcc
sfer n; -ych jrsć. rob iio tiw u
potrze !

Nlez-\ doniosłym  pódag-
nięcierr e o n y  M nis er :' v/a
Roln ict -  oświadcza n s ite p
nie pro r*io tn  szczyłw iri —
jest u; Len e szeregu ete»
tów  d l vch p r^ ft^so ró^
katedr szochr, en.a w edzy
^■olnicz

Jako rc v\rn : . te i e\<c yi
m ów i pro i. P ię tru *»czyń-
ski — e O i < w i a ż e  %**«•
szkoleń i knwców w dz id z i-*
n.; e bp c  nn en.a nauk*, ró i
ń ic tw a m ia ło  w ie ik '3
znaczę ręal:zac1; współ-
pracy ukow ców  ?. roU»c-
tw em "

k pi w s z y

w y c s e a n e

| towa-n ,i-:v śnieżne —
odbyw » z opóźnień ®m.
Za,s;cv i * ePicy dokonano n?
52.2 p C? mień: a w  33.»
proc., ?. t  prre . Z iem -
niakóv vę:!.v.vcn  posadzono
4.000 1 pwy ln u  przeprf w^-
daono cnD ha. buraków  et.
krow y « tys. ha.

Hnaz korespondent » Krak

Robotnicy Dębnik 
ogródek jorda

Itofeotnlcy dz ie ln icy  D ębn ik i 
postanow ili ja ko  Czyn Pierwszo 
m a jow y Urządzić dla dzieci dziel 
n icy ogródek jo rd a n o w s k i Robo 
ty  przy  budow ie ogródka są już 
na ukończeniu i o tw arc ie  nowe­
go* ośrodka dla dzieci nastąpi 
dn ia 1 Maja.

M łodzież krakow ska 
zalesia n ieu ży tk i

M łodzież 14 szkół k rakow sk ich  
postanow iła w  ram ach Czynu

1-M aj
wszys ' 
ski-ch 
kcwa. 

Zo

R o t
w la n j
ram ai 
go, ’ 
kw ieć 
bm. : 
zanie

Sport

Tow. Lncinn Motyka 
Głównego Uzzędi 

Fizyczni
P rezydent Rzeczypospolitej 

P o lsk ie j na w niosek Prezesa 
Rady M in is tró w  m ianow ał D y ­
rek to rem  G łównego U rzędu K u l 
tu ry  F izyczne j sekretarza Zarżą 
du G łównego ZM P  tow . posła 
Lu c jana  M otykę.

Prezes Rady M in is tró w  po-

w ie r;
rektc
chart
sprzę
sport

To
dnier
rzędc

Przed meczem Wa: 
o puchar K

W  czw artek 28 bm. rozpoczy­
na ją się tegoroczne ro zg ryw k i 
p iłk a rs k ie  o puchar Józefa K a ­
łuży. )

P uchar K a łuży  zna jdu je  się 
w  rękach KO ZPN , którego re ­
prezentacja dw u k ro tn ie  ju ż  od­
niosła tr iu m f.

W czw artek 28 bm. do p ie rw ­
szej ru n d y  rozg ryw ek stają na­
stępujące okręgi: W arszawa — 
Łódź w  W arszaw ie; Poznań — 
K ra k ó w  w  Poznaniu; Śląsk Gór 
ny — Śląsk O polski w  K a to w i­
cach.

Reprezentacja W arszawy w

mecz 
W  i 
(Bori 
czani 
n iev í 
k i  — 
darsl 
Ochr 

Re 
dzie 
Kon; 
Łuć. 
le r I 
Jane 
Pocz 
Mec; 
nior<

Haąfoda dziennika?; 
dla nafmłod&ze;

W  zw iązku  z X X  Jubileuszow ym i 
in d y w id u a ln y m i m is trzo stw am i P o l­
ski w  boksie, k tó re  odbędą s ą w  
dniach od 8 do 9 m aja  w e ’W rocła­
w iu , w arszaw scy dzien n ikarze  spor­
tow i, zrzeszeni w  K lu b ie  S praw oz­
dawców i P ub licystów  Sportc w yc łi

Tow. AMBROŻY 1
d łu g o le tn i dz ia łacz ru c h u  ro b o tn i 
b. cz łonek P P R  od 1942 r., cz ło n : 

I P Z P R  w  O tw ocku , przewodniczą,« 
ro d o w e j w  O tw o cku , zmn 

24 k w ie tn ia  12 

Cześć Jego p a m ię c i!

W A R S Z A W S K I K O
P o ls k ie j Z jednoczę

i t a l i c s !
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Czyn 1-Mnjowy
Harcerzy Kerarmdy Warszawskiej

W odpowiedzi n» we*w: * n l*  harcerzy *  Nowego Dw oru, ha r-
•erzo i harcerki Warszaw sldeJ K om endy postanow ili praco­

wać p rzy  odbudowie i  oc *ys*C*aniu W arszawy

Warszawskie fabryki meldajq

przy
oto

„875 godzin roboczych 
odbudowie W arszawy — 
n a s * C z y n  Pierwszom ajc >wy“ . 
Pod ta k im  transparentem - Pra_ 
c ii ją  połączone hu fce har -cere«. 
i  harcerzy Ochota i  Pow » ;1e na 
gruzach p rzy  u lic y  Be)w  e4ar * 
skiej.

Szare i  zielone m u ń d u rh rl ra ­
źno. u w ija ją  się na placu, i ctóry 
ju ż  -aa parę godzin będzie ca ł­
kow ic ie  oczyszczony z .g ru z u  . i  
cegieł. W  obydw u hufcaci h p ra­
cu je  ogółem 720 h a rc e re k  i  har 
cfcrzy.

— I m y także ma m y naszych 
przodow ników  pre »cy — m ów i 
hu fcow y Burcharda —  w  druży­
nie  żeńskiej Dzytnecka Hel;

w  m ęskiej R ynkow ski i  W itko ­
wski. .

M ło d z i1 przodow nicy pracy 
m ów ią: — Pracu jem y dla W ar­
szawy, k tó ra  już  za ' k ilk a ''la t  
będzie p iękn iejsza niż była. M i­
ło  będzie w tedy  powiedzieć so­
bie, że i m y  p rzyczyn iliśm y się 
do tego. P lan nasz przekroczy­
liśm y o 150 godzin.

M łodzi przodow nicy powraca 
ją do pracy, k tó rą  um ila ją  so­
bie wesołą piosenkę. Swój P ie r­
wszomajowy, Czyn h a rc e rk i, !  
harcerze K om endy W arszaw - 
skie j w yko n a li z nadwyżką.

Świadczy to o poziom ie ideo­
logicznym  nowego harcerstwa 
polskiego. J. z.

Do K om ite tu  W arszawskie«* nap ływ a ją  m e ldunk i *  przedter­
m inow ym  w ykonan iu  zobowiąż ad pierwszom ajowych. W  w ie ­
lu wypadkach załogi pode jm ują zobowiązania dodatkowe. W  
w ie lu  w ypadkach przygotow ują się Ju* poważnie do podjęcia 
zobowiązań lipcow ych.

W czoraj rano K om ite t Fab­
ryczny PZPR przy  W ytw órn i 
N r 11 „R ygaw ar" zaw iadom ił: 

„M e ldu jem y że- nasze- żpfefe. 
wiązani a .pierwszomą w »  dnia 
2'8 bm o godz. 9 rano wykona- 
liśroy -w, 1*0 procentach zarów ­
no pod względem asortym entu 

jak  i wagowo.
W ykonaliśmy, rów n idż nasze 

zob'ow'ązen:a oszczędnościowe, 
oszczędzając 7.000.000 z l  

Jednocześnie nadm ieniam y, że 
załoga zobowiązała $*5 na dzień 
22 lipca wykonać ponad p lan 32

Samiochody-sklepy zaopatrzq w żywność 
uczestników pochodu 1-Mafowecjo

Ifpakcyine ¡taciki dłn przodowników procy
zaopatrzy w  tow a ry  PCH, W!SS.X TT' „ . - HV7t6.«Przemysł Kc

Stołeczne Zak łady M leczar-

Na dzień 1 maja i  okres poprzedzający dzień Święta 
Pracy Centrale Handlowe PCH, WSS, Przem ysłu K onserw ow e­
go, Przem yślu Fermentacyjnego, Stołeczne Zakłady 
skic, i t d . . " p rzygotow ały dla św iata pracy szeroki aso rty ­
m ent tow arów  spożywczych i przem ysłowych. Opracowano 
ju ż  także szczegółowy pian zaopatrzenia uczestników po­
chodu w  żywność.

. D lą  przodow ników  warszaw­
skich zakładów pracy przygo­
tow ano szereg a trakcy jnych  
a rtyku łó w , np. k re tony, jedw a­
bie; tan ie ubran ia , rad ioodb ior 
n ik i na ra ty  . itd ., k tó re  będą 
m o g li,  nabywać" za pośredni­
ctwem. Z w iązków  Zawodowych.

Uzupełniono także asorty­
m ent tow a rów  innych  branż,, 
g łów n ie  spożywczej.

Paczki dla przodowników 
j»*. pracy

PCH p ra ygo to w a łt n *  -1-sze- 
go m a ja  cha p rzodow n ików  
pracy k ilk a  tysięcy paczek w  
cenie 2.600 zł. W  stosunku do 
tow arów ,, ja k ie  paczki zaw ie­
ra ją  cena ich jes t bardzo n i­
ska. W  każdej paczce będzie po 
1, k g , w yborow e j szynki eks­
portow e j, 0,5 kg  ryżu, 1 kg man 
ny, 0,25 kaw y, 0.5 smacznej f 
m ieszanki w edlow skie j, 2 tab - I pierosami. Samochody

liczk i czekolady tw arde j, poza 
tym  p ie rn ik i, ś liw k i, cu k ie rk i 
itp.

W  ram ach a kc ji „ro b o tn ic y - 
dzieciom “ , jeszc.e przed 1 m a­
ja zostanie w  W arszaw ie roz­
prowadzonych bezpłatnie k ilk a  
tysięcy paczek ze słodyczami 
d la  uczniów  szkół w arszaw ­
skich.

S am ochody —  sk le py

Pomyślano też *  zaopatrze­
niu  uczestników pochodu w  
żywność. W  w ie lu  punktach 
War?Z?,wy> w zd łuż trasy  pocho 
du mą u li M órsza łkow śkie j, pl. 
Zwycięstwa. pl. G rzybow skim , 
przy moście Poniatowskiego, pl. 
Narutow icza itd . zostanie u s ta ­
w ione przeszło 100 samocho­
dów — sklepów, z piwem , w o­
dam i gazowymi, m lekiem , ży­
wnością, słodyczami, oraz pa- 

sklepy 
ui-iS ■'

Przemysł Konserwowy, P rze ­
m ysł F rem entacyjny oraz Za­
k ła dy  M leczarskie.

Cena paczek ze słodyczami i  
żywnością wynosić będzie 50 zł. 
Paczek żywnościowych będzie 
k ilk a  rodzajów  np. z wędliną i  
pieczywem, gorącą kiełbasą i  
duża bu łką  itp . Specjalnie na 
-zaopatrzenie uczestników pocno 
du w  W arszaw ie przeznaczono 
15 ton mięsa i  wędlin.

WSS przygotu je  25 ty*, pa­
czek, k tó re  zawierać będą cu­
k ie rk i. bu łkę  oraz dwa ja jka , 
tąkże w  cenie 50 zł.

N isko skalku low ane zostały 
także ceny innych, „ a rtyku łów  
np. bu te lka  p iw a  —., 30. zl,.: Pc* 
l i tra  m leka i bu łka  z masłem — 
50 zł., Samochotły-śkidpy' * z*®“  
patrzóne zostaną dastątećZńie 
i  paczek ' z żywnością11 oraz na­
po jó w  nie zabraknie na .pewno
dla nikogo.

W dn iu  1-go m aja restaura-
c.ie i : s to łów k i będą dostępne, 
od godz. 7 do 8-e j rano. W  go 
dżinach popołudniowych stor 
łó w k i i gospody będą w yda­
wać obiady popularne oraz 
klubowe. : (iwa)

200-pokofowy Hole! Miejski 
w drapaczu chmur na PI. Napoleona

Remont „PnideitlSiiIii" potrwa do jesieni 1950 r.
Sprawa remontu drapacza chmur na pl. Napoleona weszła 

już na realne tory. Gmach ten ma być przebudowany na ho­
tel miejski kosztem 500 min. zl. Prace rozpoczną się w sier­
pniu rb. Odbudowa zostanie przeprowadzona przy współpra­
cy inż. arch. Weinfelda, który w 1931 r. projektował budowy 
gmachu.

15-p ię trow y, 67 m. w ysok i 
gmach „P ru d ś rit ia lu " (na jw yż­
szy budynek w  Polsce) odcina 
śię ostro' swą charakterystycz­
ną sy lw etką ód domów stolicy.
7 m iln . izł. kosztowała jego bud<? 
w a 'w  łatach od 1931 do 1934.

Z przeszłości gmachu
Uszkodzony lekko  w  czasie 

dz ia łań  w o jennych  w  1939 r., 
u leg ł powabnym  uszkodzeniom 
w  czasie ‘powstania. Od ch w ili 
w yzw o len ia  w aży ły  się, jego lo­
sy. Ostatnio, decyzją M in : Od­
budowy, k tó ra  zapadła przed 
k iljsu  dn iam i —  drapacz został 
.przeznaczony na hotel m ie js k i 
Czy jednak u trzym a się ta jfębn- 
cepcja, zadecyduje specjalna ko 
m is ja  rzeczoznawców, k tó ra  
ma zbadać uszkodzony gmach

W ciągu m a ja  rb . W przypadku 
pozytyw nym  rem ont drapacza 
rozpocząłby się pod koniec sier­
pnia rb . i  m ia łb y  być gotów 
jesiewią 1950 r .

Niezły iutere#
Decyzja u lokow an ia  tu ta j ho­

te lu  została podyktow ana m. in. 
względam i czysto oszczędnościo 
w yrn i i  p ra k tyczn ym i Z 1.000 
ton żelaznej k o n s tru k c ji budyń
ku prawdopodobnie ty lk o  200
ton trzeba będzie w ym ienić. Za 
oszczędzi się w  ten sposób 800 
ton cennej sta li, k tó re j ze wzglę 
du na o lbrzyrń ie  zapotrzebowa­
nie d la  odbudowy — nie mam y 
za dużo.

Jednocześnie poszczególne u- 
szkodzone elem enty stalowej 
ko n s tru k c ji tego kolosa (65 tys.

m. sześć.) można z ła twością ,wy 
ciiąć i „do lęp ić" nowe.

U twórcy projektu 
Inż. arch. M arc in  W eińfeld, 

twórcą p ro je k tu  i  k ie ro w n ik  bu 
dow y gmachu w . 1931 roku. z
k tó rym  rozm aw iam y na, temat
m ożliwości odbudowy gmachu, 
oświadcza m. in.

—- Trzeba przede, wszystkim  
zbadać, czy konstrukc ja  budyn­
k u  w sku te k  w ybuchu pocisków 
nie w y c h y liła  się z pionu.

—■ Czy przerobie a gmachu na 
hotel n ie  będzie zbyt k ło p o tli­
wa? —. pytam y. •. ■

— N ie  przew idu ję  specjal­
nych trudności. Barierowa częśc 
gmachu 9 dawną salą mariiipm 
lacyjną z ła twością może byc 
przerobiona na h a ll hote lowy 1 
pomieszczenia gospodarcze. Je­
żeli chodzi o m oje pryw atne 
zdanie — kończy inżyn ie r Wein 
fę ld  — to  p rzy  okazji rem ontu 
pożądane by łoby  podwyższenie 
drapacza ,0 jedno piętro.- Zyskał 
by Wtędy na wygiądzie, jego 
sylw etka sta łaby się sm uk le j- 
sza, tak  zresztą b y ł pro jektowa 
ny. <Ek)

150 megafonów na ulicach sto licy  
odezwie się w  dniu I  M a ju

Zamiast telefonu — 2 krótkofalówki
Wystawy przejść wzdłuż ul. Marszałkowskiej —  by zau­

ważyć wsttygft przystaw iam ; do wielkiego. dnia święta 
Pracy. O zbliżającej się urocźstdści przypominają przede 
wszystkim pierw»*« megafony, «zwieszone na słupach la- 
tarnianych.

W  tegoroczne] m anifestacji 
weźm ie udz ia ł n ie  ty lk o  Cała 
pracująca stolica, ale i  młodzież 
szkolna oraz stacjonujące w  
W arszawie jednostk i wojskowe. 
Każdy będzie chciał śledzić 
przebieg uroczystości i  w ys łu ­
chać przem ów ień ,‘ toteż bardzo 
ważną rzeczą jest sprawna ob­
sługa rad iowa, k tó ra  by  in fo r­
m ow ała zebrane na u licach i  
placach ' t łu m y  o ważniejszych 
mom entach uroczystości.

150 megafonów
Polskie Radio na dzień 1 ma 

ja  zainsta lu je  w  stolicy około 
159 potężnych megafonów. Punk 
tern cen tra lnym  będzie pl. Zwy. 
cięslwa, (skąd w yruszy pochód) 
i  , ,.icgo okplice, g łów ną więc 
stację wzm acniaków (centra lny

ra(pwęzeł) umieszczono w  są­
siad™  gmachu Zachęty. Ra­
d io w e ! ten obsłuży poza p la­
cem Zwycięstwa —  plac Te- 
a tra ln : u licę Senatorską, K ró ­
lewską. P1- Dąbrowskiego oraz 
odcinek u '- Kowom arSzatkow­
skiej n przestrzeni około je d ­
nego ić -̂, gdzie będą s ta ły  w  
oczek!yiu1 u u® defiladę oddzia­
ły  WOjKOW®-

j3n ,? radiowęzeł zainstalowa 
no w  la la c h  M irow sk ich  na p l. 
Zelaz/®) Bram y. S tacja ta  o s i .  
u jnga fony rozwieszone na pl. 
¿ e]az,ej Bram y, Pl G rzybow ­
skim  -d- Bankowej, Żabie j, Gra 
„ ic ’ j, Przechodniej. Próżnej 
i czo ii ul. K ró lew sk ie j.

Staż radiowęzeł śródmieścia, 
mieszzacy. się w  gmachu, hote­
lu  „p ile n ia ", w  dn iu  1 m aja bę

dzia m ia ł do swej dyspezycJ1 
wszystkie m egafony na u licy  
M arsza łkow skie j od ■ K ró le w ­
skie j do W spólnej.

C zw arty wreszcie punk t w zbi* 
cnia jący um ieści się vis *  vl* 
nowodbudowanego gmachu 
P K O  p rzy  - ul. Marszałkowskiej 
gdzie będzie się przyjm owało 
pochód i  defiladę.

W ędrow ne s ta c ji
Specja lny wóz tra n s m is ji0? 

Polskiego Radia będzie m ia ł za 
zadanie nadawanie bezpośred­
n ich audyc ji bieżących * .  Pł-' 
Zwycięstwa. .

W ie lką pomoc w  sprawniej­
szej obsłudze rad iow ej okażą 
także dw ie  samochodowe, wę­
drowne stacje krótkofa low e, 
k tó re  w  raz ie  potrzeby nie  ty l ­
ko ' będą dub low a ły  nadawane 
audycje ale spełnią także rolę 
„e te row ych“  te le fonów  między 
m iejscem m an ifestac ji a Stu­
diem  rozgłośni. Od szybkiego 
bowiem porozum ienia się zalć- 
ży spraw ny m ontaż całego p ro­
gram u dn ia 1 Maja. (ar)

to n y  różnych a rty k u łó w  ogólnej 
wartości 35 800.000 zł.".

■■ i ;  ' f i ^
Załoga fa b ry k i „Fuchs" m e l­

du je : .: f. :
..Plan i  1 ptęclbm iesięcżny t.

686.8:90 kg  w ykona liśm y ca łkow i 
cii* dń. 26ibm. o godz. 13. Z a ło­
ga zobowiązuje s'ę wykonać do 
1 M aja jesżęz« 1 30.000 kg.

D eklarowaną oszczędność 
7.500.990 zl- uzyska liśm y ju ż  w  
dniu 1 kw ie tn ia , do dn ia 2« bm. 
zaś zaoszczędziliśmy 13.620.000 
złotych.

*
ZW AO A-52 (B -c ia  B o rko w ­

scy) m eldu ją:

„Zobowiązania powzięte przez 
załogę na rtaradz e w ytw órcze j 
dn a I I .  *• b r , wostąły w ykona­
ne w  dn iu  25 k w ie tn ia  o godz. 
14 % nadwyżką wynoszącą 25.600 
zł przedw.1'.

♦
Państwow y Dom T ow arow y 

na Żoliborzu zobowiązanie swo­
je, k tó re  brzm ia ło  — do 23 
k w ie tn ia  osiągnąć 30..800,000 zł 
obrotu, w ykona ł dn. 20 bm. o- 
siągając 4<).006.109 zl obrotu.

W  pozostałych zakładach pra 
cy w ykonyw ania zobowiązań 
pierwszom ajowych szybko po­
suwa się naprzód.

Załogą budowieipą SPB —  5 
p rzy  u l. R akow ieckie j 7 w y k a ń ­
cza ju ż  objęte zobow iązaniam i 
m u ry  pa rte ru  i  strop nad p iw n i 
eą budynku.

. ' A.»1
«P B  O ddział E lektryczny  prze

prowadza e le k try fika c ją  , w«i
Kroczewo.. Wjdconane eą ju ż  in -  
|ta la ę j*  domowe. Pozostaje t y l ­
ko ustaw ić transfo rm a tor. W 
sobotę odbędzie ąię uroczyste 

w łączen i* prądu.
SPB —  5 p rzy  crt. Odolań* 

skie j w ykona ło  »obowiązania w  
90 pro*. Bobo wiązania obejm o­
w a ły  rob o ty  b lacharsk i* i ty n k i 
ostatniego piętra budynku  mieez 
kelnego.

Ta samo prze dsięb i or#tw« ne

budow la przy ul. K az im ie rzow ­
skie j przyspieszyło O trz y  tygod 
nie tynkow an ie  w nętrza ha li 
garażowej i  wykonanie stropów 
w  bu dyn ku  a d m in ik ra cy jn ym  
„Społem ". Przyspieszeniem tym  
załoga wykO’nała swoje zobo­
w iązan ia  p raw ie  w  stu procen­
tach.

W b y łe j siedzibie Szkoły W a­
welberga robotn icy  poza zobo­
w iązan iam i, k tóra wykonane 
będą na dzień M bm. w ybudo­
w a li:  k ilk a  ścjjin dzia łow ych i 
o tyn kow a li trzy  sale na parterze 
budynku.

♦
„P arow óz" k tó ry  zobowiązał 

się w  ram ach Czynu P ie rw szo­
majowego wykonać kocio ł ,,Fe- 
ru m ", kocio ł dła fab rj-k i 
Schicht, wyrem ontować ś w ie tli­
cę i  stołówkę oraz osiągnąć 600 
tys. z ł oszczędności, ma już  zo- 
bowiązania wykonane w 90 
proc, K oc io ł d l*  fa b ry k i 
Schicht zo?tał przetraaoportcy.ia 
ny na miejsce i  tam  przeprow a­
dza się obecni® ostatnie próby.

♦
Zespół warszta tów  po rtu  

Czerniakowskiego m elduje, że 
ukończył rem ont lodzi m otoro­
wych: „R ek in ", „S zpak" i
„B ąk".

*
N ie  pozostali rów nież w  ty le  

rob o tn icy  W KD, k tó rzy  w  ra ­
mach Czynu P ierwszom ajowe­
go w yrem ontow a li w ydobytą ze 
szmelcu w iertarkę, prócz tego 
zakończyli rem ont wagonu do- 
czępnego, rozciągnęli 2.800 me- 
trń w  l in i i  dru tow ej itd .

♦
Baitaga ZO M  w yrem ontowała 

samochód -  po le w a « *ę  seopa 
trzony, w m iotłę  mechaniczną, 
órą« •ąmoehód „ps iarką“ .

*
O to garść m eldunków  *  w y ­

konan iu  Czynu PierwSzomajo 
wego. Czynu, k tó ry  jest dowo­
dem, że p ro le ta ria t warszawski 
rozum ie I docenia r®!ę Jaką Je- 
g * praca, Jego entuzjazm  i  ener 
gia odgryw a ją  w  w a le* o rozbu 
dowę naszego przem ysłu, w  w a l 
ce o dobrobyt, e u trw a le n i*  po­
koju.

Młodziei Dolnego Śląska 
w CzYHie Fierwszomniowym

Dw a tysiące członków ZM P 
i junaków  „S B " z 4 pow ia tów  
Dolnego Śląska przeprowadzi­
ło, w  ramach Czynu 1-M ajow e- 
go, odgruzowanie Głogowa.

M. in. m łodzież oczyściła i  
załadowała ponad 206 tyś. ce­
gieł. O trzym ane wynagrodze­
nie ■ Z M P -ow cy i  junacy prze­
znaczyli na budowę Centra lne­
go Dom u M łodzieży.

Uczniow ie Szkoły Górniczej 
N r  2 p rzy kop a ln i „C e n trum '' 
w yko n a li p rzedterm inow e ■»- 
bowiązanaa 1-M ajowe, odda je*
do uży tku  5.000 sztuk śrub, w a r ­
tości ponad 230 tys. zł.

Ś ruby te w y b ra li ze złomu, e - 
czyścili , i  przystosowali do « -  
żytku .

Wyniki wspélïnwodmclwa
w Zekłndfidi Ceqislskleqo

W  fabryce F A  w  zakładach Ce 
gielskiego w  Poznaniu ogłoszo­
no w y n ik  w spółzawodnictwa 
pracy, za p ie fw sży  k w a rta ł br.

We rzspółzawodnictw ie in d jr- 
w idua ln ym  pierwsze m iejsce W 
h a ll maszyn zajęła Rozalia Woź 
n iak, osiągając 209 ptoc. n o r­
my. W  innych  ha lach: E leonora 
M oraw ska w ykona ła  194 proc., 
a M ałgorzatą Teresińska —  158 
proc. norm y, S tan is ława K om or 
— 200 proc

Niezależnie od obliczania w y ­
n ikó w  produkcy jnych  dokonano 
rów nież p u nk tac ji w  m yśl regu­
lam inu G łów nej K o m is ji W spół 
zawodniclwa. Pracy. P unktow a­
no jakość produkc ji, dyscyplinę 
ppacy, obowiązkowość, bezpie­
czeństwo pracy, punktualność 
itp . Teresińska otrzym ała 60 
punktów . M oraw ska 92. K om or 
102 i  W oźniak 112 punktów

Zakończenie obrad 
Krajowego Zfazdu Drogowców

W A R S Z A W A  (PAP). W  trze ­
cim  d n iu  obrad K ra jow ego  W al 
nego Z jazdu P raco w n ików  D ro ­
gowych RP, . delegaci o m ó w ili 
szczegółowo współzawodniewo 
pracy i  system oszczędnościowy, 
jako podstawy przedterm inow e­
go w ykonan ia  p lanu  robót.

W  uchwalonej rezo lu c ji d ro ­
gowcy postanow ili do 2)2 lipca 
w ykonać robo ty  na drogach i  
mostach, zaplanowane na S im ie  
sięcy do 31 października całość 
zaplanowanych na ro k  bieżący 
robót.

Szeroko om ówiono rów n ież 
łączność m iędzy po w ia tow ym i

oddzia łam i Zw . Zaw. D rogow ­
ców, a poszczególnymi wsiam i.

Do P rezyd ium  Z jazdu nade­
sła ł pismo Zw . Zaw. Pracowni­
ków  i  R obotn ików  Drogowych 
Z w iązku  Radzieckiego.

Di-ogowcy radzieccy w yraża ją  
w  piśm ie tym  chęć naw iązania 
ścisłej współpracy x drogowca­
m i po lskim i.

Na zakończenie obrad w y b r» *  
no nowe .władze zw iązku. D e 
Prezydium  Żarz. Gł. w eszli: Jen 
Jurczak. S tan isław  Kozsń, R y­
szard M iradzk i. Franciszek Co- 
lińsk i. Lu do m ir D z iew ią tk ie - 
wicz, ob. K łopotow ska i  ob. O ł- 
dakowski. •

Miodzie ¿przygotowuje się 
do Święta Pracy

Zarząd Stołeczny ZM P, pro­
w adzi in tensyw ny przygotow a­
nia do obchodu uroczyetońci 
pierwszom ajowych, 90 proc. kół 
szkolnych, robotniczych 1 tere­
nowych, w ykona ło Już »obowią­
zania pierwszomajowe.

We wszystkich »araądech 
dzie ln icowych ZM P, hufcach 
„SP”  i  drużynach harcerskich 
przygotowywane są transparen­
ty  x hasłam i m łodzieżow ym i

oraz barwne {pak ie ty  1 w y k re ­
sy, obrassijąc* osiągnięcia m ło­
dzieży na różnych odcinkach ży 
d a  organizacyjnego. Poza tym  
młodzież uczy się pieśni robot­
niczych 1 m łodzieżowych.

W  dniu Święta P racy wystą­
p i ną trasie pochodu zespól chó 
ra ln y  Zarządu Stołecznego ZMP 
z bogatym repertua rem  pieśni 
pierwszom ajowych.

u

Pociąg-widmo
ff okazji otwarcia Między- ISIS odchodzący (rzekomo) t 

narodowych Targów w Po»na Warszawy o godz. 1 m. 10. 
niu Ministerstwo Komunikacji Pasaiermde, zaopatrzywszy
wysłało U  kwietnia do wszy­
stkich placówek „Orbisu" za­
rządzenia •  uruchomieniu w 
dniach tS.IV do 1Ó.V 19Ą9 r. 
dodatkowych pociągów. „Or• 
i i i"  przygotował Mg więc do 
sprzedały biletów na U  po­
ciągi.

Ale następnego dnia Mini­
sterstwo Komunikacji przęsła 
ło telegraficzne zarządzenie, w 
którym przenosi dzień wpro­
wadzenia do ruchu pociągów 
dodatkowych z tS kwietnia na 
26 bm. Zarządzenie io otrzy­
mały wszystkie placówki „Or­
bisu“. Zdawać by się więc mo 
glo. ie sprawa została defi­
nitywnie załatwiona.

Dziwnym jednak i  niezrozu­
miałym „zrządzeniem losuM ka 
sy „Orbisu" mimo otrzyma­
nia zarządzenia odwoławczego 
przystąpiły w dniu tS.IV do 
sprzedamy biletów na jeden z

•ię w bilety, zgrupowali się o 
godz. i-e j na peronach. Ale 
pociągu nie podstawiono na­
wet po trzech godzinach ocze­
kiwania,

Wreszcie zjawili się przed­
stawiciele „Orbisu" oświad-
esając, ie pasaierowlt mogą 
sobie na razie Md do domu » 
jutro pojechać następnym po­
ciągiem albo lei odebrać pie­
niądze w kasie.

Pakt jest tym bardziej ka­
rygodny, ie następnego dnia 
kasy „Orbisu" w dalszym cią­
gu sprzedawały bilety na nie­
istniejący pociąg. Kiedy wysu 
nięto zastrzeienia, ie podob­
no pociąg o godz. 1 m. 10 nie 
odchodzi, przedstawiciele „Or­
bisuv orzekli, ie nic o tym nie 
wiedzą oficjalnie.

Czym tłumaczy dyrekcją 
„Orbisu" te dziwne bądł - co

Chlap! uprościli obróbkę 
buraka cukrowego i warzyw

D w aj m a ło ro ln i ch łop i z gm i­
ny Domanice w  pow. Świdnica, 
ob. ob.: Skubień i  Garbacz, p ra ­
gnąc ulepszyć obróbkę swej 
p lan tac ji, s k o n s tru o w a li' p ro to ­
typ  m aszyny do ob róbk i bu ra ­
ka cukrowego i  odchwaszczania 
up raw  wsze lk ich w arzyw .

W ynalazek »ostał zaakcepto­

w any przez dyrekc ję  cu k ro w n i
„Ś w idn ica“ - W  warsztatach ta j 
cuk ro w n i przystąp iono do (kon­
s tru k c ji maszyny wzorcowej pod 
k ie runk iem  m echanik», Tadeu­
sza Balczowskiego, k tó ry  w p ro ­
w adz ił do p ro je k tu  Skubiem a I  
Garbacza dalsze u lep«zen it

Przodujące majątki FGR 
województwa lubelskiego

Ośrodki ro lne i hodowlane 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych na terenie Lubelszczyzny 
od jesien i ub. roku prowadzą 
m iędzy sobą akcję wspófzawod- 
nistwa, obejm ującą m. in . współ 
pracę z kom ite tam i fo lw a rcz ­
nym i, stosowanie świadczeń so­
cja lnych, w y n ik i prac ro lnych  w  
polu, racjonalność żyw ienia in ­
wentarza, konserwację maszyn 
rolniczych, narzędzi i  ra c jo n a l­
ne przechowywanie oborn ika  
oraz u trzym an ie  porządku w  o- 
bcjściu.

W c h w ili obecnej na p ie rw ­
szym m iejscu w  dziale up raw y  
ro ln icze j znajduje się m a ją tek 
państwowy w  Czesławicach w  
powiecie pu ław skim , obe jm u ją ­
cy 220 ha powierzchni, w  tym

25 proc. zajęte pod upraw ę ro ­
ślin okopowych.

Pierwsze m iejsce w  dzia le  ma 
ją tk ó w  nastaw ionych n a ' p ro ­
dukcję  roś lin  przem ysłow ych, 
zdobył ośrodek Przytoczno w  po 
w iecie łukowskim ,, obe jm ujący 
obszar 655 ha, prowadzący wzo­
rowo upraw ę ro ś lin  przem ysło­
wych ja k  rzepak, k a rto fle , b u ­
ra k  cukrow y i  inne.

Pierwsze m iejsce w  dzia le  
hodow li byd ła  i  trzody ch lew nej 
uzyska ł ośrodek m a ją tku  pa ń ­
stwowego , w  K ońskow o li w  
pow. pu ław skim , nastaw iony na 
prowadzenie chowu k ró w  rasy 
czerwonej po lskie j oraz ch lew n i 
zarodowej św iń Słoninowych 
rasy gołębsko -  pu ław skie j.

Miliony zl można zaoszczędzić 
racjonalnie zawiązując worki

Tow. Roman Tym , księgowy, 
zatrudniony w  m łyn ie  P ZZ  w  
Szamotułach, zgłosił p ro je k t ra ­
cjonalnego używ ania sznurka 
przy w iązan iu w o rków  z mąką. 
Dotychczas bowiem  zaw iązyw a­
no w o rk i tra d ycy jn ie  tzw . w ę ­
złem podwójnym . P rzy rozpako­
w yw aniu sznurek przecinano i  
wyrzucano.

Tow. Tym  zaproponował, aby 
W orki w iązano węzłem  tzw . k lu  
czka zaciągając*. Węzeł ten da-

poćiągów dodatkowych N r bądi fakty t (W .S -)

CZW ARTEK — SS KWIETNIA
Sypnął czasu! 5.10, u.oo. Wiado­

mości: 5.15, .10, 7.00, 8.00, 12.040, 16.00, 
17.45, 20.00, 23.00. Program na dziś: 
«.50, na jutro; 23.50. Wszechnica: ».30, 
10.40.

5.20 k o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 0.00 
g im n a s ty k a , 6.30 m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 8.3o „D a le k o  od M o s k w y “ , 8.30 
m u z y k a , 9.00 „O p o w ie ś ć  o C h o p in ie "  
9.15,. in io rm c a je  i  s k rz y n k a  P C K . 
9.50 p rz e rw a , 11.40 a u d y c ja  d la  p rzed  
s z k o li, 11.50 m u z y k a , 12.20 koncert, 
s o lis tó w , 12.45 a u d y c ja  d la  w s i, 13.10 
p rz e rw a , 15.25 k ro n ik a  W a rsza w y , 
13.30 „ M ó w im y  ze so bą ", aud . d ia  
d z ie c i, 15.50 m uz. ro z ry w k o w a . 10.15 
„A rc h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h ", 
16.35 „ B ó b r " ,  pog . d ra  Ż a b iń s k ie g o , 
16.45 „ M ik o ła j  M ia s k o w s k i"  — aud. 
s ło w n o  -  m uz ., 17.30 p o ra d n ik  ję z y ­
k o w y . 18.00 „ D la  k a td e g o  coś m iłe ­
g o " , 19.00 fe lie to n , 19.15 czeska m u ­
z y k a  k a m e ra ln a , 21.00 „P a ź d z ie rn ik ©  
w y  ra n e k "  — s łu c h o w is k o , 21.30 
„B u łg a r ia  p rzem a w ia  do P o ls k i" ,  
22.00 „ P o r y  r o k u “ , s u ita  A . G łs z u - 
n ow a , 52.45 aud . ro z ry w k o w a . 2.1.10 
m u z . taneczna , 3.50 k o n ie c  a u d y c ji.

je  się ła tw o  rozwiązać bez oba­
w y  uszkodzenia w orka, a sznu­
rek można dzięki tem u. używ ać 
pięciokrotnie.. N ° w y ,BP°rób zo­
stał zaakceptowany i  w p ro w a ­
dzony w  okręgu poznańskim  
PZZ, p rzyn iós ł on m iesięcznie 
m ilio n  z ł oszczędności.

Zastosowanie nowego tposo- 
bu w  całej Polsce da k ilkana ś­
cie m ilion ów  zł oszczędności m ie  
sięcznie. (j)

„ T R Y B U N  A  L U D U "

W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jed noczon ej P a rtu  

R obotniczej 
R edaguje ; K o m ite t 

N ak ła d : R .s .W . „Praaa** 
R ed akc ja :

W arszaw a, u l. Sm olna Jł.
R ed akto r Naczelny  

8-22-60. Zastępca Redaktora Na­
czelnego 8-33-28. Sekretarz Re- 
dakcjl 8-82-29. Dział zagranicz­
ny 8-62-05. Dział miejski 8-71-02. 

Mutacje 8-71-79.
C en tra la : 8-82-28, 8-51-0«, 8-88-88 

8-57-82, 8-57-64. 
R R E N U M E R A T A t  

Prenumerata miesięczna w k ra ­
ju  zł 150.—, prenumerata zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adrea 
(p a rty jn a ) zł 75.—, zagraniczna

zł. 300,—.
Konto PKO -  N r 1-187«.

Przy zgłoszeniu prenumeraty 
oaleZy podać dokładny t czy­

telny adrea.
Administracja, Warszawa 0 !.

Smolna 1.7. tel. 8-29-84. 
Kolportaż teł. 8-71-80. B iuro  

Reklam 1 Ogłoszeń: 8-50-28 
D ru k . Zakłady G raftceoe R .S.W , 

„P rasa", u l. Sm olna 10
R-76125
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Na półce s książkami

N ow y tem at
w  powieści d la  m łodzieży
Helena B O B IŃ S K A  „L IP N IA C Y  

ka ”  W arszawa 1948 r., s tr. 196..

Czytając nową książkę dla 
m łodzieży Heleny B ob ińskie j — 
pozycję godną jx>lecenia — 
przychodzą na m yśl niektóre- z 
wczesnych opow iadań M arii. Dą 
b row sk ie j. I  tu  -i ta m  m am y do . 
czynienia z wspom nieniam i- m ło 
dych la t. I tu i  tam  au to rk i u - 
s iłow a ły  poprzez swoje u tw o ry  
wypow iedzieć m yś li głębsze, od 
dzia ływ ać wychowawczo.

Są to  oczyw iście ks iążk i zu ­
pe łn ie ' różne. W spomnienia z 
dzieciństwa D ąbrow sk ie j opar­
te są na rzeczyw istych i p ra w ­
dziw ych przeżyciach. Już w  
tych wczesnych opow iadaniach 
a rtys tka  m a lu je  środowisko, o- 
tadzający ją  św ia t żywych lu ­
dzi. W  „L ip n ia k a c h “  Helena 
Bobińską us iłow a ła  przede 
wszystk im  przeprowadzić pew­
ne założenia . pedagogiczno-spo- 
łeczne, a e lem ent wspom nien io­
w y  tw o rzy  tu  jedyn ie  ja k  gdy­
by  odskocznię do zbudowania 
fabu ły. T ak ie  wrażenie odnosi, 
czyte ln ik.

„L ip n ia c y “  to  g rupka  dzieci, 
spędzająca swe w akacje na wsi. 
Jakko lw iek  w yczuw a się chęć 
au to rk i, ukazania nam  dzieci 
samodzielnych, baw iących sio 
w e  w łasnym  gron ie  i  pokazanie 

nam  co z tego w y n ik a .—  za­
m ia r te n  nie- został w  u tw orze 
ca łkow ic ie  przeprowadzony M i­
mo, że rodzice, czy rodzina dzie 
c i na scenie u tw o ru  w ystępu­
ją  nie często ; odczuwamy, że 
dzieci są pod ich ciągłą, czulą

— 1 trochę przew rażliw ioną o- 
pieką. Dzieci te nie napo tyka ją  
na jakieś rzeczyw iste opory, na 
opory, k tó re  podn iosłyby ich 

zabawę ' (k tórą  tra k tu ją  poważ­
nie) do rangi zagadnienia. Są 
to — w  daw nym  u jęc iu  —  dzie 
c i bardzo szczęśliwe. Wszyscy 
rozum ie ją  ich potrzeby i  są na 
usługach m ałych, 'zapa lonych 
dręczycie li.

A u to rka  chciała nam pokazać 
środow isko ludzi, po lityczn ie po­
stępowych. Postępowość, ta pro­
m ien iu je  rów nież na dzieci, W 
ja k ie j form ie? Są to dzieci in ­
teligentne, k tóre p rzysw a ja ją  
sobie, szybko wiadom ości h is to ­
ryczne i  polityczne i pa k tó re
— rzecz prosta — środowisko, 
w k tó rym  żyją , . bddzia ływ uje .
N ie różnią się one jednak w, 
niczym  — ja k b y  przysta ło  na 
tak ie  w łaśnie dzieci — od swych 
m łodocianych rów ieśn ików . Chy 
ba tym  — że w  h ie ra rc h ii spo­
łecznej za jm ują  ważniejsze 
miejsce od innych i  że dzięki 
te j pozycji ła tw ie j p rzysw a ja ­
ją  sobie pewne w artośc i.

Spółdz. W id . „Książ-

Treść powieści jest następu­
jąca: dzieci budu ją  sobie domr 
k i z da rn iny (w  czyte ln iku po­
w sta ją  pewne w ą tp liw ośc i có do 
realności tego opisu, tym  bar­
dziej, że brak ja k ie jko lw ie k  u- 
mowności w utworze), budują 
gród w arow ny, w ały, odbywa 
się w ybór parlam entu, korona­
cja k ró low e j i w iele tym  podob­
nych rzeczy. Dzieci same jak  
gdyby przeżywają historię . Na 
w łasnych doświadczeniach po­
znają tru d  życia zbiorowego, 
budow y państwa, poznają tru d ­
ności związane z w ykonyw a­
niem  władzy. Taka, jest in ten ­
cją au tork i. Na pracow ite osie­
dle „L ip n ia kó w " napadają w re ­
szcie „K rzyżacy“ , toczy się b i t ­
wa, w  k tó re j oczywiście zwycięż 
ża.ią L ipn iacy dzięki swej o f ia r ­
ności i waleczności.

Gra w państwo idzie więc 
całą parą. A u to rka  pokazuje 
nam m łodych .budowniczych, 
rycerzy purpurowego sztand a- 
ru, na k tó rym  b ia ły  gołąb z ry ­
wa się do lotu, ba, nawet: sej­
m iku jących m ałych po lityków . 
Na marginesie te j'g ry  — i  szko­
da że ty lko  na m arginesie — 
występują, też postacie doros­
łych, k tó re  budzą w ie lką  sym ­
patię, i  zainteresowanie.

Od la t mało co się zm ien iło  
w naszej lite ra tu rze  d la  m ło ­
dzieży. Jeszcze ciągle o b fitu je  
we łzawe h istorie  o b iednych 
opuszczonych sierotach, k tó re  
znajdują wreszcie swego do­
broczyńcę: .; (W, postaci autora 
najczęściej), jeszcze ciągle cha­
rak te ryzu je  ją  p ły tk i liryczn y  
stosunek do- człowieka pracy i  
do jego zagadnień. Helena B o­
bińska sięgnęła po tem at nowy. 
To je j zasługa, Zdaniem  recen- 
zentki — m ogła ' Z niego w yd o ­
być w ięcej. Jest to b o w ie m . te­
m at św ie tny, proszący się po 
prostu o wcielenie go w  jakąś 
nową, współczesną rob inzona- 

dę. ■;

M łody  czy te ln ik  przeczyta 
„L ip n ia k ó w “  z w ie lką  p rzy jem ­
nością. S ty l te j powieści jest 
ba rw ny i le kk i, fabu ła  trzym a 
w nffpięciu, a treść je j jest in ­
teresująca, i  n ie  ty lk o  in te re­
sującą. Zaw iera ona m yś li szla­
chetne, pobudzi na pewno do 
myślenia. Dzieci ciekaw ie będą 
śledziły, zabawę w Rzeczpospo­
litą  L ip ińską, tem at pokusi do 
naśladowania. A to już  wiele, 
jeś li weźm iem y pod uwagę, że 
zabawa dzieci to k tóraś tam 
już klasa w  szkole charakteru.

M A R IA  K U R Y L U K

Li zdobywa Pekin
L l-M in e -T su n g  jest jednym

z boba te rów  ch ińsk ie j A rm ii 
Ludowej. Jego dzieje są cha­
rakterystycznym  przykładem  
głębokich przeobrażeń, ja k ie  za 
chodzą dziś w  Chinach.

K iedy dyw iz ja  K uo m in ta n - 
gu, do k tó re j wcie lono go prze 
mocą, została zmuszona do pod 
dania się w  pobliżu M ukdenu, 
L i by! jednym  z tysięcy ż o l- . 
nierzy, k tó rzy  na tychm iast przy 
łączyli się do A rm ii Ludow e j i 
rusz j-li na Pekin. L i  b y ł w A r ­
m ii Ludow ej zaledwie 4 tygo­
dnie, gdy kom pania jego zosta­
ła włączona do czołówki m ają­
cej nocą przebić się przez Zacho 
dnie lin ie  obronne Pekinu i u - 
derzyć na Fengtai, g łówną sta­
cję ko le jow ą miasta. M aszeru­
jąc z M an dżu rii, L i  ożyw iony 
b y ł jedną m yślą: skończyć z 
dygn ita rzam i w o jennym i Kuo- 
m intangu. Cztery la ta  temu 
padł o fia rą  ich b ra n k i pozosta 
w ia jąc rodzinę na pastwę g ło ­

du.
N a jtrudn ie jszym  zadaniem w 

przygotow yw anym  atakuj na 
Fengtai, by ło  prze jście przez 
przełęcz Sung-Hankou, zna jdu­
jąca się pod s ilnym  obstrzałem  
nieprzyjacie la . L i-M in g -T s u n g  
z w łasnej in ic ja ty w y  odłączył 
się od towarzyszy i  uzbro jony 
w karabin m aszynowy i  grana­
ty  ręczne, rozpoczął wspinacz­
kę na wzgórze, na k tó ry m  znaj 
dowało się g łówne stanowisko 
wroga. Prowadząc przed sobą 
dwóch o fice rów  kuom in  tangow 
skich, k tó rych  rozb ro ił po dro 
dze, L i do ta rł aż do gniazda 
n iep rzy jac ie lsk ich  karab inów  
maszynowych. Zaskoczeni żoł­
nierze us łucha li jego rozkazu 
zaprzestania ognia. N iepotrzeb­
nie denerw ow ał się przedtem 
faktem , że łącznie z , dwoma o- 
ficeram i było  ich 21 przeciw  
jem u jednem u.

P ytan ie  . ja k ie  m u zadano 
brzm ia ło  bowiem. — Czy znasz 

ja k iś  sposób, aby dać stąd n u ­
ra? L i  w ypersw adow ał im , że 
ucieczka nie by łaby rozw ią ­
zaniem, gdyż zosta liby schwy­
ta n i i  ponownie . wcieleni. do 
oddzia łów  K uom in tangu, gdy 
tymczasem oddanie b ro n i A r ­
m ii Ludow e j byłoby w ie lką  za­

sługą.
Opowiedziawszy swoją w łas­

ną h is to rię  zdołał na k ło n ić  ich 
do. w yb ran ia  spośród siebie k i l  
ku delegatów, k tó rzy  zab raw ­
szy broń, posłusznie ruszy li za 
n im  na czele całego oddziału.

W , ten sposób dz ie lny  L i-  
M ing -T sung  ’ p rzyczyn i! się do

Na łamach amery-
kańskiego tygodn ika  
„T he  W orke r“ ,  A lan  
W inn ing ton  opowiada 
dzieje b. żołnierza Ku- 
om intańguy k tó ry  przy  
łącsywszy się do A rm ii 
Ludow e j, w bohater­
sk i sposób przyczyn ił 
się do zdobycia Peki­
nu. Jest to  h is to ria  je ­
dnego z w ie lu  żołn ierzy  
C hińsk ie j A rm ii Ludo­

w ej

przerwania l in i i  obrony K uo - 
m intagu. Zdobył on głó.wny ba­
stion wroga. Cała operacja 
trw ą ła  15 m inut.

L i opowiada o mowie, k tó rą  
o fice r A rm ii Ludowej w yg ło ­
sił do żołnierzy K uom in  tangu, 
gdy poddali się oni, słusznie u- 
ważaj.ąc, że nie może być nic 
gorszego od służby w  w o js k u  
walczącym z ludem. O ficer mó 
w ił o p raw dziw e j dem okrac ji i 
o. zasadach m oralności obow ią­
zującej w  W olnych Chinach.

— Przekonałem się w kró tce 
— powiedział L i, że wszystko 
co m ów ił o fice r b y ło  najszczer­
szą prawdą. Poprosiłem  w ięc o 
wcielenie mnie do A rm ii L u d o ­
wej nie m ając nadziei na po­
m yślny w yn ik . Jednak zaufano 
m i i dano broń.

Resztki w ą tp liw ośc i JA Ttm-
w ia ły  się w  czasie marszu z 
M an dżu rii pod Pekin. Doświad 
czenł bo jow n icy  pomagali 
swym  now ym  towarzyszom, 
dźw igając ich broń i e kw ipu ­
nek, ponieważ nowicjusze n ie  
b y li przyzw yczajen i do tak  d!u 
gich marśzów. O ficerow ie intes 
resowali się potrzebami szere­
gowych i  om aw ia li wspólnie z 
n im i wszelkie sprawy dnia.

L i b y ł tym  wszystkim  głębp,- 
boko wzruszony. N ik t nie był 
dlań dotąd tak ludzk i od cza­
su; gdy 4 lata temu zabrano 
go z domu m atk i, p rzek lina ią - 
cego Kuomint.ang i przysięgają 
cego w duchu zemstę. .

— Czuję się teraz zupełnie 
inaczej — zakończył swe zw ie­
rzenia, patrząc z dum ą' na swe 
dwa medale zdobyte w  p ie rw ­
szej b itw ie.

L i-M ing -T su ng  nie stanowi 
w y ją tku  w  A rm ii Ludow e j. Po 
Iowa jego d y w iz ji składa się z 
byłych żo łn ierzy K uom in tangu 
Jeden z jego towarzyszy bron i 
służył 9 la t w A rm ii K uom ing- 
tangu ja ko  szeregowiec. Obec­
nie posiada on najwyższe od­
znaczenie A rm ii Ludow ej — 
medal M ao-Tse-Tunga ża b ra ­
wurę, w ytrw a łość j in ic ja tyw ę

Żeńska Warszawska B r  v i t a d a  „ S P ’

I  żeńska B rygada Warszawska „SP“ 
umundurowanie

otrzymała ju t

Z rozm ów jak ie  odbyłam  z 
w ielom a kobietam i radzieckim i, 
dow iedzia łam  się, że nie są ska­
zane na puste, i bezpłodne życie, 
ja k  żony bogaczy am erykań­
skich, ani też na życie tak cięż­
k ie  i  pełne trudu , ja k  żony ro ­
bo tn ików  i farm erów  w Stanach 
Zjednoczonych, czy w  innych 
kra jach kap ita lis tycznych. K o ­
b ie ty  radzieckie wiedzą, że gdzie 
ko lw ie k  pracują — w  fabrykach 
czy na wsi, w biurach czy in ­
stytuc jach naukowych — nie są 
nigdy wyzyskiwane. Same zbie­
ra ją  owoce swej pracy i wr,oszą 
ogrom ny w kład  do kszta łtow a­
nia w ie lk iego narodu i nowego 
społeczeństwa.

Robotnicy kształcą się
na inżynierów, w ie li ra j p o tra fi — k f v

techników <lytó • le rykańskich — rh •»nąó

W Departamencie Stanu i w n a r odbudować zbur 'OD'«

ambasadzie mówiono m i, że wyż rniąs v-v.fi. M ów ion o m i Lak*

sze wykształcenie w  Z w i; zku że, i --Ą radzieek: gtów n r
Radzieckim  dostępne jest jedy­ swój silek '.braca n ? prorlu k -
nie dla dzieci „k las  up rzyw ile - cję I i, 3 k tó re j po noca T*
jow anych“ . nuer w z e z rć  nowTm Woj ne

Przekonałam  się jednak, 
każdy m łody obywate l radź.

ż®
?cki,

swi'fe’

k tó ry  żda odpowiednie egzaminy K i •zyjechałam do Z v ią s

może ła tw o  zdobyć wyższe w y- ku P ieckiego, zoba i  to«

kształcenie, i  że o lbrzym ia  w ięk co rr jy  zobaczyć ka żdv A m f-

szość studentów uczy się na ry k  a by : y lkn cial.

koszt państwa i może pośw ęcić Zob? am m ianow ic e, żc
się ca łkow icie  studiom , bez oba- mo i z liw ych  riaste- >s' w w o i-
wy, że trosk i m ateria lne zmuszą ny, 'a!e'.® radzie », LŹ W
ich do zaniechania studiów w roku .. -li lćp ie i. niż 1n n t
pół drogi do dyplom u. naro V,; ourop c Z>r>bacz> łam.

S tw ie rdz iłam , że jedynie w że n erpja że w  “ 7,

1. f f î .  IffrA u s rfo h  -W jfty& JU d U Ą

Kresrtą 1 zamysł jest skromniejszy.,, A pom im o to 
powątpiewam  o powodzeniu. Z by t w ie le g łupstw  
zrobiono w  ciągu tych dw u ,lat... Nawet tak .k u ltu ­
ra ln i ludzie ja k  R ich te r w ierzą w  magię kalenda­
rza; uważają oni, że ro k  jest podzielony: zima — 
czerwonym, la to  — nam. No i  trzeba podtrzym yw ać 
takie złudzenie ludz iom  ręce opadają: z ' domu 
piszą o bom bardow aniach, każdy zadaje sobie py ta ­
nie, co uczynią sprzym ierzeńcy, wszyscy zmęczyli 
się — wkrótce już  cztery lata... Przedtem  bieg w o j­
ny określany by ł przez nas, a teraz m kn iem y z p rą ­
dem.

Wieczorem pu łko w n ik  długo rozm aw ia ł z m a jo ­
rem  H ildebrandem  z w yw iadu . G abler zapytał 
w prost:

— Jak pan ocenia p]an operacji?
— Plan poważny, Nasze natarcie  może według 

m nie w p łynąć na opóźnienie naszego odwrotu.
P u łk o w n ik  znał majora z la t m łodzieńczych, b y li 

razem w  szkołach, więc nie potrzebow ał udawać:
— T rudno liczyć nawet na to. Ludzie  ju ż  nie ci... 

Najlepszych u trąc iliśm y . A  rzecz głów na — duch 
inny. Ostatnia zima była  fatalna. Sam się zapytuję , 
w  ja k i sposób arm ia  o takich tradycjach mogła na­
robić ty le  błędów? W iem, co m i pan odpowie, arm ia 
nie zaw iniła, m ieszają się .do spraw w o jny, dy le tan ­
ci. To prawda. A  je dn ak  w ina spada rów nież i  na 
nas. Na p rzyk ład  — w yw iad  pracował o b rz y d li­

wie...
— Czv pan p u łk o w n ik  sadzi, że nie w iedzieliśm y 

o rezerwach R -c ja n 1’ M ów iłe m  .panu o planie czer­
wonych jeszcze w S ta rym  Oskole, k iedy nas tam

dopiero eo przerzucili... W iedzie liśm y, że Rosjami* 
m ają dwa k u ła k i — na wschodzie i  na, północy. Za­
cząłem raportow ać o ty m  genera łow i G rim m ow i 
i  zrozum iałem  od razu, że przem aw iam  w  pustkę...
Rzecz jasna, byłoby p rzy jem n ie j, gdyby Rosjanie 
nie posiadali tych  dyw iz ji... G enera ł G rim rrt zdecy­
dował, że nie w arto  m a rtw ić  genera ła -le jtnan ta  von 
Za lm u tha . M ów ię  panu nie o ja k ichś  domysłach, 
generał G rim m  w prost m i w tedy  ośw iadczył: „D o­
wódca a rm ii nie znosi tego rodza ju  wiadom ości” ...
Jestem przekonany, że generał von Zalm uth- obawia 
się rozgniewać füh re ra  — zam elduje mu, że czer­
w o n i m a ją  poważne zgrupow ania i  zam iast „R ycer­
skiego K rzyża ”  będzie m ia ł wcieran ie . Nó 1 póź­
n ie j — nazw isko jego będzie w yw o ływ a ło  u führe ra  
n iem iłe  skojarzenia... O szuku jem y siebie wzajem ­
nie, . w ięc na tu ra ln ie  w yzysku ją  to  Rosjanie. Pan 
napom knął o zbliżające j się operacji... W czoraj we­
zwał m nie generał G rim m . M e ldu ję . A  on przery­
wa m i: „T o  bez. znaczenia, z p ra w e j strony podtrzy­
ma nas dyw iz ja  SS” .„ A  m ów iłem  m u o rosyjskich
działach samochodowych, to  m ój bezpośredni obo- _ _
wiązek, o d y w iz ji SS w ie  on i  beze mnie. No i  nie k“u je ; na jw idoczn ie j, b y ły  poważne. Jeżeli

—  Cóż według pana należy uezyn ló f —  spytał 
m a jo r H ildebrand.

—  To co czynim y... N ie m am y w yboru . Trzeba 
nam, Horst, płacić za cudze grzechy... Wierzę w  ar 
m ię, jest to na jba rdz ie j s ta ły  czynn ik  w  Niemczech 
M usim y spróbować .jeśli ju ż  nie w ydarc ia  zwycię­
stwa, to choćby u trzym an ia  się, ura towania k ra ju  
od najazdu. M ożliwe, że zam ierzoną operację h is to ­
ry c y  nazwą nie b itw ą  *  K urak, lecz b itw ą  
0 Niemcy...

R ich te r nie m ógł się dom yślać posępnych prze 
w id yw a ń  Gabłera, zauważył jedyn ie, że p u łko w n ik  
jest w  z łym  humorze. R ich te r przyp isyw a ł to w ia ­
domości o domu. Do ba ta lionu pow rócił niewesoły 
K ilk a  razy pisał ju ż  do H ild y , żeby w yjecha ła  do 
stry jecznej siostry Johanny do Harzu. H ilda  odpo­
w iedziała, że rozm ow y o bom bardowaniach są prze 
sądne, „a  tam  ja  zw a riu ję  ^ak się n iepokoję 
o ciebie, tu  zaś każdy drobiazg przypom ina m i cie 
bie, w ięc czuję się daleko spokojnie jsza” ... Po o trzy  
m antu tego lis tu  R ich te r roz rze w n ił się, lecz na 
tychm iast pr-zyszło m u do g łowy, że H ild a  go oszu

dał m i dopowiedzieć... Czy pan wie, dlaczego zaczy­
nam y przegrywać? Bo za ła tw o  w yg ryw a liśm y . M o­
ra ł stary ja k  świat...

— T ym  razem przewaga jest ja k  -gdyby po naszej 
stronie. G enerał tw ie rdz i, &  z zachodu zabrano 

wszystko...
— Tak,, posiadamy w iadom ości, że we F ra n c ji te­

go la ta nie zajdzie nic...
—  A  jednak to  ryzykow ne... N ie  będziem y m ogli 

walczyć na dwa fron ty ... Ń ie  należało powierzać 
spraw zagranicznych tak iem u zeru ja k  Ribbem- 
trop... Jasne, że z czerw onym i dogadać się teraz 
trudno , ob ra liśm y tu  ta k i kurs, że naw et dzieci nas 
nienaw idzą. A le gdybyśm y m ie li innych dyp lom a­
tów , to m o g lib yśm y ' osiągnąć porozum ienie z Za­
chodem... N a tu ra ln ie , po u w o ln ie n iu  się od n a jb a r­
dziej znienaw idzonych osobistości.*

w iec H ilda  n ie  chce się ewakuować, to  na jpew n ie j 
dlatego, że ma w  B e rlin ie  kochanka. Tego rodzaju 
kobieta zdolna jest do całowania się nawet podczas 
bombardowania... R ich te r postanow ił napisać o r t* )  
na tychm iast jechać do Harzu, Ledw ie zaczął pisąć 
Jak nadszedł K a ra luch :

-  N ie rozmawiałeś z pu łkow nik iem ?
—  K ilk a  słów... Powiedział, że dom jego rozwalo 

ny, to w  Hallensee...
K ara luch zaklą ł:
-  Ła jdacy! Zabijają bezbronna ludność cyw ilną  

M oja stara ledyńe wydo-stała się żywa ż Ham burga 
To diabelska wojna. Jasne, że i tu  się zacznie, je 
ś li nie dzisiaj, to ju tro . Czy p u łko w n ik  nie daw.ał 
nic do zrozumienia?

— Nie. B y ł czymś zajęty.-
(d  e- a.)
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Z w iązku  Radzieckim  — r->bot- 
n jcy  po skończonym dniu pra 
cy mogą uczęszczać do szkół w 
swoich fabrykach i na koszt 
państwa — kształcić się na in ­
żyn ierów  i techników.

Oto kobieta, k tó ra  pomaga mi 
w  gospodarstwie gdyż nie w ró ­
ciłam  jeszcze do zdrow ia oc po 
rodzie. Pochodzi z rodziny chiop 
skie j i jest skrom na, m iła  i ucz­
ciwa. Mąż je j pracuje w jednej 

fa b ry k  m oskiewskich. Jest t y  
przeciętna rodzina rosyjska, ja ­
k ich  tysiące żyje w  Zw iązku 
Radzieckim . M ają  tro je  dzieci, 
dw ie córk i i  syna. Syn w róc ił 
z w o jn y  z w ie lom a odznaczenia­
m i i s tud iu je  fizykę na u n iw e r­
sytecie m oskiewskim . Chce być 
człow iekiem  wykształconym  Ma 
przed sobą d ług i okres wytężo­
nej pracy, lecz o trzym uje s ty­
pendium  państwowe i nie jest 
ciężarem dla rodziców. Przez 
cały czas stud iów  będzie się u- 
trzym yw a ł ze stypendjum tak, 
ja k  tysiące innych studentów ra 
dzieckich. Jedna z córek te j ko ­
b ie ty  skończyła szkołę muzycz­
ną i została p rzy ję ta  do konser­
w a to rium ; chce zostać — p an;_ 
stką i  dawać koncerty. Druga 
córka jest. jeszcze w  szkole, a]e 
p rzygotow uje  się do ins ty tu tu  
języków  obcych, i  ',■■■' ’ era.t nń 
w i nieźle po angie 
ła kiedyś do mnie na
bycia w p ra w y  — mzrtu.wi ć 
nieco w  tym  języku.
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w iedn ią  pracę. W , e,v 
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nych, gdzie ludzie r-- •
muszą żyć z nędz/ ko
państwowych. z p -y w  une j t.- 
la n tro p ii — lub te ■ ’
du.

Przekonałam  się -.ma 
dynie w  Zw iązku .łrid - ■ 
stars. robotn icy  m-n •• -i ?; r t y - '  ; 
pracować, pewni, -- . .e  z. -, j 
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T y lk o  w  tym  k ra ju  ke? iv 
Watel w ie, iż  będzie m is i p-.cę 
dopóki może i chi jn  
S tw ie rdz iłam  także, -e ka-..- ...
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